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Drobne ogłoszę- 
nia za słowo 10
groszy — Wiers?

w rubryce. Nade­
słane • zl. 0 25— 
wiersz milimetro­
wy po kronice zł. 
0 40 — Ogłosze­
nia przed tekstem 
wiersz milfmetro* 
wy zł. 0 50 — Za 
skład tabelarycz­
ny. kombinowany 

80 proc. KRAKOWSKI

'J
Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mieś zl 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3 60 — 
Zamiejscowa zł. 
420  — Zagranicą 

- zł. 7*00.
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Wieika mowa senatora Zdanowskiego.
Wąnsaa%vi0. 13 bm. (Teł. wł.). Rrzez cały wozoraj- 

szy dzień Seoiat prowadził dykkułsftę budżetem.
Kerwszy przemawiał s<e«. Riingel, drugi izaś z  ko­

lei san. Zdtajnio(wlski (Ziw. Lud. Nar.). Rropoeząl cna o i  
omsawiajnia1 art. 4 uMałwy sfcambo-wej, dagąx̂ egx) pełno 
moónk-two mmis-trowd skarbu i podkireślił, że ufność 
w ten artykuł nie przyczyna się do uzdrowienia n&- 
scych stosunków, gdyż osłabi poezueie, odpowiedzią] 
nośei naszego parlament fu a  ministra skarbu tskhmi 
do m niej. s-kTUpniatnego ulkładania budżetu. Mówca 
twierdzi dalej., że jakkolwiek bilans znatczaiie się po­
gorszył, to jednak w naszym życiu gotspodancJzym vsą 
pewne objawy dodatnie. Wtzrostt dochodów monopo­
lu tytónioiwego, cyfry podatku obtrotiweg oraz pe­
wien wzrost wkładek oszczędności o wyoh są objawa­
mi dodatniemi.

.U-jenanymi są zwiększenie się bezrobocia, zmniej­
szenie się ilości walut w aBtaku PoLskion, ujemny bd- 
łacs tandlowy i patodcźy. Co do rolniot.wa to w o- 
statoim  roku zaczęto o niego- dbać i rozumieć, że po 
tylu labach wyczerpania nie będizie można ciągnąć 
jeszoze więcej dochodów z  tego źródła. Co do podat 
ków pośrednich, o których się mówi, że niezmiernie 
ciążą na Itidnośd, to  w zakresie podatku od cukru 
rzeczywiście nie może on być wyższy. __ _

Cod o twierdzenia’ ndektórycih, że system podatko 
wy w Polsce jest niesprawiedliwy, gdyż podatki po­
średnie ciążą głównie na szerokich masach, sen. Zda 
nowski twierdzi, że przede wiszystkiem należy wyłą­
czyć z tej n a w y  część podatku obrotowego, miano­
wicie patenty, opłaty spadkowe, i d a  izai prowadza­
nie różnych instalacji. Także nie można całego do­
chodu z monopolu tytoniowego zaliczyć do podat­
ków pośrednich.

Sen. Zdtaafow^ki omawiai w dalszym ciągu działal­

ność komisarza oszczędnościoiwego, która dała* dodat 
nie rezultaty. Odpierał zarzuty poprzedniego mówcy 
jakoby rewizja koncesja n a  rzecz inwalidów zwróce­
nia była specjaltnie przeciwko ludności żydowskiej. 
Wreszcie odpierał niejednokrotnie robiony Zw. Lud. 
Nar. zarzut o brak demokratyzmu i powiedział, że 
jeżeli chodzi o dcmokratyzm, który połćga na  pocią 
gan-Lu ma® do oświaty i do udziału w rządach, to 
ten demokratyzm Z. L. N. wyznaje, jjeśłi jednak cko. 
dizi o demofcratyzim, który z Ligi Nairodów robi no­
wą religję, mającą zastąpić w&zysrtikie inne, który 
biernie zachowuje się wobec wyboru Hindenburga, 
który zarzuca nam rozbrojenie a. sam się nie rozbra­
ja, to takiego demokratyzmu Z w. Lud. NaT. nie zna- 
i nie urna nigdy (oklaski).

Następnie długie przemówienie wygłosił sen. Wo- 
źnicki (Wyzwolenie), który oświadczył, że klub jego 
nie darzy rządu zaufaniem i głosować będzie przeciw 
ko budżetowi. Po- jirzerwie obiadowej przemawiał 
sen. Połczyńska (Ob. N.) i sen. BanaiSizek (iNtPR.). Po­
siedzenie trwa.

KilEDY SIĘ TO iSKOŃCZY.
We*tsza)wia. 13 bm. (Teł. wł.). Po krótkiej przerwie 

w szukaniu ministra spraw wewm. premjer Grabski 
rozpoczął znów w sobotę rozmowy ze stronnictwami 
sejmowymi, celem kompromisowego wyjścia ze sy­
tuacji. Minister Ratajsiki ma wyjechać obecnie na  
dłuższy uriop. Sprawa ewentualnego jego następcy 
nie będzie prawdopodobnie rozstrzygnięta przed po­
niedziałkiem. Z kolei uija.wiają się nowe natzwlska, 
między innymi wspominano dziś p wUrbanowcłza', b. 
dyrektora departamentu bezpieczeństwa .publiczne­
go. Według jednych wersyj twierdzą, że ma on zo­
stać podsekretarzem stanu, według innych ministrem 
spraw wewn.

Senat gdański doprowadził Gdańsk do ruiny
Obecnie zbierają swoje owoce.

Gdańsk. (PAT). Na dzlsiejszem posiedzeniu sejmu 
gdańskiego doszło do wybuchu przesilenia w senacie 
wolnego miasta Gdańska.

•Na posrząidfcu dziennym dzisiejszego posiedzenia 
CMiajdowało się w dtals-zyim cćągu trzecie czytanie bu- 
dżetitt ea rok 1926. Jak  już donosiliśmy frakcja nie­
mieckich liberałów zgłosiła przy drugiem czytaniu 
poprawkę, domagającą się określenia całego szeregu 
etatów  w policji i w urzędach celnych, ,przeciw czemiu 
senat stanowczo zaoponował.

N a poprzedniem posiedzeniiu sejmu nacjjoaiaiiśći, aa 
których opiera sdę senat, zapowiedzieli, że w razie u- 
ehwaienia, tych poprawek wyciągną z tego koaise- 
kwecęje. Na pasiedzeniu daisiejsjzenn przystąpiono 

gtównie do dyskusji i głosowania w sprawie tych po­
prawek orsuz budżetu spraw wewnętrznych. W dys~ 
k m $  Biowicy frafcejd niemńedko-fliiberałnej, socja^-de- 
mofera tycznej i koamenistów, reprezentujący macaną

więfkisaość segiara, wytótąjpiii gde-zwykle energicznie 
przecłwko senatowi, który, zdaniem tych mówców, 
opierając się niemal wyłącznie na nacjonalistach, do­
prowadził wokie miasto do ruiny.

Wywody wszystkich tych mówców potwierdziło w 
całej pekii stanowisko koła polskiego, w którego i- 
mieniu da* Paneclki kilkakrotnie za-rówtnd w t>ejonie po­
przednim. jak i obecnym podkreślał, że nacjoou! Lity­
czna polityka senatu doprowadzać usm i do katastro­
fy

W głocj.owaniu wszystkie poprawki liberałów co do 
skreślenia w dziale policji zostały przyjęte. Nacjona­
liści oświadczyli, że wobec tego głosować będą prze­
ciwko budżetowi spraw wewnętranydh, gdyż nie mo­
gą przyjąć budżetu, zawierającego tyle skreśleń w 
dziale policja. Następnie budżet spraw wewn. od- 
rznucono 80 głoeami przeciwiko 25.

Budżet francuski.
Baiyi. (AW). Komiąja Iziby dla spraiw^ fifi-ajnsiOfwyicfa 

przedłożyła dziś projekt budżetu finantów,
OąflteiUŁ, *& rok 1925.

wydatki boldżetu -wynoszą 2,70 milj., do-

c: j  32^320 uwij. Qprócz tego potrsebne jest jeszcze 
yede wydlatków nadzwyczajnych w Mimie 1 ml- 

Ijarda. Komisja finansowa będzie stanaJa się znaleźć 
pokrycie dla tej sumy. Natomiast widoki dla budżetu 
na rok 19(26 są znacznie leip£®a i już diziś liczy sćą z 
ewentualną nadwyżką 1.163 matj.

Omal się nie pobili.
‘Berlin. (AW). Na wczorajiszem posaedzerain RoLchts- 

tagiu przyszło do ostrej -wymiany zdań między po- 
vsłenx soojałLst-yc:znyan Selmanaiean a nacjonalistycznym 
postem Bernd/tem. Selmann -zairzucał pra wicy, że dąży 
do zmiany -ustaw konstytucji wejmarskiej, a miano­
wicie, chce usunąć święto repulblikańskie i ^'prowa­
dzić dawne święto cesairskie. Wtedy poseł Seknann 
wystąpił ostro pfroeciwko t mm  projektowi. Poseł 
Remdt odpowiedział na to w bardzo wizibaiTZonym 
tonie i tytko z trudnością powstrzyonaino obu posłów 
od czynnej zniewagi.

PREZYDENT WOJCIECHOWSKI KRÓL
WIKTOR EMANUEL.

Warszawa. (PAT.) 13 bm. Między Prez. Woj­
ciechowskimi a królem włoskim nastąpiła nastę­
pująca wymiana depesz z okazji 25-letniej rocz­
nicy panowania króla Wiktora Emanuela III.

„Jego Królewska Mość Wiktor Emanuel, Król 
Włoski. Rzym. Rocznica^ którą obchodzą dziś ca­
łe Włochy i która uświęca epokę pełną chwały 
panowania Waszej Królewskiej Mości, w ciągu 
której Włochy specjalnie potrafiły przyczynić 
się przez męstwo wojsk swoich do zatryumfowa­
nia wielkiej wspólnej sprawy, rocznica ta nie mo* 
że nie wzbudzić w narodzie zaprzyjaźnionym rado 
ści szczerej i sympatji głębokiej. Pragnę wyrazić 
przy tej pamiętnej okazji szczere życzenia moje 
i nraodu polskiego, by panowanie Waszej Kró­
lewskiej Mości zapewniło nadal szczęście jej lu­
du i chwałę nieśmiertelną szlachetnej Itaijii.

(— ) Wojciechowski.
Do Jego Ekscelencji Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Warszawie. Głęboko wzru­
szony, (pismem, które Wasiza Ekscelencja była 
łaskawa mi przysłać proszę Ją o przyjęcie ser­
decznych życzeń szczęścia i pomyślności dla 
Polski, jakie wyrażam w swoim imieniu i. imfe­
nu narodu włoskiego.

(—) Wiktor Emanuel.
m

POLONISTA
(siła pierwszorzędna z praktyką n au ­
czycielską w gim nazjach państw ow ych)

przyjmie posadę

w GIMNAZJUM PRYWATNEM
(również w zakładzie żeńskim)

w większem mieście, lub w pobliźu tegoż.

Zgłoszenia do Administracji „GońcaKrako- 
w skiegeH pod ,Poł»n>sta“

SPRZEDAM
bardzo tanio obrazy polskich artystów. 
Zgłoszenia do adm. Gońca krak. pod

„ Artyści “

POWSZECHNY
B A 1K  Z W IĄ Z K O W Y

W POL? CE S. A.
Zakład Biówny: R r e k w ,  1 ę c e h  4 4 .  Tel. 1025,1581,1580.
Przyirm-je wkłady r a  książeczki wkładkowe w złofych i walutach zaaraniezrvch
cproc.ntowuiąc je pod najfccnystmejszjirit warur karni, płsine za okazaniem — 

Załatwia wszelkie t f o n o ś c i  l l f c k c e  w zakres bankowości. 25(6
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Doroczne święto nauki polskiej
W czoraj o godz. 12-tej przed. południem w cacigod 

nych muradh p rastare j Wsizeetaicy Jagiellońskiej 
odbyła się podniosła i w spaniała uiroiozysitiość, doro- 
ezme święto — rrzeeby anoiżnira bez przesady — tfiauld 
polskiej: plemamne izebramiie Polskiej Akademii Umie­
jętności. Nie trzeba chyba przypominać, czem je-sT 
dla mas Akad emuja Uanieijętmośoi, CTem d la  nas była 
w okresie nie woli. W eziarnych. pomirych jej nocach 
w murach tej iaiis.tytmcji jaśniało światło wiedzy, n a ­
uki pollsikdej i stąd pionńemiiofwało w naród... D late­
go- też z maj wyższe m ^.imlteres owianiem śledzić w y­
padało jej poczynania, s tąd  też i dziś uważnie przy­
patryw ać się należy jej tiisiołbraińom, Iby podnieść 
się i dźwigu ąć do daiwmego świetnego stanu z tego 
prz emŁja j  ąroego okresu zastoju, w jaiki Akad om ję 
wepchnął huragan wojny św iatow ej.

Już około godz. 12-łej groimadzić się poczęły 
grupki zaproszonej publkiziności. W net też do odświę 
tnie przybranej Auli Uniwersytetu Jag . snhodzić isię 
poczęli dostojni przedstawiciele nauki: wśród zgro­
m adzonych niemal w koanjpleeie profesorów U. J.. 
członków miejscowych Ak. Um. zauważyliśmy: J . M. 
rek tora, iprof. M. Rostiworowskiego, dziekanów, prof. 
Ign. Ch/rzamowśkłego. W. Sobieskiego. posła prof. 
WŁ Konopczyńskaego. "W. Semkowicza. Kutrzebę, 
Łosia i in. Z członków zamiejscowych przybyli: z 
Wiarszawy: prof osom  wie: Bia-łaszewiciz, Handels-
man, J . K. Kochamowisikii, Sierpiński, Zieliński, Zo­
ra wteki: z Poznania: Dembiński: ze Lwowa: A bra­
ham, Niementowski, Pmińełd.

Przybyli .ponadto na uiroozys.tość: przedstawiciele 
władz (wojewoda Kowaliko-wisSki, s ta ro sta  Bal), przed 
staw iciele duehorwielistwa, wojskowości, przedstawi- 
ciele wyższych uczelni w Krakowie (rektor Akad. 
Górni., dr K rause i i.) i wielu innych.

W śród zebranych w komplecie reprezentantów  
wiedzy jednego ba* a kito: prezesa Polskiej Ałcademji 
Uaniejętności, prof. Kazimierza MjOffiâ wtakiiegiOj znak o 
mitego uczonego, świetnego stylistę, którego do ło­

ża przykuła ciężka choroba. W uznaniu jego tylołet- 
niej, tak bardzo zasłużonej pracy naukowej i oby­
watelskiej naród pragnął uwieńczyć go najwyższą 
godnością, jaką posiada: Prezydenturą Państwa. -— 
obecnie —• jak się dowiadujemy — prezes Morawski 
wałczy ze śmiercią...

W zastępstwie prezera zebranie zagaił wicepre­
zes, prof. J. R'0jzwiaid'qfw|9ki, który powitał zebranych, 
poczem w ogólnym rysaoh ,scliarakł<vr yzoiwał doro­
bek pracy Ak. Urn. i jego zakres.

Poczerni sek re ta rz  genera lny  Ak. Um., iitroł. dr Sł. 
WiHóbI<j(w(sk)i złożył w yczerpujące, obszerne sp raw o ­
zdanie z działalności te j najWyżsrzej naszej iaistyitu- 
cji naukow ej za czas od czerwca 1924 roku  do t*jzerw 
ca kr.

■Na wstępie pre-f. Wróblewski zawiadomił zebra­
nych o- stracie, jaką Akad. Um. powiodła, poświęca­
jąc wsjpomrońenie zmarłym członkom: a więc: prof. 
U«i. J. Ka.z.. K. Wn(rciiecłK¥wjskiienni, prof. Stanisła­
wowa Sm#ce i in. Następnie prof. Wróblewski prze­
szedł de omówienia ogólnej działalności i działalny 
śei wydawniczej Akad. Umiejętności. Dowiadujemy 
się z tego. że w porównaniu z latanii ]>o prze dniem i 
obecnie na wszystkich polach pracy zauważyć sie 
dało znaczną, bardzo wyraźną poprawę. Z powodu 
ustabilizowana a pieniądza brak funduszów nie byl 
już -tak bardzo piekący, jak dawniej. Akadem ja 
(Męki temu mogła- prowadzić w dateym  ciągu bar­
dziej więc ożywioną działalność wydawniczą. Komi­
sje również pracowały raźniej i o/woeniej. Z eoergją 
wzięto się nawet do odrabiana zaJegoiści za okres 
miniony, poczęto wyrównywać braki. Z ba* a ku miej­
sce nie możemy wyliczać wydawnictw już ukończo­
nych lub będących na ukończeniu. Niejedno z nich 
omówiliśmy w swoim czasie, niejedno omówiany w 
przyszłości. Dodać jeszcze warto, że również i na ze 
wuątrz (pa listwa Akad. Um. akcji siwej nie zaniedba 
ła. Stosunki z ragusa/ni cą poprawiają .się stale. Polsk. 
Akiad. Um. stosunkami swemi sięga coraz dalej i co

Jak Anglja tłumaczy rozruchy chińskie?
Londyn. (PAT). Podsekretarz stan-u dla spraw 

zagranicznych Mac Neill złożył dodatkow e w yja­
śni euie w sprawie wypadków w Chinach.

Przyczyny rozruchów jest dość trudno określić, 
są one liczne i różnorodne, można jednakże stwiier 
clzić, że główną przyczyną jest brak silnego rządu 
centralnego, oraz ciągłe niesnaski pomiędzy w ła­
dzami lokalnemi. powodujące opłakany stan fi­
nansow y ludności.«.

. Niezadowolenie to bydo wyzyskane przez agi­
tatorów , którzy podżegiwali ludność przeciw pań­
stwom obcym, twierdząc, że koncesje, udzielone 
cudzoziemcom, powodują zubożenie ludności. 
Twierdzenie powyższe jest pozbawione wszelkich 
podstaw , gdyż 90 procent ludności chińskiej żyje 
z rolnictw a. a pozostała część pracuje w cudzo­
ziemskich przedsiębiorstwach przemysłowych i 
transport owyeh, warunki zaś pracy w przedsię­
biorstwach cudzoziemskich są bez porównania le­
psze, niż w przedsiębiorstwach chińskich.

W zakończeniu oświadczył Mac Neill. że rząd 
angielski podejmie wszelkie starania w celu u- 
dzielenia rządów  chińskiemu pomocy dla zlikwi­
dowania w sposób spokojny obecnych konfliktów.

A TYMCZASEM W SZANGHAJU...
Londyn. (PAT). Z Szaoighaju donoszą, że w Han 

konie tłum Chińczyków zrabował kilkanaście skla 
dów i sklepom', należących do cudzoziemców. Na 
żądanie generalnego konsula angielskiego krążo­
wnik Albert został w ysłany do Hanko nu.•' i

PRZED STRAJlKIiEiM GENERALNYM.
Szanghaj. (PAT). Reuter. Na zgromadzeniach robo­

tniczych powzięto rezolucję postanawiaącą w szcze­
gólności zerwanie stosunków gospodarczych z Aaigłją 
i Japom ją oraz wezwanie rządu, aby rząd zażąda! 
satysfakcji za strzelanie do demonstrantów w dniu 
30 maja. Jeżeli robolfcrticy rile otrzymają tej satysfak­
cji w ciągu 14 dni, zostainlle proklamowany w całym 
krajiu strajk generalny.

Londyn. (AiW). „Timesdouiosti z Pekinu, że kupcy 
chińscy wizibraniają się przyjmować banknoty angiel­
skie i amerykańskie, oam wizibraniają się sprzedawać 
'towary cudzoziemcom. Prasa prowadzi dialej agitację 
przeciw Angłji, Japouij] oraz Aim-eryce. (zarzucając, 
szezególaiie rządowi angielskiemu, popieranie przerno 
cy i n i esipraiwiedliwości.

•Przywódca powstańców Lin-Jat Siamg oświadczył, 
że jeżeli rząd angielski nie ziwoM aresztowanych stu 
dentów i nie wycofa oddziałów maryuiarzy, nich 
strajkowy wyibuietale z większą jcsizctze siłą..

Pa^yż. (A W). Havas dłono^ć. że rząd chiióiski prze­
znaczył 100.000 dolarów jra wisiparcćc dla strajkują­
cych robotniłków w Szangtoju. Kupcy angielscy w 
Szanghiajiu w ziwiąiźku iz tern jjaipaitirai/ją się bardzo pe- 
symiisdycznie na możliwość likwidacji Słtrajku.

Trudność chińska w Szanghaju z zapałem zbiera 
pieniądze na fundusiz dla bezrobotnych. Liiu-Jat 
Siaiivg\ przywódca powstaiioów,, oświadczył .puzedeta- 
wiciełoiwi ..Asociat Pretss1̂  że rząd sowiecki zaprojpo- 
onwiał irni suJbsydijtian w wysokości 10 mil. doi. oraz 
60.000 karbiaiów na specjalnych warunkach.

Jakie to były am in k i, Iim-Jat^Siang nic o tem nie 
mówi. oświadczył tylko, że odrzucił je atanowczto. 
Prapagwida w Szanghaju zatacza coraz szea\sze krękii 

| i strajk nabiega charakteru wybitnie narodowego.

Rząd powinien wreszcie załatwić sprawę
budowy broadcastingu.

Warszawa. (AiW). Dzfiś odbyła się konferencja, ziwo 
lana z inicjatywy Stowairzyszenia Radio techników 
poltsikiicsh Ofra<z zwiąizkiu oirganiizaojli radiotechnicznych 
w Polsce, podczas- której rozważano sprawy, związa­
ne ze stowairzys-zeniean Btroadcasflingut.

jZcbraaii uchwalili rezolucję., w której zwracają się 
z apeil-eaii dto rządiu, aby jaknajsizybciej załatwił spra­
wę udizielenia koncesji na Broadcastiaig. Ze wizględju

ZE SPORTU.
GRAGOViIA iGZARNl 1:0 (0:0). Przed meczem 

Wisłia- -Ł. K. S. rozegrały powyższe drużyny iza-wody 
przyjacielskie. Oracoyia minno 4 rezerwtoiwycih o du­
żo lepsza od przeciwnika, wla^zcza technicznie, cóż 
'kiedy sla;ba trójka środtowa nie umie wykorzystać 
wiele dogodnych isyłuaeyj. Ddn-osi się t-o również i .do 
Czarnych, którzy jedynie .poikaizali grę bardzo ambi­
tną i ' ofiarną, nie umiejąc zupełnie wykorzystywać 
sytuacyj podbramkowych. Z Oracovii najlepsi skrzy­
dłowi ^Sperling i Klubiński. Sędzia p. Bober -slaby.

 ooo --------------------

Warszawa. T. K. S.—ŁEGJA 4:3 (1:2).
POLONIA—VRSOVTA 4:0 (2:0).

na znaczne opóźnienie w załaiwoeniu tej s-pn-awy, ko­
nieczny jest pospiech w rokowaniach między rządca* 
a kołami zainteresowanemi, prayczem, zdaniem zebm 
nych, roikowmia te winny być zakończone najpóź­
niej do 1-gfo lipca rb. Dalsiz-a zwłoka w tym kierm ku 
spowodować może stratę przyszłego sezonu zimowe­
go i pn*^ to 0idsunąć zapoczątkowanie Rroadcastim- 
gu o jeden. rok.

Zagranica. Praga. Spamta—D. F. C. 1:0, me<ezie«i 
tyan izdobyła iS^mrta definitywnie mistrzostwo I. li­
gi profesjonalnej.

Wiedeń. Yienna—Unogwaj 1:1.
Sekcja pływacka K. S. Gracovia rozpoczęła już 

swą drzialaimość sportową. Treningi odbywają się oo- 
dzienaiie w pływalni Parku Krakowskiego pod facho- 
wem kierownictwem instruktorów. W połowie czerw­
ca pmyjeżdm mx dtósizy czas trener węgierski, któ­
ry  ;]>r zygot owal węgierską drużynę pływacką na Olim 
pja-dę. Gzłionkowie sefkcji mają zjnaezue zniżki do 
plywahn. Wpisy piizyjmufje, oraz i wszelkich informa- 
cyj udziela sekret ar jat sekcji -we wtorki, środy i piąt­
ki od god'Z. 7 8 wie oz. fw lokaliu klubowym przy ul. 
Stolarskiej 6 I. p. oficyny.

raz głębiej. Stacje naukoiwe działają owocniej, fun­
dusze, dzięki nowym darom i fundacjom powięfksza- 
ją sde także stale. Daleko jeszcze od wysta-r-czające- 
go nawet imsniijmiim uiposaźeaiłia, ale i w tom zauwa­
żyć się daje postęp znaczny i poprawa- w porówna­
niu z latanii popnzedniemi.

'Po sprawozdaniu sekretarza, źródłowy, w pękną 
formę ujęty

Odczyt o „Osftajtniim WikjUkfim mistrzu Zakoctu nae- 
miiccikjieigjo i picaTwIsaym kaięciu pruskim44, — wygło­
si prof. Brooiiskiw DemthińsjkJ. Dobrze stę sitało. że 
•ten wiośnie aiioanent Hołdu pruskiego, ukorzenia się 
przed majestatem ZwuerzcMika Państwa Polskiego, 
przypomniano w tych właśnie imurach. Może przyipo 
inni to w części choćby ogrom niebezpieczeństwa, 
grożącego nam od Zachodniej ściany Rzipltej.

Z kolei [mz^tąpioino do przegłosowania, nagród, 
■zgłoszonych przez specjalny komitet. I  tak więc: na 
girodę z fundacji śp. Erazma i Aminy Je^zmanow- 
śłkiich. najwyższą z pośród wsizysitldch. jakiem Aka­
dem ja rozporządza, przyznaaio pirof. U. J. d.r Tad. 
BdyjJwtiiczoiwj, za całą działalność naukową: nagrodę 
za pracę historyczną, za świetną książkę: „ZiaTys li­
teratury polskiej** otrzymał z fundacji im. Barczew­
skiego prof. AL Briicku-er. Za najlepsze dzieło ma­
larskie iTi-zyz/nano nagrodę prof. J. MehoiffeiH«wi za 
krajobraz oie'jny; za rzeźbę w drzewie pt.: „Krzyk 
bojowcy4*, nagnodę im. F. Jasieńskiego i W. Lewiń­
skiego przyznano p. Jakóbowi JuszczykoWL

Po wyczerpaniu dalszych punktów porządku, po 
wyborze nowych członków, wicesprezes prof. Roz­
wadowski 7am knął doroczne walne zebranie Polskiej 
Akademji Umiejętności.

Członkami ko respondentami i mianowani zostali: 
prof. Roman Rybtainskii, jak wiadomo wybitny znaw­
ca sluarbowośoi: prof. Jan Ciechanowski, prof. Jam 
G wal bert Pawdojkowsiko. dya*. Jam Chmiel. Prezeseai 
Alkad. Umiejętności z;ostał nadail prof. KazńmienE 
Modla/w|skii.

Ogłoszenie przetargu.
Elektrownia  miejska  \v Krakowie rozpisuje 

nm ie jszem na pods taw ie  „Ogólnych w arunków  
ofertowych, obowiązującycli  przy wykonaniu  ro ­
bot  i dos taw  dla Elektrowni miejskiej w Kra­
k o w ie - oraz  „W arunków dotyczących robót m u .  
rarskich, ciesielski:h, stolarskich i ró '.nych dla” 
Elektrowmi miejskiej w Krakowie* p rze ta rg  na 
budow ę dom u IK p ię t ro w e g o  przy ul B ocheń­
skiej L. 8, P lany  i kosztorysy są do obejrzen ia  
w Elektrowni miejskiej przy ul. D a juór .

Ce!em zabezpieczenia  warunków dostawy,  
należy złożyć w kasie Elektrowni miejskiej wa- 
djum  w kwocie 5°/o oferowanej sumy.

Termin  wnoszenia  ofert do Dyrikc j i  E lek ­
trowni miejskiej  do 24 czerwca br. do godz iny  
10 tej p rzed  po łudniem. Otwarcie  ofert nastąpi  
24 czerwca br. o godz.  12-tej w południe  w s a ­
li obrad  Magis t ra tu .  2826

Dyrekcja Elektrowni miejskiej w Krakowie.
( ■ P H n s o a w n M f lM H n n B H B n H a H M M B H B

Pygodnilć ilustrowany dla luou

„Wieniec-Pszczółka"
5 1 - t y  r o k  G . v d a w ! ń r t & r a

R r a k i t ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  7 . 1  n .  

^ r e a u m e r a t a  k w & n a l n a  1 z ! .  S f f a r .

BeaaKkoholotwy dizień za miastem.

Pamiętajcie o Towarzystwie 
Ratunkowem!
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W drodze do Chin.
Pio-ciiąg ruszył. Ukryci między poskładaoemi w wal­

ce bolami od worów i acmat siedzieliśmy cicho., cho­
ciaż z powodu twrbouu ból i zgrzytu, jaki sprawia pę­
dzący pociąg, mogliśmy już robić, co nam się żywinie 
podobało, a pi. zy najmniej rozmai wiać głośno i dzie­
lić się wrażeniami pirzehyitycih niebezpieczeństw iw 
•chwiiM podkradania się pod pociąg. Mimo niewygo­
dnego siedzenia czuilliśimy się jak w wagonie sypial­
nym. bo po blidkio trzech miesiącach ciężkiej podró­
ży pieszo przez góry i lasy, robią© niekiedy ze zmę­
czeniem w; elikiem i wysiłkiem po 10—15 km. dzien- 
■o;e, niielińmy to pirzekoin&nie, że chociaż nie dążymy 
•w zupełnie prostym kierunku do Kkymu, to- jednak 
•zbliżamy się do niego zmacanie i każdy przejecliainy 
kiiloiTiebr skraca nami drogę.

Przejechaliśmy klika stacyj kolejowycb, nie zajrzy 
mujjąc się nigdzie i powoiii sen zmorzył nas obu. Obu­
dziłem się dopiero o  10 ramo, czując w calem ciele 
ból z powodu złego ,siedzenia. Towanzyez mój spał 
-nean kamiennym, ale ponieważ zbliżaliśmy s:ę do 
jakiejś stacji i pociąg ziwalńal .bregu, rozbudziłem go 
natychmiast. Zamiarem naszym było y-echać tylko w 
mocy i o świcie wyskoczyć gdizieś w wygodneni miej­
scu z pociąg u. le;oz sen na^z twardy popsuł nam 
szyki.

Dzięko wakm Biogu. że osłaniał nas (podczas nasze­
go smu cii wizrofcu konwojujących pociąg żołnierzy 
i prosiłem Stwórcy, by nam pozwolił zeskoczyć teraz 
szczęśliwie z pociągu.

Gdy pociąg stanął, widzieliśmy przez szpary sipace- 
rująeych z obu stron żołnierzy z karabinami, a z pod­
słuchanej rozmowy dowiedzieliśmy się, że jest to po­
ciąg z bronią ,i amunicją, transportowany z Japomji 
-na front losyjisko-miemiecki, a więc specjalnie dobrze 
strzeżony przez wojsko. Gdybyśmy się więc dostali 
w ręce kouwioju, iZirobiomoby z nami króliki proces, 
praktykowany w tvan czasie, tj. poslamoby nam na 
uniej-cu „pulu w lob”. Zrozumiawszy ogrom niebez­
pieczeństwu, drżałem na myśl, że lada. chwila mogę 
być odkryty i odetchnąłem swobodnie, gdy usłysza­
łem trzeci dzwonek urzędnika ruchu (rosyjski system 
puszczania pociągów ze stacji). Pociąg Tuszył.

Natychmiast po wyjeździć pociągu ze stacji po­
cząłem przygotowywać się do Oipuszczienia ukrycia, 
lecz towarzysz mój. zamiast pójść za moim przykła­
dem, począł się rozglądać po ukryciu i zaglądać pod 
deski, na których oparte były owe olbrzymie walce, 
utworzone z pos:kIada:nvch i obitych deskami kół.X v *

Po drwili podia zł pod pokład, zrobiony z desek, 
opairtycib na niskich ścianach wagonu. Wyszedł starn 
tąd i oświadczył mi, że z pociągu zeskakiwać nara,zie 
•n:-e należy, gdyż, mając pod deskami bezpieczne u- 
krycie, możemy jechać dalej spokojnie, a tylko w 
chwili przybliżania się do jakiejś stacji, podłazić bę~

dż emy pod pokład, dający wprawdzie bardzo niewy­
godne schronisko, lecz zabezpieczające nas- przed 
wzrokiem konwoju. Wsunąłem się i ja pod deski, 
lecz nie uważałem schroniska tego za pewne, gdyż 
deski nic byiy złożone szczelnie i przez szpary, bar­
dzo szerokie nawet, mogliśmy był łatwo dostrzeżeni.

Jazda pociągiem tak była ponętna, a przytem to 
przekonanie, że w mniej zakryłem miejscu nie byli­
śmy a-o tąd doś-tifzeżeni. skłoniło mnie do pozostania 
w w ageńe i dalsze; jazdy, mimo słabych widoków 
bezpieczeństwa.

Niedługo jedmalk cieszyliifmy się nowem ukryciem. 
Już na następnej stacji, żołnierz, stojący przed na­
szym wagonem, iziaauważył nas ukrytych, le-c.z szczę­
śliwym ztbi-egiem okoliczności diopie.ro w tej chwili, 
gdy pociąg począł ruisizać, a żołnierz szedł w stronę 
budki hamulczego, w której jechał. „Gzlio zidja<?!“ — 
zahuczało nagie koło naszego schronienia, a równo­
cześnie pociąg ruszył. Widziałem, jak żołnierz stał 
niezdecydowany, namyślając s-:ę widocznie, czy ma 
zatrzymać pociąg, lecz prawdopodobnie uważał nas 
•za Rosjan, jadących na „gapę” i- sądiził, że i tak ujść 
mu nie zdołamy, więc dlatego pobiegł .prędko do bu l­
ki ham uliczego.

Nie tracą.c czasu, gorączkowo wypełzliśmy z ukry­
cia, a zabierając plecaki,, poczęliśmy wspinać się na 
wierzch olbrzym,ich pak. Powierzchna- wagonu doisię- 
igliśniy wtedy, gdy konwojujący żołnierz z drugiej 
strony wagonu stał już na pakach przy budce ha­
mulczego.

Byliśmy oddaleni od siebie na długość wagonu. 
Teraz dopiero spostrzegł żołnierz, kto był w .ukryciu, 
gdyż, wy-ipinawiszy się na pakii, pokazaliśmy się w 
swych iniiiifoiimach auJsitnjaiekiich. N e wiedziałem, cio 
mam robić. Pociąg tymczasem jechał z góry, pęd je­
go więc równia i się pociągowi, osobowemu w pełnym 
ibiegiu. Towarzysz mój, on-jentując się pierwszy w sy­
tuacji, jednym susem praesaidzd przestrzeń nnędzy 
naszym a iras.tępiiyan wagonem, znalazł s;ę na dachu 
wag jonu następnego i już biegł po dachiu wagonu w 
kierunku lokomotywy, tj. w’ kieruinkai jazdy. I ja nie 
(zastanawiałem stię dłużej, ale bioTąe krótki, bo po 
2  palkach rozpęd, prziedkiooizyliem na. następny wagon, 
a równocześnie uidysizałem huk karblmi i świst 'kjuJli 
w pobliżu. Znak to był, że Moskal ze zdziwienia o- 
drłonąl i nie ma zamiaru puścić nas spokojnie z po­
ciągu. Uciekając naprzód,, przebiegliśmy laik 4—5 wa­
gonowi, przesadzając- rozłąicizeoia siilnemi susami- i na­
gle przed nami ukazał się niski wagon otwarty, wy­
ładowany jakiemiś przyłborami wiojenncmi tylko do 
wysokości' ścian.

Nie tracąc chwili czasu, spuściliśmy się, chociaż z 
niemałym trudem na bufory wagonowe i chwil o,wo 
byliśmy zakryci przed wzrokiem i kuflami Moskała, 
ale za to grozi la nami lada chjwiła śmierć pod kołami 
poiciągu, gdyiź tiuidno bydo uitiraymiał równowagę na 
buforach, tr'zę<ących się w wielkim pędzie wagonów.

Należało pomyśleć o zeskoczeniu, temlbardzlej, że żoł 
nierz rożjpoczął daiwać sygnały gwladiklein, chcąc za­
trzymać pociąg.

■Wagon przied nami był tak niski, że, stojąc na jego 
ibuforz.e, krawędź górna sięgała mi powyżej pasa. 
Chwyciłem się za krawędź wagoinui, a spuiśeśyszy 
nogi z buforów w dół., poicizaileim, że dostaję nogami 
prawie do z kuni. — Na. rękach począłem podciągać 
się na zewnątrz wagonu po lewej stronie, a to samo 
izirobM mó;j pirzyjaciel, który słał na pierwszym, tj. 
■lewym bufon ze wagonu. Gdy ominął róg wagonu i 
znalazł się zju/pelm:e poza s-zenokością pioCiągu, doty­
kając nogami prawie ziemi, puścił się nagle i znM  
■mi z oicizUi. Posuiwiaijąc się iw ten sam sposób dalej, 
wydostałem się i ja z pomiędzy wagon-ćiw i już chicla- 
łem zeskoczyć, gdy zotbiaicizylcm, że wagon wjeżdża 
iria niewielki mioisitek. Gsitatnim wysiłkiem -kurczowlo 
iziaciśn/iętyich paódóiw utizymialem się kilka sekund 
prawą rąlkąi, a gldy wago-n mostek minął, puściłem się, 
padająjc na piasek o kiiilkta metrów za mosikiem. Po 
zrobieniu kilku koiz.ołikeiw zer wałem s;ię gwałt owinie 
i ciałynn ciężarem ciała rzuciłem w krzaki, shisiznie 
ispodizriewając się od przejeżdżającegio teraż mimo Mo­
skala pigiulJkr ołowianej.

Ozy strzelał 1 kiedy, tego już nie widziałem, ani 
też huku nie słyszałem, leciz przyjaciel mój, który 
biegł juiż kiu minie z tamtej strony rzeczki, widział, 
jak Mloiskał do minie mierzyli i kilka clwil był pod 
wiraiżenieimi. ż-e żywego minie więcej nie zobaczy.

Przebycie oddzielającej nas rzeczki cwjpSaw, było 
dla minie diziełean kilku minut, a następnie, połączyw­
szy się, biegliśmy w kieTurJkiu prostopaidłym od toru 
kioilejOiwego na, pirzełaj przez krzaki, st.rumyiki-, łąiki, 
pola, nie oglądając się za siebie. Doipiero. gdy byliiśmy 
dobry kilometr o;d toiru, na wizgórzu., w krzakach 
leszczyny wislTZ îmiailzmy się i witedy widziałem, jak 
Moslkałe przesizuikiwał-i krzaki przy torze, a pociąg 
stał w odległości 1 km. od miejsca, gdżie zesko.cizy- 
łem.

iPladłlsizy na kolana, dziękowaliśmy Wiszechmocine- 
rou, że poizŵ olił m m  s.zcizejśiliwie i cało wybrnąć z talk 
ciężkiego położenia. Całą twarz miałem pioktrwawśo- 
ną, ale po obmyiciu kiwi-, okaizało się, że rarnika naeL 
łewicm okiem nie było niebezpieczną. Daleiko górze 
wygilądały moje nogi. Przyschnięte na nicih rany pod­
czas biegu rozjątrzyły się talk, że cale stopy stauo- 
'wi.ły jedną wielką ranę, a buty, mokre od wtody rze­
cznej, zabarwi one były na czerwono.

Dalsza podróż 'była truidma. Gziekalo mas jeszcze 
400—500 km. do przebycia piesizo w watrunkach cięż­
kich, bo zajpasy ży-winości były wyczerpane, a całym 
majątki om nas>zylm było coś około 12 bezwartościo­
wych w Chinaeh r.ulbli rosyjski,eh.

(Bóg jednak opiekował się nami i w  miesiąc póź­
niej, po wielkich jesziaze truidaich, stanęliśmy w Ki- 
rynlu, starej stolicy Mandżurji, gidizie oicizeklwał nas 
'zasłużony wyipoeizynek. Fr. Ł. P.

FRYDERYK BOULET.

Opiekun
Baronowa die Lorehere wieziwała do sałonu p. Okta­

wa Lottiin, inantcizylclda syna s*wiojiego, Jana — Fran- 
csdzjka i siedząic wyprostowana w fotelu, bardziej je­
szcze siztywna i poiwaiżua, niż 'zwykle, dawiala mu żlcs- 
oenla i wLlkazówiki.

— iPbjietóe >pan >wiraiz z swoim uczniem w przy­
szłym tyigodiniiu. Jan Francisizelk ma lat 18, mnisi już 
poizaio/ć życie, zolbaicizyć Paryż. rZia poradą jego wuja 
izgodizilam się na ten wyjjaizd pod -pana opieką. Mam 
nadzieję, że zdaje sobie paai sprawę z tegX), jaki to 
jest dowód zanlfanla me-go do .pana, Ja.n Franciszek 
nie rorzstawał się dotąd nigdy ze miną. Powierzam pa­
nu dizaecko niewinne, niechże go pan. chroni od wszel­
kiego uiebeiz(pleczeust'wia, od wisizeiM-cb wybryków i 
aiieod)piO'Wiiednidi ro-zrytwek. Ma pracować, zwiedzać 
Paryż, poanać żdirowe i godziwe przyjemności, życie 
jedńeni siewem. Rozumie mnie pan?

Lottln byfł ;to mJeldzlen.iec o biujimej czuprynie, nieć 
bieisklch, krótkoiwziroiczinycih oicizaiCih, twarzy niewin- 
•nej i poważnej.

— Możie pani baronowa liicizyć na mnie — rzekł 
'z  gilięlbokiean prizekonaniem.

Wsnaedł Jan Franeiszek de Lorchere, rosły c-Hoipak 
o okrągłej, dziecinnej tiwianzyciacie. Ze zwykłym, sen­
nym nlecio wyrazem wysłuchał długiej przemowy 
matki i odpowiedział:

— Dobrze, marno.
W kilka dni potem ,p. Liottln i Jan Franciszek za- 

miesizikuH wedle wskatzówek mamy w solidnym bote- 
foi dzielnicy •SaiinitnSulpiiic.e. Zajęli dwa pokoje, prze­
dzielono małymi sałonDkiem’, obiady i śniadanie spo­
żywali w restauracji hotelowej. Przedpołudnia po­
święcali nauice, popołudnia zwiedzeniu Paryża, wie- 
-łcizorem prao.owtali jesiacizie ra®em gcnd®Inę /przed uda- 
miem  się na spoczynek. Lot-tim regulował rachunki 
pieniędzmi, które ot.ra-yimał od pani Borchere, a dWa 
razy na tyidizień posyłał jej siprawio.zdaniie z pobytu. 
Jan Framiciiszek pisywał do matki w cizjwartkl i nie- 
dziellę.

Lottin. który w .^wej naiwności uważał, że talka e- 
gzysiteiucja jest rozkoiszna,, usiłował uroiamiaicać pnzie- 
olradizlki i rozrywki. ZwiedizaM iwjsizystlki-e rrjuzea, pom­
niki. kościoły., bywali na popiołuidnioiwycih pr-zed^ta- 
av len i ach w teatrze, oczywiście wybierając tylko od­
powiednie s-zitulki.

W ten sposób minęły dwa tygodnie. Pewnego pio- 
ijiokudinia p. Lottin i jego- piujpil s;zli razem przez bul­
war Saint-Michel. Wracali z Panteonu. Jan Frauci- 

is.zielk był, jak zfwyikile, mllciząic-y, Lottin rozprawiał ży­
wo.

Nagle wyroisła przed nimi postać wysoka, chiuda,

0 siiwle-jąieej biedzie, w wys-za.rzanem ubraniu i zzie-
1 on iałyim kaipielusizu filcoiwym.

— Ależ to Lottin!... Co za spotkanie po tylu la­
tach...

Lottin przed otrzymamieim pomady w domu parni ba- 
.•ro'iio'Wiej był korepetytorem w llcenm Ba.neie, skąd wy 
niósł wspomni i eni a jak najgoirsize. Sitary cygan, który 
go teraz zaictzeplł, był tam jego kolegą.. Nie za.cihwy- 
ciłio go to spotkanie, leciz wrodizona uprzejmość no­
ka.za ła ulkryć owX) nieizadoiwolenie:

— Dzień dobry, dr óg i .pannie Drumelle, .co u pana 
(słychać? —■ odrzekł.

— Tak sobie... Ot, jalk życie... Wam ono sprzyja... 
Słyszałem, że .znaleźliście dtabrą synekurę na prowiin- 
icji...

Lottin przerwał szybko, przedstawiając siwego pu­
pila.

— Ali! bardzo mi przyjemnie!... — rzeki Druimelle. 
— A więc Loittim pokazuje .panu Paryż. Stare miury, 
stare ulice, pradawne tradycje.

fW tyim sensie mówił dlugio. Jan Franciszek słu­
chał, albo- nie. Lottin miał wielką ochotę pożegnać 
natręta.

— Chodźmy do kawiarni — rzekł Drumelle.
— Do kawiianni, ależ nie... to niemorżJliiwe.
Jan  Frauclszeik pmaemwał opiekunowi, wyirażają.c- 

po raz pierwlszy w życiu siwioje zdanie.
— Bairdrao chętnie.
Lottin miU<iał .uwtajpić. Na tarasie kawiarni wyłdli 

jeden wermiut. potem drugi. Drumelle zamawiał, a 
Lot.ti.n płacił. Pirzeisizili do hwiej kawiarni 1 tym razem 
postawiono przed nimi szklanki z  jakimś napijem ja­
snym, auomaicznym, którego Loittin nie pil nigdy w 
życiu. Drumelle rozuDirawiał, Jan Fra.mciiszek zdawał 
s«:ę roiZbuidzony i słuchał go. Lottin poimyśllał: „Trze­
ba wiraicać do donmu, ale ogarnęło go jakieś roizlko- 
iszne lenistwo. Usłyszał nagle, że DrumeMe mówi do 
jego ucznia:

— Zjemy ra.zeim obia^, prawda ? R tpotem pokażę 
panu dzielnicę Łacińską, przynajmniej to, co z  niej 
jeszcze zoistało.

— Bardzo chętnie — odr'zekł Jan Franciszek.
Gzy to wymowa jego była zmiąfcona, cizy też p.

Lottin nie słyszał już dobrze? Nie wiadomo.
— Tnzieibaby wrócić do hotelu — rzekł słabym glo- 

isean.
Wkrótce jednak ujrzał, że siedzą w-,zy<cy trzej 

przed zastawionym stołem w miejscu pełnom światła- 
i^iwaeu. Kobiety pnwsmwaly się między stolikami, 
niektóre z nich rozmawiały z Brmuell^irn. Lottin jadł 
i pił, przedeiw^zystkiem pił. Skąd się wzięła ta świe^ 
tli sta mgła. między nim a jego towarzyszami? Cóż to 
iza wydekoltowar.a i w_ypeirfaumowa.ua młoda- osoba 
sleidizi pnzy Janie Franclsizlkn? Gzy pani baronowa, 
która obdarzyła Lottin*®, zaufaniem byłaby z tego za- 
doWoloina?... Jialkaż trudina. i zawiła sytuacja!...

Lottin nie dowicdiział się nigdy, jakim sposobem 
zapłacił rachunek, ani dokąd poszli po wyjśćih z re­
stauracji. Miał jakieś nlejaisme wrażenie dźwięków 
muzyki, potem pustej ulicy, na której chorował, wi­
dząc przed sobą szatańską a troskliwą fiżjomomję 
Drumelle^a, ratującego go.

Ujrzał się potem znowu w kawiarni : w przebły­
sku świa.domłości .zobaeizył wyraźnie, że Jan Franci­
szek całuje młodą kobietę, która była z nimi. Chciał 
się oburzyć, wypił coś musującego, co podał mu Dru- 
melile i stracił przytomność.

Obudził się na kanapie kawiarnianej. Kelner po­
trząsał nim.

— Trzeba, żelby pan poszedł. Pańscy towarzysze 
powiedzieli, że wrócą;, ale nie wracają., a my zamyka­
my. Trzeba już iść.

Lottin wstał z trudem i .wyszeidł.
Otrzeźwiał troiehę, ale latarnie tańczyły mu jeszcze 

prizied oczami. Nie miał ma sobie ziarautkl. Gdzie ją 
mójgł mstawlć? Gdzie Jan Fianciszek? Pewnie w do­
mu... Lottin z Wiefikim trudem doita-rł do swego cno­
tliwego hotelu, gldiżie wywołał ogólne zgorszenie za- 
rówjno późną godziną powrotu, jak spadnięciem ze 
(Schodów. Znalaizłszy się w swoim połkioijiu zaiwolał 
pdacziliwym gljosem „Janie F r a m c ls z k u i i i le  otrzy­
mał odpowiedzi i wyczerpany wysiłkiem zasnął na 
podłodze.

Ĝ oizia położenia ujawniła mru się dopiero nazajutrz 
po olbudzieniu,, któremm towarzyszyły niudności i stra­
szliwy ból gdiowy. Jana Franciszka nie było. Gdzie 
go sziulkać? Liottin nie znał adresu Drumelle‘•a, któ­
ryby niezawodnie udzielił mu informacji. Przerażony 
wyis'Zieidł z domu, przebiegł całą dzielnicę Łacińską, 
zaglądał do każdej kawiarni... napróżno. Ja;n Fran­
ciszek nie wrócił na obiad do botólu. Lottin wyszedł 
znowu, obszedł wszystkie kawiarnie, leciz me znalazł 
•go. Wówczas okropna, .prawda skryistalrziowalia się w 
jego .mózgu: Zgubił swego ucznia. Co począć? Szukać 
Jana Firaneiiszka przez policję... niemożliwe... byliby 
straiszny skandal... Zawiadomić panią Lorćhere... na 
■samą myśli o tern Lottin ciz-uł zimny dresizscz, przebie- 
•gająicy mu po plecach...

Jan Franciszek -zjawił się na trzeci dzień. Byl spo­
kojny i uśimiechinięly, ŵ yiraiz szcizęiśiiiwieij pewności sle 
bie okrasił jego nieco pobladłą twarz.

Dzień dobry panu rzekł do swego opiekuna., 
■zgnębionego .niepokojem i bezsennością. — Doskona­
le się bawdem i zacząłem poznawać życie... Po to 
przecież wydano mnie do Paryża, prawda?... Pan 
Druimelle był bardzo dobry dla mnie... Cóżbym był 
•począł bec niego, podczas gdy pan byłeś pijany... 
Wobec tego trzeba minie odtąd zostawić w spokoju, 
albo pop.ro-ze mamy, żeby mi jego wzięła za nau­
czyciela. On ma przynajmniej doświadczenie... Nie 
potrzebuję wszędzie -chodzić z przewodnikiem w ręg 
ku, zna Paryż... Przekiłiad J. B*
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Historja Niemiec.
Niemożlbiwą rzeczą jest przeoczenie trudności, któ 

re  leżały pileni Charles Boaunefou, autorem „Histoire 
dbAUeiiiagine44. Bonnefon pokonał przeszkody, pd- 
S'&ąc tak, Jak pikać wypadało, to  znadzy, napisał jak 
Francuz i jego* kisaążka jest zibaorem oplnji wyk.sratał 
c-onego Francuza o dziejach niemieckich. Nasarwa 
ona dużo refleksja a, sądzę, że jest bardzo wytarta prze 
czytania -właśnie nie jako hiatoirja Niemiec, tylko 
jako wykład poglądóiw francuskich na tę historię.

iMbiśna pr^cilwstafwić dzieje Francji a Niemiec, co 
wie wyklucza szeregu punktów stycznych. Przede- 
wszystkaem — i to jest stwierdzenie elementarne — 
Niemcy przecież należą do grupy narodów, repre- 
zentnjjąeyeh cywilizację centralno- ale i zachodnio 
europejską. Tę ostatnią reprezentują na swój spo­
sób, nie reprezentując jej ani całkowicie, and najle­
piej — to inna sjpraiwa. źródłem cywilizacji zacho* 
dnlo-enropejslkiiej będzie., była i jest Francja, a zeze- 
pienie Niemiec z tą cyw%\zacją zachodzi przede- 
wszystkie m dzięki potężnym wpływom. Francji na 
Niemcy. Momrchja francuska, Kapetyngów i Lud w i 
ka XJV, filozof ja XViLII wieku i Wielka Rewolucja, 
iiuwiazge napoieonńfkie ukazywały i narzucały Niem­
com program religijny, społeczny, polityczny. B*onne 
fon podkreśla- znaczenie francuskich klasztorów, 
francuskiego rycerstwa i dwom oraz doktryn fran­
cuskiego „wieku oświecenia“ dla życia. Niemiec. Za - 
konnicy francuscy nawoływali do wypraw krzyżo­
wych, na kfeóryicih wojownicy germańscy walczyli o- 
bok „chevalieirs“ i przejmowali ich podniosłe oby­
czaje. Wiadomo, jak potem Ludwik XIV oślepił ksią 
żątko niemieckie blaskiem swego dworu i swego sy­
stemu. Podobno Fryderyk II, zapoznawczy się z ce- 
remonjąłem dworu fraaicuskiogo, miał oświadczyć, 
że gdyby tak było wr Prusach, to  potrzebny byliby 
drugi król do reptrezeotacji; jednak ta  cierpka uwa­
ga, nie przeszkodziła Fryderykowi zbudować Sansr 
Sou/ci, pisać złych wierszy francuskich i fetować 
Woltera, d-opóki się nim nie znudził, tak jak Ludwi­
kowi XIV nie przeszkodził ceremonjał dworski pra­
cować osiem, dziesięć godzin dziennie.

Rewolucja i pierwsze cesarstwa upokorzyły Niem­
cy, rozdrażniły je, ałe wdka*zały im jednocześnie me­
tody walki z Francją i dały środki do tej wałki: 
myślę o reformach rolnych, przywiązujących do pań 
sitwa warstwy średnio i wieśniaków i o związiku reń 
skim, tym wielkim kroku na drodze do zjednoczenia 
Niemiec. Po roku 1870 aż do klęski z roku 1918, 
Niemcy, odwrotn/ie usiłują narzucie Francuzom vSfwo- 
je wfpływy. Wpływy te uwydatnia Bounefon* wska­
zując: „Od roku 1870 do 1879 Bismarck zajął się 
przedewszyytkiem sparaliżowaniem Francji, sprzyja 
jąc wewnętraiermi w-zmocnieuiii Republiki44 (sta*. 
304). W roku 1918 zwycięstwo zachodnich demokra­
cji dało Niemcom ustrój demokratyczny, który dziś 
ziastosowuiją, wybrawszy naczelnikiem państwa mar­
szałka Paula non Hiindeaiburga.

KMzie są prawdziwe Niemcy, prawdziwa Germa­
nia? Z książki Boninefon‘a  wynika, że jest ona w 
Prusach. Jest to zdanie nie nowe i dosyć popular­
ne, ale pamiętajmy, że w; średniowieczu i za Rene­
sansu Prus- nie byk). Nie pruskie, ale niemieckie śre 
dniowieoze było piękne i wielkie. Bonn ef on zapytu­
je się, ozy pom tao niezlicłziouiycih morderstw, mnożą­
cych się rabunków, ciągłych wojen domowych, oraz 
nieuniknionego upadku mocy politycznej i, wojsko­
wej cesarstwa nie należałoby zaliczyć tego jedena­
stego, dwunastego i trzynastego wieku do najszda- 
chetniejsfzych (st.r. 105). Dumne i bogate miasta, peł­
ne życia intelektuahiego, Masztory, natchnieni min- 
uesaenger^zy i waleczna, choć rozhulana szlachta — 
oto Niemcy średniowieczne. W średaiiowieczu wyno 
siło Niemcy na powierzchnię życia światowego za­
gadnienie „dwóch mieczów44, stosunku cesarstwa do 
papiestwa. Renesans podniósł je przez zaczepienie ich 
z monarchją hiszpańską.

Reformacja pogrążyła Niemcy na dwa wieki i po­
litycznie się na nic im nie przydała. Protestanckie 
Prusy odbudowały cesarstwo, ale chyba nie dlate­
go — nawet woale. nie dlatego — że są protestan­
ckie. Protestantyzm mógt się był Niemcom przydać, 
gdylby nie były jeszcze tak rozdrobnione, jak to już 
miało miejsce na początku XVI wieku. Reformacja 
rozluźniła spojenia cesa.rstwa, które pozostało kato- 
Ik-ikiiem i absolutyzm mouarchiezmy. poparty przez 
ref oi ma c ję  ̂ utw ierdżił i o zda1 o-teieuie, wzmacniając 
władzę książątek, a więc reformacja przyczyniła się 
do podziału, do osłabienia Niemiec, których nie zdo­
łał zjednoczyć pod berłem Habsburgów, posiadają­
cy, zresztą, w.^zystMe dane do pogodzenia się z pań 
stwein autorytatywnem, katolicyzm. 7a daleko po­
suwa się Bonaiofou, uważając bLsma.reków^ki Kuł- 
tnirkair|p£ jakiby za- rodzaj dalszej walki protestan­
tyzmu, za echo wt>jny trzydziestoletniej. Bismarck 
dniała tak. jak mógł działać Prusak, polakożerca, 
jak Ikażdy bezwyznaniowy minister, a nawet tak jak 
Józef II.

Oibck Fryderyka II najwybitniejszym Hohen-zoLler- 
nem jest. bez zaprzeczenia, Wilhelm II. Bonnefon 
daje możówie bezsiionare charakterystyki jednego i 
drugiego. Kilka krótkich określeń doskonale maluje 
Fryderyka: „Zaduszony, ale subtelny intdektaiali- 
*ta*4 (str. 191), ^Suche serce i > m y  umysł. Igrał 
myślą, jak epiknirejiozyik, a czynem, jak ifiężny twór­
ca pogardzał. To jgtuwny rys chanaikteTU tego do*- 

hrocr/yniiego niekiedy auitokraty, ale bez miłości'4, 
..Historja Niemiec/4 Bćunefcha liczy 540 ' stronie, z 
czego pławie 150 poświęcono paaiowamu Wilhelwa

H. Na tych 150 stronnicach rozsiał autor uwagi* i o- 
statadim cesarzu niemieckim. Uwagi te są jak  na 
Francuza, świadka panowania i wojny, bardzo obje- 
ktywne, bardzo irie-mdcheletówsikie. Namiętna mi­
łość do Naenńec, prawdziwa i żywa pobożność Wil­
helma nie zostały przemilczane . przez Bonnefojda-, 
który jednak nigdy niie pozwoli zapomnieć czytelni­
kowi, że chodizi i pałrjotyzm prustko-niemiecki i pru 
sko-ndemiecką pobożność. Opluję swoją streszcza 
Bonnefon w następujących słowach: „Umysł pośle- 
diiiii, wola chwiejna, niezrówmoważona wyobraźnia, 
mało rozsądku, szczególnie w wielkich momentach 
htetoryc-łznych, ale dus-za, pomimo swej pospolitości, 
ani zła, ani zep&ufa44 (isłr. 334); epinję powszechną 
koryguje skoaijdat o wianie, że ^WaJluelm II pomimo 
swego samowładnego wyglądip poddawał się opmji* 
jjubHcznej44 (tstr. 341). Poróiwnywafno Fryderyka II 
do Napoleona, a Wilhelma II robiono trzecim w tean 
towarzyMwde. ,̂ STic nie może być barazaej fałszywe­
go-44, pisze z wieliką slus-zaiośclą Bonnefon (istir. 195). 
Ci trzej władcy '(wykluczając kombinację: Fryderyek 
II — Wilhelm II) mają tylko to w ^ólne, że chcieli 
po-pełtnić samobójstwo i chociaż strach przed życiem 
mocno spaja, ale potężjniej rozdziela fakt, że Hohen- 
zjoheini byli dynastami, a Napoleon — cezarem. Nic 
rćfwjniież nie mogłoby być faLżywszego nad porów­
nanie Willielana II z Ludwikiem XIV. Ostatecznie 
poaówaiać można, ale dla odróżnienia i dowiedzenia 
w sposób niezibit-y, że comparaison n4est pas raisoai. 
Poza uczuciem patrjotyczmem i religijneui (u jedne­
go rzymskiem i katolickiem, u drugiego krzyżockiem 
•i protestianckieni), tylko jedno zbliża tych monar­
chów^ wielki’ apetyt, ałe tylko to  i nic więcej. Mi­
chel Le Tellier i syn jego, słynny markiz de Lou- 
\X)is, miusiiela okłamywać Ludwika, XI*V, chcąc uzy­
skać odwołanie edykt.u nantejskiego i zdewastować 
Nadrenję, zaś Wilhelm II wołał do swoich knechtów': 
,Nie dawać pardonu! nie brać jeńców !44 Tu jest prze 
dwstawienie Francji i Niemiec.

,Ovd czasów* Wielkiej Rewolucji, k tw a  nauczyła 
tworzyć a.nmjje z całych ludów, konflikt frar.icnsko- 
niemiecki wtszedl w" nową fazę. Poiwrócił do fazy 
pierwotaiej, baitanzyńskiej. Boinaiefon wieloki^otnie 
wskazuje czytehiilkom na tę okoliczność i poznanie 
jej stanowi jedną z największych korzyści- z prze- 
sft-ud'jowainia jogo książki. Pizy takiej formie wialld 
nieb e-̂ /pl e cze ńst w o nieanieclkle wzrosło, bo chociaż 
nf.e zmalało (aiiawie-t* całkiem przeciwnie) znaczenie 
jakości, dowództwa, ale ogromnie ważaią rzeczą jest 
możność poruszenia jak największych mas ludzkich, 
rzucenia jak najwiękiszej ilości strawy dla kuł, ba­
gnetów i gazów. Pii^zyszłość, ciemna przyszłość do­
piero pokaże, czy e\poka deansOkratyicłzina powstirzyma 
tę „Tuce elemeaitaiiTe44, k*tóra- się z nią zaczęła, dotąd 
jednak wolno odpowiadać raczej sceptycznie, nie na 
rażając się na zarzut iguoraneji lub melancholii. Bon 
nefoai jest pomtamo to OiptymEstą, a jego optymizm 
nie wynika z maidziei, źe konflikt zniknie, tylko te 
pewności, że Francja będzie zwyciężać. „Niemcy są 
piękną, wspaniałą rasą co'ntre-maitres*ó(w na usłu­
gach d-oł>nze zorgauirzowamej fa-bryki'4 (^tr. 12) w do­
bie akcji stadnych to daje siłę, ale Bonnefon prze- 
konywa, że to jost- s£ła w^oboc Rosjan, „Fnaiucuzi 
są silniejsi, bo ich rcola p0vsłtiszeiistwa-, nawet fron- 
dująca i rozbawiona, trwa dłużej niż podu-izeństiwo14 
(str. 12). To prawda. Polacy, Francuzi północni, mo­
gą więc być także optymhdaintf.

L. Audud.
Paryż, w czerwcu.

Europejska statystyka 
automobilowa

Wartazaiwa, (lPu\T.) 30 maja. Podbig obliczeń Auto- 
moitive I)iviisócHn o-f U. fS. of Foreign and .Domestic 
Commerce, opartych na urzędowych sprawozdaniami 
ameryikaliskich rządowych placówek handlowych -za­
granicą oraz rządowych biur statystycznych w Sta­
nach Zjednoczonych ogólna samew^hodów na ku- 
U ziemskiej w dniu 1 styczna a 1925 a*, dosięgła cyfry 
21B60.779. Z liczby tej 17.726007 znajduje się w 
o&ch Zjednoczonych, pozostałość zaś, czyli 3.634.272 
we wszystkich innych państwach świata. W ciągu 
dwiuaiastu miesięcy 1924 r. ogólna ilość samochodów 
na kuli .ziemskiej powiększyła się z 18.023.584 do 
21.360.779 saanochoJó-w. czyj i o 17.2 proc. Ogódna ś- 
lość s-aanochodóiw .na kuli 'ziemskiej wyłączając (Sta­
ny Zjednocizone, w io s ła  o 2-1 proc. w ciągu tegoż 
okresu. Prawie .każda część świata i każdy poszcze­
gólny kraj przyczyniły «się do powiększenia się o- 
gólinej ilości sam ochodw  w* ciągu 1924 roku. Pro­
centowo najmdękiszy przyrost pod -tym względem wy- 
kaizuje Afryka ((przeszło 35 proc.), ilościowi) jednak-, 

♦wyłączając Staaiy ZjedawK^oaie, Europy. Taibliozika 
poniższa iprzedstawia porm^mawT/ze zes taw ien ie  doty- 
ctzące ilości samochodów w  1923 ; 1924 r. w ^o^cze- 
gólnych częśiciach irwiata oraz w St-anacn Z je d n o ­
czonych:
Afryka 74B97 IGI .,161
Azja 164.885 1-84.158 15
Ameryka (wył. St. Zj.) 812.770 925.206 14

1-923 1924 proe.
Europa 1.690.931 2,115,221 15
Oceania 219.792 889.186 33
Stany Zjednoczone 16.312.658 17.720.507 15.S

Pasiiftajcie o Inwalidach!

Śmierć pawianom!
Obrazek z  Afryki podMwnjSkiąwej.

Z Aftryki podTÓwudko-wej, a mianowicie z kolonji. 
Keaija (na pótlnoc od góry Kalimaydżan), doai-oeizą ć- 
faktach, kitóre tycizą się -pawiauów, a które dotąd nie 
były zuiane nacwt tym uczonym, ptrz-yrodiiikoin, co 
zajmują się badaniem żyda i obycząjów małp afry- 
kańfckkh. Na fakty te ziwrócano uwagę do-pieio wtte- 
dy, gdy doszło do wiadomości uczonych europejskich 
ogłoszenie ziirządu rzetczoacj kolonjL, iż zostaje wy- 
znaczeaą dość wysoka piremja za każdego zabitego  ̂
lub żywcem schwytauijego patwiapa.

Ogłoszenie to wizlbudiziło powszechne zxhmiiienie i 
zaniępiokojcaiie w śrwiecie uczonych, gdyż ze względu 
na masowe tępienie wieki gatmnkórw małjp afrykań­
skich jak np. goryilówi, panuje obecnie temleaicja 
wzięcia icJh w opiekę.

Tymczasem pokrzaalo się, że owo roziportzadzeaiie- 
drakioń-śkie nie było wywołane s*wa^voliną chęcią wy­
tępienia tego gatunku stworaeń azwowręklch. lecz:. 
stanowi akt saanoteiaiy człowieka przed mm. Pawia­
ny bowiem występują w koLonji1 Kenja nietydko jako 
dokuczliwe s.zkiodnikii pian/taicyj i ogrodów, ale także 
jako rabusie... zwierząt d«micwycli! I to właśnie zmu­
siło ludzi białych do wypowiedzenia im wojny.

W ciągu ostatnich kilku lat koloniści tamtejsi* za­
częli ponosić znaczne stra-ty w stadach swego bydła 
rogatego i owiec, spowodowme pirzez nieprzyjaciela, 
którego nie dało się przychwycić na gorącym uczyn­
ku. W wielkich stadach bydła rogatego i owiec, li­
czących po kilka tydęcy sztdk, stwierdzano nieje­
dnokrotnie ubytek 200 s«ztuk jagniąt, cieląt a .ezaaem 
nawet kirów i baramów. Sfztfiiki pozaibijmycli zwie­
rząt mriajły na sobie rany głębokie i długie, jakgdyfby 
zadane bardzo ostrym nożem.

Z!rajzju iweądizałi koloniści murzynów z plemienia 
Mafii, zamie^zku/jąicych kolonję Keuja, iż za.bijiiją by­
dło, aby ian ucz^mić na z3'ość. Sikoro jednak taikże sta­
da murzynów zacz^y być w podobny sposób niszjezo- 
ne, podejrzenie to upadło sarno z siebie. Nastęjpme 
wdęc ,przypisywano owe szikiody lwom, laanpartoin, a 
nawet nurówkojadom, zaopatrzonym w bardzo silne 
i ostre pa/zury^ potrzebne im do rozkopywania kop­
ców teTmitófw.

(Wreszcie udało* się rniufl-cynoau odkryć właśoiwyco 
sprawców tego znis-zeizeaiia wśród stad rzeczonego,, 
którymi były pawniany!

Zabierały się ono do swych rozbójniczych napadów 
w sposób, świadcrząjcy o ich wiidkim sprycie. Wi^k&za 
gnr];;a pawdaaićtw, prowad^oaia- przez najstanezego sam . 
ca, zwanego pnzerz murzynów „dozorcą44, wysytahi 
napirzód patuole wyWŁajdô wcze, złożone z młodych o- 
sobtników. Patirofie te głoónem wyedem i szłozókanleaii".. 
ściągały na siebie uwagę pasterzy-, którzy zbiegał i'
kę, aby je odpędzić. Wtedy to główna grupa 
mótv rzucała się na jagnięta kiib cielęta, frpranyiąjąo 
między menii st-raszhwo fpaistioszenie. iMi-auorwicie 
pawiany j;o za^piokojefliiiu głodsu pewną ilością pożan- - 
tych sztuk, rozdzierały inne na ć)w:orci sswemi czte­
rema rakami. p(oc\x)dowaue pasją uieiziczienia, która u 
anałip stanówt wspólną cechę.

iFonioważ zaś napady pawianów odbywały się nocą 
1 ponieważ muirztani ni.e posiadają brani pal niej. prze­
to nie byli w  stanie im przeiszkodzdó Do tego je-izcize 
trzeba dodać zabobonny strach krajowców pnzed' pa- 
•wianami, których uważają za rodzaj „leśnych" lud®", 
•obrlarzouyHh mocą. czafrodziojską- Zamiast więc po­
magać k-ołonistem w tępieniu pawianów wolą oni 
składać ofiary z pjwa- i zboża, „bóstwom pawianów", 
■celeon odwnóiccniia napadów.

Koloniści są jednak innego zdania i dla obrony • 
•przed małi^ema lrupadami ur/ATWTaóą broili palnej roz- 
maditego nodząiu paiłapek. a. nawet trucizny, podsń- 
wanej paw^a/ruom w zatrutych owocach.

Ten ostatni srosób okazał saę bardzo pralktyoznyan. 
gdyż pa/wlany posuwają swą zuchwałość talk daleko, 
iż napadają ogrody, położone tuż. przy domostwami!'. 
kolonistów.

a

w ogrodzie aioolo^iicanym ha«fcbi*rsłaix: a 
Tfckiiwy jak e^owiiik.
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Echa z Krynicy.
Krynica, 11 CReriwca.

(W Krynicy deszcz i zimno przera.źHwe. Niepogoda 
Eaadosła d e  na c-zais długi. Wybierający się do Kry­
nicy powinni pamiętać o ciepłych okryciach, kalo­
szach i fiutaach. Zjaizd gości ciągle jest ogromny.

Od dni paru niedomagają tak ie  łazieniki wskutek 
różnych defektów. Często gęisrto brak kąpielą!

Zapowiadana trzykrotnie ioaiiguracjja sezonu ope­
retkowego znowu odwołana! Wars/zawsikie „nowo­
ści** nadesłały do tutejszej komisji zdrojowej rozpa­
czliwa prośbę o ■zasiłek na koszta podróży!

Nie jest to debrą wtróżjbą dla wartości artystycz­
nej tych widowisk!

Krynica miała zawsize pierwszorzędny teatr — dla­
czego w tym roku odrzucono oferty takie jak krak. 
„Bagatela** lub teatru łódzkiego i to dla operetki nie 
mającej nawet, na kos®ty przyjazdu?

Płoanówiimy o tern w „Gońcu zd-iojotwynr*.
Lekkomyślność Komisji zdrojowej bętdzie jeszcze 

przedmiotem interpelacji. Rysza/rd Girach.
 xox------

KayntidiCa, 12 czerwca.
Powrót pogody. — Kąpiele siłoneozaie d ra  Skio- 

iwrońskiego. — Kwareówika p. Hahnowej. — Z aakła- 
tdótw dra Zanietowskiego i Kmietowiciza-. — Inicja­
tywa prywatna i gen. dyrekcja zdrowia. — Łazitfi- 
ki ,i sprawa wydawania M ętów. — Życie towarzy­
skie i artystyczne. — -Operetka. — Kwiatek na Kre­
sy. — Dancingi „zdrojowe** i klubowe. — Jak to' 
m  illo tempoire bywało. — Sprawa poamilka. dla ś{p.

Wrońskiego. — Porządki w Krynicy.
iPo dwrutygodaLiowych zimmaeh przerazi! iwych, wia­

trach i chlapa wie y prze ok/ropnej powróciła niesipo- 
dzHewanie piękna .pogoda. Św. Medard, tkrtóry był 
sprawcą głównym ocalonej zlewy ulegając chimery­
cznej piam Aurze, poróżnionej ze słońcem, wybłagał 
najwidoczniej w niebieskich sferach przebaczenie, 
skoro jaró rozwarły się ołowiane ckmiury i wyjrzały 
piemwHze od dni kilkunastu naprawdę cieiple promie­
nie słoneczne. Raduje, się Krynica, cała i pławi w bla­
skach złocistych, a najwięcej może ucieszony bardzo 
dowccjpmy d.r. Skowroński, który jest a.rcykapłanem, 
kąpieli powietrznych i słonecznych i jeden jedyny 
w całej Krynicy mający przywilej, a nawet otaowią- 
®ek oglądać pęknę kratałty  jeszcze pięjkniejszych 
kuracjuszek w całej... nagości. Kąpiele słoneczne po­
łożone na szczególnie k o rz y s tn y  stoku południ o - 
wyim ponad zakdadem hydmpatycznym uczęszczane 
są  bardzo* pillnie i licznie barwiąc niezawodnie ponę­
tne biusty i raniikxna na kolor miedziany.

Podobny przywilej ma także „kwarców ka*; siloso­
wana przez przemiłą artystkę dra Zanietówskiego p. 
Hannę Hahaiową, która także ame mniej korzystnie 
aplikuje -zabiega elektryczne (tf remkliaiir a cję — fara- 
dyrację) itip. ,ą c je “ działające cudownie rua rozpętane 
nerwy. Pokrewny instytut prowadzi również dr Fran­
cisco k Karnet o właz (jiumor) dysponujący ponad to je­
dynym aparatem w Krynicy Roentgena tak niezbęd­
nym dzisiaj pi*zy ustalamu djagmozy lekarskiej. W in­
nym oddziela zakładu dra Kmietowiioza prowadzi się 
dział analizy.

Dtziwić się doprawdy należy, że wszystkie postę­
powe urządzeniia lecznicze powstają wyłącznie zia. ini­
cjatyw ą prywatną. Przecież rząd nasz na rozbudowę 
Krynicy hoży suimy ogromne. Gzyrż nie wypadałoby 
rok rocznie i na taflde cele przeznaczać jaikiiej kfwoty? 
Opłaciłoby się to sowicie loaszea-zając znacznie za- 
Jcres łeczaiicizego oddziaływania Kiynicy. Wierzymy, 
fce i w tych kierunkach dyrekcja zakładu wystąpi 
«  inicjatywą., tern bardziej, że nie zbywa jej na do­
brych chęciach, czego niejednokrotnie daje dowody.

W  tej chwili eaiergłcmej ręki domaga się sp aw a  
prawidłowego fu/r&cjonowania łazienek oraz kwest ja  
uregulowania sposobu wydawania biletów kąpielo­
wych. Baz silnych bowiem pięści jeż dzisiaj o kąpie­
le trudno. a o dosrtaami ich bez protekcji szczególnej, 
Da godziny przedp-ołudniowe nie ma prawie mowy. 
A  przecież Krynica jeszcze nie ;esii przepełniona i nie 
długo więcej zjedzie gości z zamiarem używania ką­
pieli mineralnych i borowinowych będących przecież 
dla* ogółu —  głów ną treścią -i w artością Krynicy.

życie w pięknym nasraym zakąlikai płynie ciągłe 
cicho i spokojnie. Urotzmaiceń właściwie żadnych je­
szcze nie ma. Muzyczka zdrojowa, -wskutek braku 
egraaiia się i nie dość silnego komplótu (mimo nie- 
ałych poszczególnych sił wykonawczych jak np.: 
WinowtlkŁego, Borynkai, Łukasze wiozą, Tioulki, Ka- 
gaca, Maroiszaka, BairaaikiewLcza i in.) i złego umie- 
«««zen!a altany je<sit, jak dawniej słys-zalna tyliko dla 
najbliżej spacerujących — operetka warszawska, któ 
ra pairokfotnie zapoiwia-dany ,przyjia:zd o-dwoływała, 
<^yaiiąc zawód ituibiliczniośei, przyjechała dopieno dzi­
siaj i zapewne w  sobotę t. zui. jutro stanie przed fo­
rum publiczności. Jakie uczyni wrarżenle przewidzieć 
nie można, gdyż w s'zeregu przybyłych artystów tyl­
ko mafia część należała do wairsz.. ,.Nowośich;, których 
firma jednatóe na afiisiziu widnieje. Najhardziej zamie- 
po-kiojoną jest Komisja zdrojowa, która mając do wy- 

dboru szereg* poważnych ofert teatralnych (krak. „Ba-

gateli“ — teatru łódzkiego — teatru lubelskiego i i.) 
wybrała właśnie opere.ikę &złczai\vińhkiitgo w przek-o- 

aiauiu, że im stałe zyedizie i Niewiarowska i Redo i 
Metssaławua, Morozowtciz, Mierzejewski i cały szereg 
ininycłi jej sił najlepszych. A tymczasem stało się 
inaczej. Cieszymy silę w każ^lym razie, że w zespole 
przybyłym jest uita]eaLtoAvana p. Szycnulska i Kamiń­
ska, RomauiiiszjTn, świetny Józef Zaremba i B. Horski 
a także p. Kochanowski i Kowalik, którzy powinni 
naczelne objąć kierow^ictAyo nm-zyczne.

Oki*es przedoperetkowy ubarwił szeregiem wysoce 
artystycrzmycłi widowisk seemezaiyoh i kodKertowych 
dyn\ DanfetBaianoAvski bawiący tutaj m  kura.cj/l i 
tylko jemu zawdfzięczamy, że pubłicrzuość rozgniewa­
na na zawody czyniącą operetką, a  ^pragnioina' roz- 
rywiek. spędź.;Ha parę wteic/zorów w atanosfeirze isto­
tnie jxhiej wd'Zięku i powabu, ś.zcrzegókbem powodze­
niem w teatrze ciesizyły się lirzedstawienia komedio­
we oraz występy Józefy Boiowaskiej i Wyir<\vłcza, a 
w koaicertowej sali p. Heleny Bigot świetnej artyst­
ki operowej i Lachananh>Iilewdkiej, pianistki. Przy-by-
slkiej i skrzypka.

iSe<rję ,Jvwia.tkówu rozpocrzęto dzisiaj na Kresy 
wschodnie. Akcję tę pro w ad ai pełen poświęcenia p. 
iSoleciki, ale praca- to oporna i niewdzięczna wobec 
bardzo różnorodnych -i niechętnych zapatrywań na 
•zbióikii publicznie w miejscowościach uztdro-wLs.ko- 
wych. Najlepiej żeby raz na zaws-ze wszelkie „:k^viaf- 
kiu porzucić a. raczej kwestę po willach czy pensjo­
natach za.sitać funtdusze narodowe. Rezad-tat z }xamio- 
ściią będzie nie mniejszy, a poświęcające się niewia- 
isty mniej narażone na niechętne gesty czy uwagi.

iDancingń krynidkiie — urząftzane przez Komisję 
'zdrojowrą!!! — po naszych uwagach zamierają wido­
cznie, cierpiąc na chroniczny brak chętnych tak samo 
aia dancingi klubowa trudno skupić diociażby parę 
(par tanecznych. Pocieszający ten objaw powinien 
ibyć zachętą dla wznowienia szlachetnych zabaw ta- 
neciznych, któryclr duchem opiekuiiczych był przez 
Jat całych dziesiątki ^p. Adam Wroński nieporówna­
ny tancerz, znakomity kapelmistrz i kompozytor u- 
itAYorów lekkich, nastrojowych i tanecznych zadyszę 
świeżych i ndodzieńcłzytm Iry^Kająeym ogniem. Szko­
da wielka, że go nie ma- Były to najjpięfkniiejsze cza­
sy Krynicy polskiej — bawiącej się z aiiuimuszem 
i brawurą. Poruszona przez nas, sprawa postawienia 
ipomuika na. groibie zsałożonego muizyka i kompozy­
tora była porwzaaia one-gdaj na (Komisji, która przy­
rzekła sprawę tę .przyspieszyć — już chw iałby dla­
tego tylko, że .jest- długiem honorowym Krynicy wo­
bec zgasłego twórcy.

O „porządkach** w Krynicy napisać by można ca­
łe tomy. Wiarę ponosi przeważnie Komisja zdrojowa, 
po części zarząd zdrejow^y, a dopiero na samym koń­
cu gunina* kryukjka, na którą najniesihisjzflriej rzuca 
się przeróżne cuężary. Utrzymanie porządku w zakła­
dzie zdrojowym w Krynic-y należy do obomdązków 
Komisji', która niestety tego nie przestrzega najeży­
cie, a jedynego istotnie facho*wego i odpowiedzia.l- 
dieiio urzędnika p. Wierzibiowiskiego obarm i mnó­
stwem sjpraiw drobiazgowyeh zamiast przydzielić m/u 
jeden resort ‘z prawem swobodnego decydow^auia. Je­
dnolitość kierunku jest jednym z pierwszych wanwi- 
ków przepowadzenia czegokolwiek — szczególnie 
w tym dziale — paraliżowanie w ezemkofwiek pod­
cina earergję, ochotę do pracy i powagę zarządu.

Rys&apil Grach*

Z pod Giewontu.
(Od najszegfoi włajBłiego kor/Bspcpudietnittą).

Zakopane, 11  czerwca.
A wdęc rozpoczął saę sezon — oficjaM e i nieofi- 

cjiałnie. Oficjalnie dlatego, że od. 5-go czerwicą kursu­
ją .pociągi sezonowe, że od 1 -czerwca rozpoczęły w 
kawiarniach koncertować orkiestry, że od 9 czerwca 
'zaczął padać sezonowy deszcz, źe od paru dni jaj 
nie miożna dostać, że zaczęły sjię mnożyć se-zonowe 
samobójstwa: — nieoficjakiie dlatego, że już trochę 
gości itrzyijechać raczyło... Dlatego podkreślam to o- 
ficjaJ-ne i nieofćyalne otwarcie >ezo<nu. lx> właściwie 
w całe-m tego słowa zanaczeiilu .,ofiCijal.nych‘‘ sezo­
nów nie posiadamy, a Zakopane jest dla wszystkich 
ot.wairtc i dostępne pinzcz cały role — chodzi tylko 
•o to, żeby letnicy i zimaiicy. raczyli jes[zcze rozga- 
tunkowiać się na wieśniaków i jesienjiiiików. Z pewaio* 
ścną nde straciliby na tern,, bo noioryczjiy-m faktem 
je*łt pogioda na wiot-uię i w  jesieaii. NLe noziimniefin,, 
ozy może d-latego pogoda w tych okresach wszech­
władnie panuje, że gości nieana, czy też dla tego go­
ście nde przyjeżdżają^ że jee,t pogoda. Znając nas2 
polski charakter, skłoainy do kryty kowania wszyst­
kiego, zaczynam prz^aifcWzae, że goście, dlatego 
przyjeżdża ą. w porze deszczowej, aby mieć na co
.wymyślać i nad ozem wydziwiać.

Na początku ilist.u wyszczególniłem parę ,.żea
świadczących o otwarciu sezonu. Wróćany więc dę­
tych pewnych objawów zewnętrznych i zacznijmy po 
kofieii. A idąc. po kolei: napisać naprzód należy o ko- 
Jeji. Od 5 jak się rzekło nastąpiła zmiana w rozkła­
dzie pociągów. Mamy ich kilka dziennie i o- każdej 
porze — rs-zysiJkće atoli mają j.e\lmą wadę. że sta- 
woti'tz'0 za»;aio przywożą m m  gości. Zawrze tu coś

z nich wysypie się, ale tak jakoś i o wsiąka w pensjo­
naty  i hotele, że mało- ich w dać — jedynie na- pocz­
cie jest gjwarno i ro ’no i ogonka już pokaźne. Wi- 
,dać. że nas>z urząd poczitOAyy najlepiej ]X)trafi pod­
kreślić swoją sezcHe-owość. Wsłpomiaiając nawiasowo 
o- niej. bo obszerniej rozprawdł się z nią przed paru 
/bilami na łamach „Gońca zdirioj.** p. Skarb — poru­
szyć muszę jedną drobną .sprawę, rówmież o tTOskli- 
'woścd pocrzfty o zdrowie letników śwdadcizącej. Wia- 
doano przecie, że 'wczesfue chodzenie .ŝ rać, wpływu 
dodataiio na ustrój nerwowy — z tego też wycho­
dząc założCMiia, poczta naisza, m im o  „oficjalnego** se­
zonu po <1 Dniowemu chodzri spać o godiz. 9 wieczór. 
Niektóiyom to- się -wprawdzie mie podo«ba, bo- rad/ziby 
i po dziewiątej trochę przez telefon porozmawiać — 
ale trudno, wszystkich zado-wolić się mie da.

Ihugą oznaką se-zomi są cwr.kiost.ry. Ciclio- je.szoze 
wprawdzie u Wujka Kaspro wierzą i Dizikiewicza, ale 
>za to u Trzaski i w „Tałrzański-ej“ gwarno, rojno 
i skwzimo. U rli'7.aski g,ryj\ua, pó raiz pierwszy od j>aru 
Jat, czysto aryjski ze^pół^ a to  pianista p. Waghałter, 
skrzypek p. Sandecki,, saksofonrista p. ćvzech i jazrz- 
ibaaid‘zryta p. Orzeł. Zespół może jesizĉ ze nie z u ^ W e  
zgrany, gdyż panowie ci dopiero od 10 diui grywają 
■w tym konyilecie — ima największe podstawy do 
piea‘wszofrzcyknego zespołu koacertowęgo. iW „Ta- 
trrzańskiej** grywa 'ta sama oakiLesfra co w se^zoaiie 
'Ziinowy-m — znakomita do tańca, to też o iie po­
południu bywa więcej osób u Tr^a&ki, to  wieczora­
mi na daaK-iingach rojimiej byNva w Tatrzańskiej.

Trzećian z kolei znakiem sezonu, jest. jak ws,poni- 
niałe-m, od 10 ban. trwający desiZC7,. Nie jest on je­
dnak tak g^oźaiyan — a przeciwnie b}i nawet tak 
dla rolników', jak -i na&zego za kładu wodociągowe­
go nieodzownym. Wobec istniejącej w roku bieżącym 
stałej t('4idctncjii ku pogodzie, jest. nadzieja., że deszcz 
długto* nie jctowa, a to temibandziej, żę w dniu ]>a- 
•ticua deszczowego Medarda mieliśany }X)godę słone­
czną.

O innych 0‘Zdiakach sezonu, jak braku jaj, nie bę­
dę pisał, bo nie waiio... O smutnych Avyj>adkjach też 
ipisać nie chce, aby ludzi nie o-dstrasizać, bowiem wo- 
bec ciągkgo ouzemiaaiia naszego Zafko.panego. bo,ję 
się, by ktoś z imających zamiar przyjechać tu, nie 
zaczął podejrzewać, że do popełnienia samobójyt-w 
®nnisiły denatów’ stos-imiiki zakopiańskie i nie rozmy­
ślił Kię.

Trzeba i należy natomiast podnieść, że gani/u a i kli­
matyka również sezoai już rozpoczęły. Objawia się 
to  w sizutrowaniu ulic, naprawdę ohodnaków, gwal- 
-•'(.wjnych robotach około piarku itd.

Rh-r wszy ani gośćmi na wiiclką skałę w sezonie bie- 
żącym byli parjaaoemrtairzyśd angielscy, którzy baiwd- 
li w Zakopanem, a raczej p*zy Morskiem Oku puzez 
ANiorek. Przyjechali ramo. Na s»tacja powitali ich pi^zed 
stawichde władz i miasta, poczem .po raame.j toalecie 
i śniadanim, udali d e  goście samochodami do Mor- 
fskego Oka w Tatrach. Zwiedzili je, byli przy Ozar- 

Stawie, wykąpali się (do-słowmie ,t«o tylko je­
den) — zjedli śniadanie, nagadali dużo komplemen­
tów’ o cudach naszych gór — poczem WTÓcili do Za- 
koipanogto. a stąd o 6 wieczór do Kjrakowia. Wycieciz- 
ice towarzyszyli przez cały dzień pjpu starosta Pawik 

pkom. P. P. Datkiewdcz. W podejanoaciaoiiu gości nie 
brałia udziału gufima — bo tak jaktoś się niesłzcfzę- 
iśLiwie złożyło, że AmgHicy stali się gośćmi niejako 

ńK-tAyomwmk* — a- nie ,.isaimonządowyni*'. Poiza 
Mol ikiem (\kvwn. purzy którein ich stamowozo za dłu­
go zatrzymano- — nie ]X)ka‘zaoio im nac — a prze- 
pra.sza.rn. widzieli także drugie .Jdorskie Oko**, to na 
Krupówikach, gdzie z^dli obiad,. A przecież należa­
ło ich aaptozuać nić tylko z dziką. puzyoilą^ ale i na- 
łS?zą kulturą. Należało pokajać Sanatorjamn Cz. Krzy­
ża, Sizg>i<tal, Mmeuim Tatrzańskie, Szkołę przemysłu 
duzewinegiO' itp... A może i lepiej, że zobaeayfli tylko 
•w całej rozciągłości „dzikie** Morskie Oko?...

»Z drobnych i lokalnych czysto spraw wispomnieć 
należy, o znamiennych wyboirach do rady nadzor- 
czej ,Ra«iiku Podhalańskiegoa. w których zwycięży­
ła wt całości lista narodowa. Znamieuune są one dla­
tego, że w roku pT^zes/dym zwyciężyła listu lewicy 
iz }>. Dzikie wic l em na cizele. Nowy wybór oznacza 
istaa.owmo popi a w ę stosuników i otrzeźwi ence pew- 
uych jednostek dających się porwać demagogiji w y- 
iwiro-towcćiw. Rezudkrtfim wyborów będzie albo ustą- 
ipieaifie całkowite, albo znać ze le osiiable.nie wpływów 
«p. I>z;ki(ew:Bcza.

Onegdaj rozNe-zygnicto ostatecznie spraw ę budo­
wy (JektroAmi. któjoj budowlę poAcierzono firmie 
iKiUirkiiewdCŁ, Tarekablkń i Zoa^ycki z Kiokowa. Ro­
boty rozjpociziną s-ię bezziwłoczoiie.

dak  już po*ws®eclmie wiadomo przyjeżdża, do Za- 
kiopanegio w dniu 11 Jipea. P. Prezydent Rzeczypo- 
(SpoOatej. Weźmie oai udział w poświęceniu i otW rciu 
Schroniska- m  hali Gąsienicowej. Ozy Pan Prezydent 
zabawi dłużej, czy tyilko ten jeden dzień, jeszcze ni# 
wiadomo. 0  ile miałby zostać, jak było popirzednio 
•planowane, dłużej, to zamieszkałby w willi p. Koro- 
Jewi<iz-Waydowej po'zy uJ. Sienkiewicza. Dla przyję­
cia P. Po’f .zyiienha pirzez Zakop>ane, zawiązał się tm 
•Komitet obywatebki. *w s-kffiad którego wcłiodzą 
-przed stów ki cle wszystkich instytucyj kuRurałnycJa 
i korpoeaeyj zawodowych. Na ezel# Kotótet-u g.tn-
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r%ł burmistrz Z akonnego p. poseł Medard Kozłow­
ski, a w gikted p-riizydjum wes zli pjp. dr. K. Me ra w- 
ski, Jato przedstaw i Ci! cl Kom. Klim. prof. W. Sto­
powy (Sokół), Wojciech Roj (Związek górali), ks. 
Tobol ak (Ucząid paraf ja,Lny), dr. K. Mochnacki (Za­
rząd dóbr), pand RopetsictoGwa (iN. O. K.) i dr. St. 
Hderowi-Jki jako sekretarz. Konwtet po poro zumieniu 
się -A w i a, 'i aimii i kanceCurją P. Prezydenta naa ur|o- 
żyć i ustalić program przyjęcia. N. D.

:o :
Jeszcze o stosunkach na poczcie

w Zakopanem.
Zafcojpejtie, 11 czerwca.

iPocaz trzeci zmu izoui je^e.śmy po ruszyć skan dali- 
czine stosu lki na tut. poczcie w przekonaniu, żc znaj­
dą one Wire.szcio oddźwięk w Dyr. Poczt w Krakowie. 
Asumpt do „ataku44 na pocztę dostarczył nam dzisiaj 
jaskrawy przykład peotekcjoniahiego traktowania pe­
wnych piran przez tuit. pocztę. Mianowi(će z nade- 
sztych gazet wydano księgarni pocztowej, mieszczą­
cej s:ę w wesiti-builu poczty, tylko Kurje.rka krakow­
skiego. natomiast 'initio gazety, w tych i ,.Gońca Rra- 
kowblkiogo44 zatrzymano. W sprawie tej chciał be;z- 
fcwlocizr.łe u naczelnika urzędu ipoeizt. inte. wemjo- 
wać masz korespondent, niestety odpowiedzialno mu, 
±e ,ą>an na-clzeloiik gidzieś sobie pojechał, a dzisiaj 
jest zres<ztą święto Bożego Ciała, to pocięty się nie 
wydaje41. A czy di!a Kurjcika .święta niema? A czy 
byłoby to taką strasznią pracą wydać księgarni, któ­
ra  jest zresztą pocztową i mieści się w wosCbulu po­
czty, nado.sziLe gazety — chciaż je 11 i święto?

Trochę dobrej woli Parnie Nacfeelniiku, a przede- 
v;sizysitkiem więcej zainteresowania się urzędem! Ry­
t o  śmierdzi ctd głc^yy — mówi dawnie przysłowie, 
które w tym wypadku najzupełniej się sprawdza! 
Czas najwyż-szy, by wiliadiz,e przełożone — a więc Dy­
rekcja Poczt w Krakowie w stosunki na. naszej pocz­
cie wglącinęiy i złemu zaradziły! A może byłoby do­
brze parnia matcjziętfiniiikia, tut. pofozity ( Mtoa), któiry ma 
za scubą już 41 łait efe/kitylw|nej mazcVoej sliużby, popłać 
w zaisluamy sta(n spoczynikai? Nie zaszkodzi chyba 
trochę urząd „odświeżyć44? Może następca, człowiek 
oiułodsizy, — nie potrzielnijący aż pięciu poikoji na 
mie^zlkianie rządowe, (więcejlby isię 'zainteresował 
wiszy.<!k:-cm przip. ciwndziił należyty podział pracy, 
urzędowanie ulepszył, a brud i niechlujstwo usunął!
00  do biriuclu, to nie dziwota, w-prawdzie, bo kobieta 
do czyszczaka i spnząftaniia na poczcie, przez rząd 
opłacana, przeważnie zajętą jest jako. kucharka u p. 
macizeinika, dlatego też urząd .jak stajnia Augjas'za 
wygląda! A do innych spraw to jesizczie powrócimy! 
A jest ich jeszcze dosyć sporo!

Apelujemy wjitęc do Papa Prezesa Dynekcji Pcjczt 
w K dikorwiiie, by rapzyl wjglądnąć w stofsjumki na tut. 
ipofczciie!

Kronika Zdrojowa.
Z ŻEGIESTOWA. Piękin.y naisiz zakątek ożywia się 

rz dniem każdym. Pomyślnej frekwencji sprzyja o- 
groannie piękna pogoda, ułatwiona ogromnie komunii- 
feaicjki, dzięki wipiroiwadzcin.iiu pioćiąigów pospiesznych), 
a p;iiZ'Cideiw(s;zyi>i:k;can ceny istotnie wyjątkowo niskie 
a dostępne dla \veizysakiidh. Nieoficjalna Id ta gości 
notuje już parętef osób ze wszystkich niemal stron 
Polsiki, Bairdizo wiole ro-dizin mieszka w pobliskimi Że­
giestowie-wisi, gdzie takiże jesifc parę dobrze urządzo­
nych willi- i pensjonatów. Dla potrzebujących c&izy i 
■wypoczynku oraz zbawiennych zabiegów Leozmieizyieih 
stosowanych z tak dobrym rezultatem w Żegiestowie 
'lepiej mieś kac w samym za.kJlaidzle, tcnilbardiziej, że 
ceny pomieszczeń i pensjonatów są konkurencyjne.

(Z LUBIENIA WIELKIEGO POD LWOWEM piszą 
nam: W zakładzie kąpielowym Bruniickiich sezon kąr 
ipi-eliO/wy rozpiOiCiząl się. na dobre. W połowie czerwca 
■rozpocznie swe produkcje orkiestra zakładowa, a. na­
razić słowie,ze pienia i trele, zastępują ją skmiteciznie. 
Dla rozrywki kuraicjjiuis.zy jest biibljoteka i kasyno. 
Gorliwą. dziakiiność talkrże towarzyską roziwija lekarz 
®akkulowy dr. Wl. Piodsońiski, za którego iiii-cijatywą 
■zawiązał dę pod protektoratem br. Marji Bruniclk^ej 
komitet, mający ua celu sipio-izenic z pomocą biednym 
kuracijnis^om. Do wyjbianego wynjizćaśu wcczli: jako 
przowlodnicząca p. Józefa OLeóciziukom̂ a-, jako zastęp­
czyni p. F. W. Bire-iiterowa, lekarz dr Fodsoń-ki, za-nz- 
zakladu ladca Aug. Teode-iowiciz, p. Anna. Uhactzio- 
wa, p. Lambrowa 1 sekretarz a zarazem skarbnik p. 
M. Haiwfdclki. Ucilnwalono stałe udzielania zapomóg
1 postanowiono spróbować losu szczęścia na loteirji 
pamitw.
# Z  MAKOWA. Pięknie położone laitowiisto nasizc 
śerąga rek lociznie- mnó-fwio przybyszów, przeiważnie 
z ziemi krakowskiej, klónzy obok górskiego czystego 
powietrza szukają rozkoszy w bystrej Skawie, płyną­
cej z Babiej góry. Mimo znacznych dochodów, płyną­
cych z keiŃzeoi letników, miasteczko nasze rozwija 
się bard-zio poiwoli. Gmina Krakowa objawia dobre 
chęic:-. ale zarnalo inicjatywy i dlatego piękna miej­
scowość nie roziwija się tak. jakby mogła. Jak  dotąd, 
gości jesiztcize niewiele, dużo nattomiaist wycicczko:wb 

• iczćfw. zijeżiłżająicyiclh na niedziele i święta. Za dni pa- 
rę iw|;'0:czi;i:e sio zjja/z-d na dobre, gdyż inie-izlkania 
letnie wdzystkie już prawie ' zajęte. iPowodzeniem 
sziczc-gólincim wiśród letników c;e-zy się dr. Żegleń.

Br.
Z  DZIAŁALNOŚCI P. T. T. „BE8KIDiUa W KRY­

NICY . Riichl iwy rJ: e zarJierui e odd zdał ta tr  za us kii ej 
organa ziać,}i, pozostający pod kierunkiem p. Eugenjiu 
siz-a Kamyka, rozwija w dal^zyim ciągu żywą działał-

Połączenia kolejowe Warszawy, Lwowa, 
Krakowa i Poznania z uzdrowiskami.

Ze względu na rozpoczynający się obecnie sezon 
Je tuli we :̂ >»zysitkich bez wyjątku uzdrowiskach k ra­
jowy cli podajemy dla udogodnienia szerokich rzcsiz 
naszycli Czytelników be pośrednie połączenia więk­
szych cciiitir przemysłowych kiraju z poszezcgól.nemi 
uzdrowkkiami oraz ceny biletów klasy II .i III na 
pociągi osobowe lub pospiesznie, zależnie od rodzaju 
•pociągu, który idzie do danego uzdrowiska. Ceny bi­
letów klasy 1-s'zej otrzymuje się przez ,dodanie, cen 
biletów klasy II do cen kllasy Ól-ej.

roląiczcinla te i ceny są następujące:
iZ Wiajilsiziaiwy Glówtnej do Dirjuskdieuiik ocl cłio:l zą: ku- 

rjer o 23.20 cc a z z Wijleóśklej osobowe o 8,00 i 20.00 
i są '\v I>ui>'kiieni'kae,h, kur jer o 5.17, a osobowe 
.15.00 i 3.22. Ceny biletu na kur jer wynoszą 28.50 zł. 
i 10.00 zł., a nia o^k-bcwe 21.00 zł. 1 14.00 zł.

Z  Wa is/ziąwy Główfnej dio Tmiakraiwlca odchodzi ku- 
rjer a 2)1 j20 .i jest w Tnidkiawcui o 12.38. Geny biletu 
wyii'o.s;zą 48.J2 zł. i 32.08 zł.

Z Wi£i.lsizi3lwy Główniej do Naiłęcizoiwia odchodzą ku- 
cjery o 7.40 i 22.00, a ,z W^cihędiniiej osobowe o 0-15, 
.14.05, 17.25 i 20.00 i są w Nialęczewie kur jery o 10.59 
.i 1.17, a osobowe o 5.4o, 18.41, 22.05 i ,23.59. Ceny 
b:ile.tónv r.a kua- er wynoszą 16-68 zł. i 11.12  zł., a na 
osobwe 12.00 zł. i 8.00 zl„ ^przyeizem podkreślić w y- 
pada, żc Nałęczów ma zwały władze koiejotwe Sadur- 
kaanii, a Wąwolnicę Nałęczowem w:doczimie dla zmy­
lenia letników.

Z Wa t9zajv ŷ Glów(jiej do Rymia»a)Ofw<a i łwfainiścza od- 
tchiodzi przy kurjenze krakowt-ikim Nir. 5 wagon bez- 
(pośrednr* I i Iii kil. o godz. 22.40 i p'o przyczepieniu 
w Sanmowie do osobowego' stainio w Iwoniczu o 12.32, 
a w R3-ma.n0w.ie o 12.44. Ceny biletów do Iwonicza 
wynosić będą 43.68 zł. i .29.42 zł., a do Rymanowa 
44.10 zł. i 2940 zł.

Z WflifsEirfwy Główtnęj d]o Ryrniainiowfa i Żegięątu- 
wfa odcihodizi kur jor o I8 .1I0 i jest w Żegiiestawie a 
0.08, a w K-rynicy o 9.07. Ceny biletów wynoszą do 
Żegiestowa 44,58 zł. i 29.72 zł,, a do Krynicy 49.64 
ził. i 3342 zł.

iZ Wieliszewy Głów|niej do Raibkii i Zakicpiajnego od­
chodzi kuTjer o. 18.15 i jeisit w Rabce o 6.04, a w Za­
kopanem o 8.00. Ceny biletów wynoszą do Rabki 
.38.70 zł. i 25j80 zł., a do Zakopanego 48.06 zł. i 
32.04 zł.

iZ W^nsizirfwy Głów(ueij dj» Coeichoioiinikaj odchodzą 
omibowe o 7.35, 14j20 i 23.55 i są w Clechiocimlku 
iO 14.06, 20.56 i 5.54. Ceny biletów wyno- łzą 17.40 
izł. i 11-60 zł.

iZ WafifS£ia(wy Główniej do Pucka od chio^ą kur jer 
przez Tonuii o 11.00 i osoibcwy pirzez Mławę o- 20.45 
a są w Pucku kur jer o 2146, a osobowy o 947. Ce­
ny biletów wyaiiosizą na kurjer 40.98 zł. i 27.32 zł., 
a na osobowy 29.28 izł. i 19.52 zł. Ceny powyższe, ł.i-

ność. Po- szeregu wycieczek i odczytów, z których 
na sizc’zeg-ó]ne wyrożimiemie zasłużyła j^rełetkicja prof. 
Raz. Sosnowskiego, zapowiada krynicki oddział sze­
reg nowych wycieczek dalsizycih {majlbliżsizą 14 bm.), 
oraz urocizyste otwa-reie sch.roin.isika na Ja'woir'zynie 
(21 czerwca br.). Równorzędnie „Bedkid44 krynicki 
pracuje wytrwałe w kierunku wyznaczenia ścieżek 
i dróg w promaenihi pasa Jaworzyńskiego i okolicy 
Krynicy, a wreszcie pHauruje zaaranrżowanue paru ni 
chomych wystaw obrazów. Na pierw,srzy ogień pój­
dzie pok‘aiz ciekawnycii ostatnich płócien zgasłego- 
niiedawu-o śp. Ludwika. Stasizaka, który także na te- 
redie krynickim bairdizo- był czynny.

•SIEĆ TELEFONICZNA W KRYiNJCY obejmująca 
dzisiaj bairdizo og/raniczoną ilość abonentów będzi-e, 
jak się dowiadujemy, rozszerzoną, dzńęjki zabiegom 
maczeluiikia poczty p. Wilkosza. Pożądaną byłoby 
rz-e-Czą, aby Kryniczanie jak  najprędzej skorzystali 
-z planowanej akcij! dyrekcji poczty, gdyż wjszelkie 
oirllegtiośici d-ziielącie wille uniemożilświiają jaikiekol:- 
wiek por-ozuimiewanie się, a nikły wydatek połączo­
ny z instalacją, telefonu opłaci się sowicie.

REDAKCJĄ „GOŃCA ZDROJOWE GO* mieści się 
w willi ..iKirakiuna44 w Krynicy (dcl. mr. 8). Godziny 
redakcyjne od 10—42 przepoi. Administracja w Kra 
klowie, ul. Dunajewskiego 1. 7.

DO KRYNICY PRiZYiBY-LI w ostatnich dińia-ch 
między ininymi z Krakowa: Bigot- Helena a.rt. oip., 
LaehmaiiuMilewska a-rt. op., dr Klęskowa Łu-cja, insi. 
Morawieclki 81. z żoną, Siewierska Marjia, Gst-romę- 
dka Eicon., i niż. Zacina ‘(kicwiciz Karol z żoną, prof. 
Krajewska Karolina, Barbackii Jan sędzia, dr Żabiń­
ska Miar ja, i-iiż. Dluidtkoiwa Mar ja, Art wińska Mairja—• 
ze LwOwa: ra.d-cos.twK> Ozaipo-rowie, red. Lasikownicki 
Bron. z żtoną, prok. Żmudziński, sędzia Saiwezaik — 
z War-siziaiwy: dr Krzemiński Wład., dr Szyfmainówoa, 
Janszewslka Stan., red. Kos^zutskii — iorż. Bielski z 
Jasła i inni!. Do dnia 8 czerwca włącznie liis-ta giośei 
niotuje 2847 gOścii; faktymilie jednak ljic’zba kura- 
cjus.zy przekiaeza jurż .znacznie cyfrę pół czwarta 
tysiąca. Zjazd zatem niebywały i zachodzi poważna 
obawa, że niebawem żubrakmie mieszkań.

(W SiZCiZAiWiNICY sezon otwarty «od pierwszego 
unaja. Wrdług wszc-łkfr-eio prawdopodobieństwa mich 
gtoócii bęidz.ie zna-cizny. Obecnie więte-ze wille i pen­
sjonaty jurż zapełmione. Obszerniejsze wiadomości z 
pięknego nzdiowiisik-a tak skuteczneg-o- siztczególniie 
dla i-cjsiiowiców44 podamy w następnym numerze 
„Goikti Z dr o j*o w ego4 4.

czone są bez dodatków gdaiiiskich.
iZ Główniej do InciwJncjcławUa odchodzi

7.35 i jest w In-ownceknMhi o- 16.43. Cena biletu wy­
nosi 19.80 zł. i 13j2Q zł.

Z Pbfzniainbła do Pucka przez Gniezno —Naklo — 
Kaiituizy odchiadzi osobowy o 6.45 i jest w Piudku o 
20.44. Genu biletu 25.80 zł. i 17.20 zł.

Z PiOrinia|nii<ai doi iZ(aIkiC|pia)tK(g!o i Kirymiiicy Wragony 
kurs-uiją nu razie w... rozkładzie na. papier ze, gdyż 
przeciw ich uruchomieniu opowiedziała się podobno- 
dyrekcja poznańska, protegująca „właMiic44 uzdiowi- 
ska, jak Bąiblin, Pouuz i t. p.

Z Łcidzil do Citucliiĉ iiOTka odcho-dz-i osoboiwy o 13.52 
i jest w Zakopanem o 20.56. Ceny biletów wynoszą 
.15.60 zł i 10.40 zł.

Z KiH3|kiO(W|a do Zaikc|pa{uejgo 'odchodzą k-urjery o
2.35 i 7.30, a osobowe o 8.50, 13.30 i 23.35 i są na 
na miejscu kur jery o 8.50 i 12.50, a osobowe o 15.45, 
20j25 i 6.35. Ceny biletów wynoszą w kur jerach 
21.54 zł i 14.36 zł, a w osobowych 14.49 i 9.66 zł.

iZ Kutajkiówta do Rajbkti odchodzą kurjery o 2.35 i 
7j20, a. osobowe o 8.50, 13.30, 19.30 i 23.35 i są w  
Rabce kur jery o- 6.04 i 11.04, a osobowe o 13.20, 
18.04, 0.07 i 4.06. Gana bieitu wyniósł na kurjery zł 
12.i90 i zł 9j60, a ua osobowe 9.00 zł i 6.00 a&.

Z Kitatoiwia dio Kirysiliicy odchodzą kur jer o 2.50 i 
OiSioboiwe o 11.05 *1 22.25 i są w Erymiicy kur jer o- 
9.07, a osobowe o 20.00 i 6.55. Cena biletów w ynosi 
ma kur jer zł 26.88 i zł 17.92, a na osobowe zł 18.33 
i zł 11.88.

Ze Lwioiwia do Tutustotwiea odchodzą kurjer o- 9.35 
'i*o sofcow y o 23.55 i są w Truiskiaiwou kurjer o 12.38 
-ao s-o Dc wy o 5.26. Ceny biletów wynoszą na kurjer 
13:80 i 9.20, a -na osobowy z4 9.90 i zł 6.60.

iZe LwrOlwJa di3 Rymooiowia 1 Iwibnitcza -odchodzi oso­
bowy o 8.00 i jest w Rymaauowle o 15.19, a iv Iwo- 
mkizu o- 15.30. Ceny biletów do Rynia,uoiw-a wynoszą 
15.60 zł i 10.40 zł, a do Iwonicza 16.20 zł i 10.80 zł.

Ze Lwio|wła do Że(gik(dtlc>wta, i Krynicy putzez Saimbcp 
odchodzi osobowy o- 23.45 i jeisb w Krynicy o 13.50. 
Ceny biletów wynoszą zł 27.93 i zł 18.62.

Ze LwpWai do Konymijcy przez rTarnów odchodzą 
kurjicir o 18.20 i csolbowy o 0.05 i są w Krynicy o 
6.55 i 13.50. Ceny bidetów wynosizą zł 34.83 i zł 2322, 
a na osobiciwy zł 29.43 i >zt 19:62.

Ze Liwpwta dio Zaiko(pałnięgo paizea Kuaików odchodził 
tkiurjer -o 15.25 i jest w Zakopanem o 625. Cena bi­
letu w y n o s i zł 47.31 i zł 15.77.

Na koniec zaznaczyć wypada, że ceny biletów na 
ipociągii kc-mlbiriGWiane są -obLiczone oddzielnie za o- 
bobowy całą przes-trzeń, a za pośpieszmy tylko doda­
tek, które to wykupywanie biletów' leży w interesie 
pasaże rów samy oh.

y^jlOMEC ZDROJOWY", który wprowadziliśmy ja­
ko dodatek do miedzŁeinych numerów (świątecznych) 
'wychodzących z datą ponńediziialkową pojawiać się 
ibęidzie w  mlieeiąicu czerwień 00 tygodnia a w liipcu 
i  sierpniu na^wet częściej.

iW najbliższym n/umerze, który pojawi się przy nu­
merze niedzielnym zunmeiściimy ciekawy artykuł óra 

AVeisitreic.hera napisany specjalnie di a , Goń ca zdrojo­
wego44 i cały szereg jwiiadomośoi z uzidrojowisk. 
W tece redakcyjnej posiadamy ponadto już parę ar­
tykułów i f-e-jłefonów liteirackicli niezwykle barwnych 
i ciekawych. Wszelkie listy i korespondencje prze­
znaczone dla ^Gońca zdrojów-ego44 należy .przesyła-ć 
do redakcji tegoż do Krynicy — w oprawach zaś re­
klamowych i administracyjnych zwracać się do „Goń­
ca Krakowski ego44 (uh Dunajewskiego 7 — Kraków).

CO NALEŻY DO OBOWIĄZKÓW INSPEKTORA 
POLICJI KLIMATYCZNEJ w  jednym z najwięk­
szych uzdrowisk polskich?

(Sprawy: 1) sanitarne-policyjne, 2) zażalenia kura­
cjuszów w przekroczeniach policyjnych odnośnie by­
tu  w zdrojowisku, 3) postępowanie po lic yjmo- karne, 
4) opłaty placowe, 5) legitymacje bagażowe, ewi­
dencja port jerów,, 6) kontrola budowli, 7) prowadze­
nie kasy, 8) ewidencja zguibionyeh i znalezionych 
.przedmiotów — ogfoszeniia, 9) zarząd willi ,Jaiwo- 
.rynki44, 10 ewidencja dor-orżikarzy — regulamin tych­
że, U ) biuro- meldunkowe słjug, 12 ) regulamiu porząd­
ku i czystości., 13) ewidencja studzień, 14) raporty 
.sflużtoowe.

iZa to- wts»zyetko oit.rzymuije ó>w poświęcający się in­
spektor policji nędzjną gażę miesięczną «boz widoków 
na awans., a chociażby nawet odipieiwiednie pośmier­
tne dila żony, która niewątipliiwie w taikich warun­
kach wid ową wkrótce pozostanie. A trzeba dodać, że 
•ten męczennik oibowiązlku i braku 0-rje-mtac.jiî  Komisji 
ład rojowej jest jedynym w ciałem biurze Komisji urzę­
dnikiem, który znia się ira 'prawie i aclmiiniśtiracji, że 
jest człowiekiem niezwykłej s u m ie n n o ś c i  urzędniczej. 
Bez komentarzy!

Ośla łąka.
(Z pamiętników pięknych k u ra c ju s z e k  bawiących „n* 
wodach44, wypisiujemy parę wierszyków dla urozm ^

cenią chwil smutnych i deszczowych).

Adzie.
„Gdyś mi dała — ua deptaku
Twojej księgi — czyste karty
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OPjo raa pier\v>.z y — w rymów braku 
Zr o zumiałem — że to... żarty4*.

Sew.

..Kiedy deszczyk pada 
•Istna borowina 
Dubienki do góry 
Kie trzeba mm... kina".

Tego; Ci życzy kochająca Hala.

..Na daiichigu w mej Kryiroicy 
Pawiem było całe mmó.stwo 
Ale me wiem cszy w dziewicy 
Umiekiłeji) moje bóstwo“.

Najctażstzej Feli wpisał K.

..Kiedy }*o klawNzatch rozpuścisz pałaiszJki 
Lecą s zytbfko tooiy jak wstrząsane gTiiszfld*4.

B. T.

..Kaziiiiiiiu miła — gdzie spojrzy sz zalotnic 
Pada;a tmupy i twoje ofiary 
Lecz nie sąiclź piękna tak zmcwuż poebofpmc 
■Że i mnie także — położysz na mary*.

R u d .

OSTATNI NUMER TYGODNIKA „ILUSTRACJA"
przyciąga wzrok stironą tyra iłową z giiipą przcśłiezriyoh 
artystek fi łanowych, wyawónin Paramoumit. Jako aktualja- 
7 życia polityce/mego mamy zdjjęcie z koirfeiieneji cełtnej 
pateko-gxlańsikiej. nowego posła polskiego w Aiigenitynie 
>z małż odką. izd^ęcia z kanonizacji św. Teresy z Lteieux 
w Rzymie. portret Aniiimy.teona, otwarcie kursów bard ar 
mych dla oficerów, złożenie przez ochotników polskich 
wieńca na grobie ,Niiezalanego Źolmerza*4 iw Paryżu, 
'tryumf wioseł polskich we 'Włoszech. — W części tekst-o 
we.j min er zawiera srzereg a.rty kadójw lx)gato i lustrowa­
nych. jak to: prof. Udoańslkiiego „Ajpoteoiza królów i mi­
łości1' : z eykthi ,.N a?rze iicizelinieu — a.rtykuł o warszaw­
skiej Szkole Siztuk Pięknych: Kobiety pa*aWdiz!:,wie me 
codzienm<e: Kainkaturzyści i ich modele <z karyikaku ra/mi 
Cabmta najwybi f i: i i eyiz yel i mężów stanu. Nowela Meyer- 
sa .Piekielna maszyna-*' zamyka ten niezwykle ciekawy 
aiiucne.r.

Na czoło numeoit ^3-go „BLUSZCZU“ wykuwa się ar­
tykuł pt,: .J^ekceważony zaiwódA w którym znajjdlujeany 
szereg trafnych uwag’ o potrzebie wyszikoleaiia zawodo­
wych pielęgniarek. Dr A. Fmchtanan zabiera głos1 w po­

lemice nad „Zdolnością kobiety do pracy zawodowej 
'Szc.ẑ -góllna ujwage w tvm fnufnienze zawraca felijeiton M. 
(JnosbetkdCoryckiej |pt. „fełwaat kobiecy**, będący konty­
nuacją niezmieemie im.to.re biującego cyiklfoi fel je tonów tejże 
autorki, drukowanego w „Blusaezu44 w r. ub.

•Mał literacki pirzymotsi mm, oprócz pehiej sentymen-

r r .  poez;e T. iSapieżyjny itd. Dr W. Lipiński drukuje 
ciekawe studjuan hostorycr/aie o Kf. Awarie  ̂ Jabłonow­
skiej. K. Bielafteka bardizo zajmującą opowieść o „Pięk­
nej Pameli41, Lady Httagerakl. Cykl isy ^ te k  znany/cli i

•skreśloną utałeidawanym planem 0. Walevwskiej.

'pisy goS[)X)d!r.. .  . . ,  ,
kat Biura Prasoiwego dli a Sjpraiw koibiecyidi jmieseę cały 
j-i/.creo bandizio i.niteresując-ycih korespo-mdiencji z różnych 
tstron kraju, oraz ładnie iiluistiifawainy artykuł o d.znałal- 

Poli-lkiego St o warz yszemi a Młodych Kobiet.<110 sc

Szafer caztmyiśki): Przejechałem dzisiaj już trzy 
kury, dwu psów. jedną gęś i jeszcze ża-dinego faceta ... 
Co to ma znaczyć?...

Masarz do zrcdnikowamcg.o in-teligeniu: Ile pam wa­
ży. parnie doktorze?

Doktór filoztoiji: oB kilo.
Masarz: A ja 100. Wiec o-o ma wielksza wagę mu-li W t e k  o  W

> a r - i wo. czy f ;!1 ozohja ?...
AUTENTYCZNE.

Gość I do II: No. aleś pam po-ehlapal obrus kaiwą. 
Wyjątkowy kelaier: Nic nie szktnl&i. parnio dobro­

dzieja!: koszty prania wliezioaie są i tak do ceny ka­
wy.

. i s r 4**a& ułi

K R Y N ! C A  =  Z D R O J
położona w okolicy górzystej, bogatej w szpilkowe lasy posiada łagodny klimat podafpejski

Środki lecznicze. Około 20 szczaw wapniowo-żelazistych o znacznej zawartości bezwodnika węlowego (z tych 5 do picia), kąpiele borowi­
nowe. zabiegi wodolecznicze, leczenie terenowe, kąpiele słoneczne, gimnastyka lecznicza.

Mieszkania. Dom zdrojowy o 35 pokojach, dwa domy zakładowe o 36 pokojach. Cztery hotele, kilkanaście pensjonatów, około 30 will pry­
watnych, zawierających przeszło 1200 pokoi. Restauracja zakładowa, kilka większych i kilkanaście mniejszych jadłodajni, mleczarnie.

Codziennie koncetty, teatr stały, zabawy dła dzieci, lawn-te.nnis, tombole i t. p.
Wskazania. Niedokrwistość, krzywica, zołzy, przewlekłe nieżyty przewodu pokarmowego, neurastenja, niedokrewność, błędnica, białaczka, 

przewlekłe nieżyty pęcherza i miedniczek nerkowych, skaza moczowa, niedomoga serca, nerwica serca, choroba Basedowa, choroby 
kobiece.

Przeciwskazania. Niekompensowane wady serca, miażdżyca tętnic, gruźlica płuc i krwotoki płucne, nowotwory złośliwe, wrzód żołądka, psy­
chozy w okresie podniecenia.

Pora kąpielowa od 15 maja do 10 października. Sezon zimowy od 1 grudnia do 31 marca. Krynica jest stacją końcową kolei lokalnej Mu­
szyna—Krynica. Czas jazdy pociągiem pospiesznym z Warszawy 17 godzin, ze Lwowa 14 godzin, Krakowa 6 godzin.

2768

Prospekta na żądanie udziela Zarząd Zakładu.

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
w C iecnocioku

czynny od 1 msja do 31 października.
Wody Ciehocińskie (solanka) są stosowane z po­
żytkiem: w 2ołzach, gośccu stawowym i mięśnio­
wym, wadliwej przemianie materji (dma, otyłość, 
cukrzyca), cierpieniach kobiecych, nerwowych, w 
przewlekłych zapaleniach kości, okostnej, stawów' 
i tkanki podskórnej, chorobach serca i naczyń, 
chronicznych chorobach skórnych \ przewlekłych 
katarach górnego odcinka dróg oddechowych, w 
niektórych cierpieniach żołądkowo-kiszkowych i 
w'ielu innych.

Zakład posiada 12 źródeł z rozmaitą zawartoś­
cią soli od ł/s°/o d0 6%. Źródło Nr. 8 do picia 
zawiera 1,28 jednostek emenseji radowej. W 4-rech 
obszernych budynkach wydawane są kąpiele: so­
lankowe! borowinowe (błotne), okłady karlsbadzkie, 
kwasowęglowe (gazowe), świetlne, 
biegi wodolecznicze, wziewalma (mciia -acł^  1 
nia. Dogodny dojazd koleją i statkiem P.ar° wy * 
Wodociąg, oświetlenie elektryczne; wspaniałe p - 
ki: las sosnowy. Do wynajęcia 3.500 p°ko]i, szer g 
dobrze urządzonych pensjonatów, hotel o 1UU nume­
rach, restauracje, kawiarnie. ,

Pierwszorzędna orkiestra symfoniczna. 1 eatr, 
kino, spacery i wycieczki piesze w okolice i koleją 
do Torunia, Poznania, Bydgoszczy. 45 lekarzy zdro­
jowych. Dentyści, Masażyści. Dwie Apteki. Kościół. 
Poczta. Telegraf. Telefon. Filje banków. Dom izo­
lacyjny, kamera dezynfekcyjna. Na żądanie wysyła 
się szlam Ciechociński w 10 kg. woreczkach i ług 
w litrowych butelkach, oraz gazowana Ciechocińska 
solanka ze źródeł Nr. 12—1 y2% Nr. 10-1%  i Nr.

> 8 /o*
• . ;ifoZ?5!? .informacii udziela zakład zdrojowyi komisja zdrojowa w Ciechocinku 2767

I
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Dr, FRftfóC. KMIET0WICZ
(senior) 2810

. .Ś W IT E i”  W K RYSiCY.t t*•
gggp iąpgpgT O pęjm pą D PC

Willa i P e n s j o n a t

pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ” :

2808 W KRYNICY.

FAIHTIOff H D
W KRYMCY

L̂ taxi sezon od 1 maja do1 koaca paźdźieimiiika.
W pieiTwmym i tâ zjecam &e:z)cwide, to*, do -końca c-zerwca 

i od 1 wTt&eónia ‘zmaceame ndaaze.
Kąjpie-lte. mineralnie (Powaso^ęgiioiwe), borowinowe, Za­

kład fraykalno-leczniczy, kąpaele siomec.zuio^ofwietmzne.

C E N A Sezon 1 Stizon If. 1 Sezon Hi.
kąpisli minerainych 
kąpieli borowinowych
kąpieli częśchwych- 
borov/’mowych

2 -3 5 0  z l
3—5.00 zł.

1.50—2 50zł

2.40 - 4 20 zł 
3.60—6 00 zł

i 50 -3.00 zi

2.00—J.50 zł.
3.00-5.00 zb
1.50-2.50 zł.

Cena zabiegów w-odoleczmczycłi od 2.00—2.40 zL 
Oena zabiegów eleteycznych od 3.00—4.60 zł.

r Ś s i a w y ,  (Krakowa i Lwowa. 
DYREK CJA ZAKŁADU.

2807 PENSJONAT

r i
pokoje  s łoneczne z  p ięknym  widokiem 
kuchn ia  wyborna — Ceny umiarkowane.

KiOOO
[ **

o  pokoje z całodziennem
w

utrzymaniem
im

8 Zł.

Truskawiec
Zakład

Zdrojowo-Kąpielowy
otwarty od 1 maja do 15 października. 

Wszelkich bliższych wyjaśnień u d z ie la :

2766 ZARZAD ZDROJOWY.

2811
D r .  J .  A n m s o h n

„BIAŁA RÓŻA“ W KRYNICY.

2akład fizyczno - me;bano-teraupetyczny
2812 pod kierunkiem

dra Ludwika Kotulskiego
W ŻEGIESTOWIE.
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Sensacyjny proces w Rumunji.
Jak wiadomo, studenci wws.zy;cli uczelni rumjuii- 

skieh pi*o;wadzą od lat 'kiliku walkę o wipmwadzenie 
t. zw. „niumems cla-usus44, czyli o ustawowe ograni­
czenie odsetka żydów na tych u czelni ach. By zrozu­
mieć należycie wagę tej walki-, należy wiziąć pod u- 
wagę ogólny stan sprawy żydowskiej w Rjummji, 
gdzie stosunki pod tym względem ukształtowały się 
je-s.zcize gorzej, niż u nas.

Miano, że żydzi stanowią w z jedno ozonem Króle­
stwie Rnmuńekiem zaledwie 4 procent ogółu ludno­
ści, już przecl wojną życie gospodarcze tego kraju 
znajdowało się pod przemożnym wpływem finamsjery 
żydowskiej. W latach wojennych żydzi — podobnie 
zresztą, jak wszędzie — wykręcali się masowo od 
służby wojskowej, zbijając ogromne mająitk! na pa- 
skanstwie i spekulacjach wszelkiego rodizaju. Następ­
stwem tego stanu rzeczy był .zupełny podbój ekono­
miczny Rumunji przez p<rzy,byszów semickich, w rę­
kach których znalazła się większa. część handlu i 
przemysłu rumuńskiego, własności ruchomej i nieru­
chomej, nafty, lasów it-p.

Podbój ekonomiczny przez żydów, przy równoaze- 
snem zubożeniu ludności rdzennej, pociągnął jednak 
za sobą dalsze, jeszcze groźniejsze konsekwencje. Oto 
•żydzi, korzystając ze swej przewagi majątkowej, po­
częli masowo zalewać wyższe uczelnie rumuńskie, 
gdzie w krótkim czasie osiągnęli przewagę liczebną 
•nad studentami — Rumunami. Doszło whońcu do te­
go, że wśród ogólnej liczby studentów uniwersytetu 
czemiowieckiego jest obecnie cztery piąte (80 proc.) 
żydów, na uniwersytetach w Jasiach i OLuj (Koiosiz- 
warze) -po 60 procent, >w Bukareszcie 30 procentI 
Wśród ogólnej liczby studentów wyższych uczelni 
w całej Runuunji żydowska ..mniejszość narodowa“ 
etanowi w  bieżącym roku akademickim 60 procent, 
Rumuni zaś niecałe 40 procent!

Ten stan rzeczy wywołał żywą reakcję wśród pa- 
t r  jo tycznej młodzieży rumuńskiej, która w całej peł­
ni zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa, grożącego 
.ze strony żydów przyszłości całego narodu i jego kul- 

tniTze. Młodzież ta  wysunęła. hasło wprowadzenia 
„uuanenus ctos-us44 dla żyjdów, domagając się przy­
znania im takiego tylko odsetka miejsc na wyższych 
uozjelini'ach, jaki stanowią wśród ogółu ludności kraju 
(4 procent). We wszystkich miastach uniwersyte­
ckich odbyły się ogromne manifestacje studenckie w 
sprawie .jnumems .eilauisaus44, przeciw którym jednak 
wystąpiły bardzo cxst.ro władrze, w szczególności zaś 
poliicja. Obecny gabinet rumuński1 nietyilho ustosun­
kował śle nieprzychylnie do postulatów młodzieży, 
ale nadto na akcję jej odpowiedział aresztowaniami 
i represjami, które oczywiście wylwloMy wielką ucie­
chę wśród żydów.

To stanowisko rządu wywołuje silne rozgoryczenie 
wśród Oipinji puibilicanej, która w ogromnej siwej wię­
kszości sympatyańje gorąco z  aJkcją młodzieży i po- 
iptera jej walkę o ^mmieru-s cliausu6c:. Świeżo właśnie 
z okazji procesu studenta Zelea Codreanu doszło w 
całej Rumunji do wielkich manifestacyj narodowych, 
■w który  dli wzięty udział wszystkie warstwy ludności.

Proces ten byl następstw,eon wypadków, jakie roze­
grały się w czasie wleUkieh manifestacji studenckich 
w Jaksach w jesieni roku ubiegłego. W czasie tych 
manifestaeyj doszło na skutek brutalnego zachowa­
nia 6ię policji do strzelaniny między nią a studenta­
mi, przyczeon z ręki wsipjomnianego -już Codreanu padł 
prefekt policji, Mamciu (iżyd z pochodzenia), a dwóch 
policjantów było rannych.

Codreanu, a wraz z nim i wielu innych studentów, 
zostało aresztowanych, na marzec zaś br. naznaczono 
proces o zaibójistwio prefekta Mamciiu przed trybuna­
łem przysięgłych -w Foctsani. Proces ten wywołał 
niebywałe poruszenie wśród opinji publicznej i miał 
przebieg jedyny w .swoim rodzaju. Obronę bezpłatną 
oskarżonego Codreanu zaofiarowało 2.437 (!) adwo­
katów ze wszystkich miast Rumun ji, a 10.000 osób 
ogłoeiło się do świadczenia- na jego korzyść. W prze­

ciwieństwie do tego wdowa po zabitym prefekcie nie 
mogła znalieźć adwokata, któryby chciał wystąpił 
przed sądem w obronie rodzimy zmarłego. Ze wszyst­
kich stron kraju zjechały się do Focsaaii tysiące osób, 
pragnąc się przysłuchiwać procesowi, wobec czego 
■władze luimuńskie, bojąc się demoiistracyj, przysła­
ły z Bukaresratu kilka kompan i j żandarmerji i woj­
ska. Niewiele t.o zresztą pomogło. K:cdy bowiem ro­
zeszła się wiadomość, że proces został odroczony do 
maja, doszło w* Focisani do wielkich ekscesów przeciw' 
żydowskich, przyczem wizbiur.zone tłumny zniszczyły 
wszystkie sikleipy żydowskie, .szkoły, synagogę itp.

Ptoces został przeniesiony do małego miasta po­
wiatowego Tiu-rtSeverin, (położonego na drugim krań­
cu Rumujuji. Po kilkudniowej ro;zpra>wie trybunał przy 
sięgtyeih wydał wyrok, uwalniający Codreanu od wi­
ny i kary. Wyrok ten wywołał wielką radość wśród 
zgromadzonej piulblicanośck Członków sądu i obroń­
ców -zasypano kwiatami. a Oodreami obnoszony by] 
(przez .kolegów po ulicach miasta. Szedł .za nim długi 
szereg młodzieży; zgro-mad.zone tkmny pulblicizności 
okładki! wały pochód, a- z okien rzucano kwiaty. Te­
goż samego wieczoru p-o otrzymaniu wiadomości o 
uwolnieniu Codreanu. odbyły sie wielkie mauifesta-V hj V

cje akademickie w Bukareszcie i Jassa-eh. Ulicami 
tych miast przeciągały, śpiewając pieśni patrjotyez- 
ue, tysiączne rzecze studentów ze sztandarami naro­
dowemu

Dodać należy, że był to już drugi tego rodzaju 
proces w Rumun ji. Proces poprzedni toczył się w Bu­
kareszcie przeciw studentowi naizwiskiem Mota, przy­
wódcy ■młodzieży, wałczącej o „mumeinis- -clausuis*4 w 
Gluj. Mota,, który otskarżony był o postrzelenie pe­
wnego żyda, został również ujwolni on y.

'Walka o „ąmmierub cłausiiK4* w Rumun ji wchodzi 
obecnie w fâ ze decydującą.. Jej przebieg i wyniki o- 
caekiwane .być muszą także u nas z wielką ciekawo­
ścią i zainteresowaniem.

Historja nie do uwierzenia 
a jednak prawdziwa!

Ameryku północna, ipoisiada wśród rozmaitych iprzy 
iwiłejów i ten. iże dzieją się tam  nzecizy osobliwe, w 
‘żadnym innym kraju na. ś  wiecie nie spotykane. Z po­
między iaaś miast półm acnora-me rykaiiislkich przoduje 
•Chicago innym, jako teren, na którym .spotyka się 
n nijwięcej „rzeczy osobliwych44.

O jednej z nich, i to naprawdę , osobliwej*4 'wr iswioim 
r-odizaju, (donoszą iz itego .miasta-, co następuje:

U bieg-lego tygodnia odbywała się w Olucago nara­
da 40 przedstawicieli kilku cyrków — aikirobatów,
jeźdźców, s Haczów. ido wmów i magików — -celem li­
sta lenia (programów przedstawień w ten sposób, alby 
jeden cyrk nie czyni! drugiemu miepotrzeibnej (kon­
kurencji.

Nagie rozległ się iw lokalu, gdzie odbywała się na­
rada. glos jakiegoś małego 'a- grubego (jegomościa:

— Dżentelmenowie! Teraiz jja .zabieram głos! Proszę 
•ustawić się (pod ścianą rzędem i  ręce wjzaiieść do  góay. 
Chcielibyśmy bowiem przekonać się- ioo (dżentełme- 
oowie macie ize złota, srebra i pieniędzy pray sobie...

W pierwszej chwil i icyrkofwoy (wizięli ite słowa izia 
zapowiedź jakiegoś iżaatu. fNie-baiwem jednak idosźli 
do przekonania, że t.u nie chodzi o żart. Za owym 
bowiem grubaskiem wyrośli, jak tz 'pod ziemi, trzej 
zamaskowani bandyci <z bralmifiigauii'. gotowymi do 
stirzałiu.

Osobiista- aowiizja izgiromadizonych.. sdokoaiywana e 
baijeicarią iwprawą i szybkością, trwała około ipięciu 
minut. iZrewidowdanych zamknęli następnie bandyci 
w sąsiednim anakitkim pókoju, który (zamknąwszy na 
kliucz, ianikli. /jak kamfora iw czekającym na nich sa­
mochodzie.

(Poszkodowani obliozyli następnie, że- .zdobycz ban­

dytów., składająca się z gotówki, zegatkórw i pieśoie- 
;iii. posiadała wartość przeszło 20.(X)0 dolarów'.

Na taki .auimer” programu cyrkowcy nie byli. o- 
•czyiwiście. pnzygotowKcni.

Artyści polscy w Rzymie.
Prasa wioska w dalszym ciągu bardzo pochlebnie 

omawia prace polskiej grupy artystów na międzyna­
rodowej wystaiwde sztuka w Rzymie.

W „Coariere d‘Italia44 Anturo Łancelloti pisze:
,^Na tegorocznej ,^Biennale44 niema gtnupy rosyj­

skiej, ale możemy być z  tego kontenci, pamiętając 
wystawę w 1024 roikm. Mamy za to polską grupę 
„Rytm4’, świetnie reprezentowaną przez Borowskie­
go, Hofppena, Rzeckiego. Śledzińskiego kd. W ysta­
wa jest doskonale urządzona i zorganizowana przez 
Rzeckiego, który jest jednocześnie, wystawcą i dele­
gatem polskiego departamentu sztuki w Warszawie. 
W Polsice niepodległej żywo rozwija się sztuka; ar­
tyści polscy dali się poznać po wojnie na wystawie 
w Wenecji. O tegorocznym wystąpieniu Polaków na, 
•międzynarodowej wystawie sztiuki będę specjalnie 
pisał, jako o jednej z najlepszych grup zagranicz­
nych44.

W „Epoce44 czytamy: „Sala polska jest ba/rdzo 
s-zJachetna i spokojna. Żywa i indywidualna sztuka 
zgu-upowanych w niej artystów zatrzymuje widza, 
zmuszając do poważnego zastanowienia się i uzna­
nia44.

iStaniśław Rzecki, komisarz wystawy, zadowolony 
z tak wielkiego powodzenia swojej grupy, przyjmu­
je z kurtuazją komplementy zebranych krytyków.

W .Aiesisagero44 krytyk p. Scar/pa pisze: ,yW pol­
skiej yali zastanawia, jak artyści, stojący na wyso­
kim poziomie kulturalnym potrafią szlaohetinie wal­
czyć o osobisty wyraz s‘wiojej s^uki. Grupa ,Jly tm i4 
z Wai-szawy, do której należą Skoczylas*, wystawia­
jący już na poprzedniej ,^Biennale41, Borowski, Rze­
cki, Pruszkowski i Kamińska, znani nam z wystawy 
weneckiej, zwracają uwagę wielkim bogactwem kolo 
rów i harmonją formy.

Podobną opiniję wygłasza Aid o V organ o w „II Po 
polo44:

„Najpoważaiiej przedstawia się grupa polska, re­
prezentowana pięknemi dziełami artystów, zgmpowi 
ny.ch w stowarzyiszenhi ,^Rytm“, spotykamy w niej 
artystów znanyoli z wystawy weneckiej, jiak: Sko­
czylasa., Rzeckiego, Borowskiego, Prus(2JkowB'k5ego i 
Kamińską. Wszyscy ca autyści doskonale reprezentu­
ją współczesną yztiikę polską44.

KU GZa GWIAZDY FXMOWEJ.
— Panno Olgo, który z uas jest najpodobnłejsz; 

Jo Hairolda Lloyda?... Niepiaw-ia. że jn?

Wszystkiemu winien 
Grabski.

Niema w PoUee liaiziwiska, któreby powtaazane 
było tak powszechnie i we wszystkich przypad­
kach, jak: Grabski, Grabskiego, Grabski eami. 
Grabskim. Powtarzają je młodzi i -starzy, kobiety 
i dzieci, wieczór, w dzień, w nocy, na ulicy, w 
domach, w kawiarniach, na plantach i gdzie tylko 
można. Narzekają na niego biedni i bogaci, ci o- 
statni najwięcej. Jeśli o kimś się mówi, względnie 
go obma.wia, powiadają, że urośnie mu pryszciz 
na języku luib dostanie czkawki. Gdyby p. Grab­
ski dostawał z tego powodu najmniejszych przy­
padłości, to byliby opuchnięty od pryszczów, nie 
mógłby mówić, wogóle nie mógłby żyć, a cóż do­
p ie c  wydawać rozporządzenia.

Tak osłuchałem się narzekań cna niego, że gdy 
widzę zdaleka znajomego lub znajomą, uciekam, 
bo wiem z góry, że będą mówić o Grabskim i 
swych pretensjach do niego.

Znam ludzi bardzo przeciętnych, dla kjfcórych 
przed wojną nieomal niedościgłem marzeniem był 
wyjazd do Kalwar ji lub Czatkowic — ci mówią 
teraz rozgoryczeni i oburzeni:

— Jak  mógł Grabski zarządzić opłaty paszpor­
towe. ażebv człowiek b r ł skazany na „nasze“ ir \ • ‘ i  / /

przyjeimioścu i nie mógł wyjechać do Ostendy lub 
Biarritz. Bardzo ciekawie są te „nasze44 dziury.

Ośmielam się skromnie zauważyć:
— No, przecież ten jeden rok wytrzyma pan 

bez zagranicy, lombardziej. że nie jest pan ani 
artystą, ani uczonym, który jedzie dla studjów.

— Tak, ale ja potrzebuję gwałtem widoku Eu­
ropy, kawałka Europy.

.Roześmiałem się ukradkiem:
— Wie paai. niech sobie pan przypomni owe sie 

lankowe wycieczki przedwojenne do Tenezynka. 
Czerny i Tvńea.t f

— Pan sobie kpi. a tymczasem ja. dzięki Grab­
skiemu muszę jeehać do Gdyni.

— No, to jeszcze nie największe nieszczęście.
Rozgniewany ledwie podał mi rękę na poże­

gnanie.
W  kaiwiarni. gdy tylko usiadłem, od sąsiednie­

go stolika, dochodzą mnie słowa rozmowy, którą 
prowadzi głośno kilku siedzących nad z a k ą s k a m i  
zażywnych panów:

— Ale nas Grabski urządził z tym swoim zło­
tym. Wiecie, ile żądają za mieszkanie w Zakopa­
nem? Niesłychane sumy. Więc myślę sobie: Co, 
ja mam tyle płacić? Wziąłem i wybudowałem so­
bie własną willę. Co ja mam się kogo prosić. Nie­
długo zeszedłby człowiek na dziada.

— A te cła obecne. Co sobie Grabski myśli, kto 
to ma za to płacić? Ja  naprzykład lubię tylko ko­
niak Martella. sery holenderskie, wina francuskie, l

kawior astrachański. O, mmiie zirobią grubą różni­
cę te cła pana Grabskiego. Człowiek sobie nawet 
na .jedzenie nie będzie mógł pozwolić. Bo i skąd? 
A ja nie będę się truł krajowemd przysmakami. 
Kelner! Proszę podać piec koniaków Martella. sar 
dynki francuskie i kawior.

I grapa nieszczęśliwców, pokrzywdzonych prze* 
Grabskiego, wzięła się z zapałem do zajadania 
przysmaków zagranicznych.

Panna Stefa. cói*ka mego do-zoioy, która do 
niedawna jeszcze uganiała na „bosaka" po ulicy, 
teraz rozzłoszczona krzyczy:

— Co sobie G/rabski wyobraża, że ja będę cho­
dzić do biura w p o ń c z o c h a c h  bawełnianych? Dla­
tego, że jemu się chce nakładać takie opłaty na 
jedwabie. Jużby raz zmienili takiego ministra 
skarbu, to nie do zniesienia, podobno i materje 
jedwabne mają. podrożeć.

Idąc ulicą, spotykam idącego z niańką małego
Janka, syna mego zna jomego, wyższego urzednb 
ka i pytam:

— Czegóż ty, Janeczku, masz taką smutną 
munkę?

Bo mama powiedziała, ze Glabsfci nie daje 
tatusiowi telaz żadnych dodatków^ to mama nie 
może mi kupić tego konia, co mi obiecała, tylko 
musi sobie kupić w ezelwcu dwa kapelusze filco­
we. A jot.

   : o : -------  M . , A
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0  święto matki.
••Nógdzie bjowiean w żadnym kraju kuli matki nic 

je&t tak wielki, piaanćęć jej nie jest tak c&azona, jak 
w Ameryce. Kilkiby nie uwierzył, że w kraju tak 
zmiaferjaliizioiw&nym, gdziie 'buseines^ i dolar stanowią 
główną oś, oikoło Której wis.zys.tk'0 t$ię kręcą, jeden 
dzieÓ w ioku poświięooftio „arnice14. Zmrałej — czcząc 
jej pa/mięć, składając kiwiaty na jej grobie, żywej — 
szczególnie tej, która straciła syna na wojnie, śląc 
kwiaty, które każda matka w dniu tym otrzymać 
musi. Święto to przez Wdfeoma ustanowione podczas 
wojny w dnitiu 10 maja <x> rok o-bctodtzione uroczyście 
we wszystkich. Stanach, w Waszyngtonie szczególnie 
ściąga dziesiątki tysięcy ludzi na emmta.Ta wojsko­
wy w Airlimgton, położony o kilka mil aaiieryka li­
skach od miasta.

:Droga., wiodąm do Amliingtonwi, wtzdkuż rzeki Poto- 
iijaku wysaidizona różnoirodn-eani clrzerwaimi jest mało- 
winioza. Oireuatarz. zajamująicy ogromną przestrzeń 
w śród przep-ięknyc-h drzew, stanowiących wispaniały 
park, nr lany cały drobnymi pomnikami poległych 
żołnierzy z różnych wojen, począwszy od wo,jny se­
cesyjnej z r. 1865 i 1866, wojny hiszpańskiej i osta­
tniej wojny wiszechśwa ito w ej, odznacza się oryginal­
nością symetryrafie jedna otok drugiej ułożonych 
tabliczek białych, ozinuczoaiych jedynie nazwiskiem i 
datą śmierci poległego żołnierza; gdzieniegdzie tylko 
widnieje pomnik większy, kryjący grób wojskowych 
wyższej raargi. Główną ozdobą cmentarza, prócz 
drzew rozłożystych i ślicznie utrzymańyich gazonów 
jts t mauzoleum z białego marimiiru, ozdobione rzę­
dem wspaniałych kolumn w półkole ustawdonych. 
mieszczące wewnątrz, w ogromnem podwórzu amfi­
tea tra lne  ustawione ławki marmurowT, rodzaj sta­
rt jorm. Tu co rok odbywają się uroczystości na.ro do- 
we. zaviąza-ne z obchodem żałobnym ku czci pole­
głych żołnierzy. Wewnętrzne sale mauzoleum miesz­
czą różne pamiątki wojenne, dekoracje sztandarów 
pułków i odznaki wojskioiwe zasłużonych poległych. 
Na-pTzecrvv głównego wejścia mauzoleum, otoczony 
wysmujkłymi cyprysami stoi grób nieznanego żołnie­
rza. 8kroanny. bez ża:dinych ozdób, sarkofag z białe­
go marmuru, bez napisu.

Nieznany żołnierz i nieznana matka, która opła­
kuje śmierć syna. w obcej, nieznanej stronie.

Istnieje w Stanach Zjednoczonych organizacja ko­
bieca. nosząca nazwę: ,,'Miatki wojenne44, uczestnicz­
kami jej są wszystkie kobiety, które miały syuiqw 
na wojnie, oraz druga orgaaiizacja nieliCizma wpraiw- 
dzie, bo licząca tylko 40 członków, to matki niezna­
nego żołnierza.

Tym organizacjom zawdzięczać należy wzruszają­
cą uroczystość, odbytą w niedzielę dnia 10 maja na 
cmeattaizu w Arlingtoai. Nieprzebczone- rzesze miesz­
kańców' Waszyngtonu spieszyły, aby w tym dniu zło­
żyć hołd poległym i nieznaneauu żołnierzowi. Zapro­
szone uczestniczki Kongresu Rady Międzynarodowej 
Kobiet, odbywającego w owym czasie narady s wio je 
w stolicy Staaióiw Zjednoczony cli, zajęły główne
miejsca w Stad jonie. Złociste- promienie majowego 
słońca gamą światła zdobiły biel marmurów nada­
jąc uroczystości żałobnej charakter promienny, jak­
by hymnu zwycięskiego na cześć tych, którzy umieli 
ginąć za ojczyznlę. Nie wyczuwało się smutku, żało­
by, związanej zjwykle z obchodem ku czci zmarłych. 
Nastrój mas byił poważny, uroczysty, pełen godno­
ść:. matki poległych nie nosiły sziit żałobnych, prze­
ważały sukni,e białe, jasne, zdaiwało się, że wszyst­
ko wokoło dostraja się do promiennego, pełnego 
blasku i woni dnia majowego. Smutek w* Ameryce 
jest rzeczą prawie nieznaną., landzie cieszą się życiem 
umieją żyć,, umieją zachować swoją młodość, urodę, 
zdrowei ‘kwitnące. I nigdy bardziej się to nie uwyda­
tniło, jak wówiczias. w dnitu umirałych. na cmeaitarzai 
w ATlington. Przy wejściu do stadjonu organizator­
ki uroczystości „miałki wojenne4* rozdawały weho- 
dzącyrn goździki. Olsoby, których matki żyją, otrzy­
mywały goździki azerwlottie, osieroconym przypina- 
tno białe goździki. Nad cmentarzem unosiły się fur­
kocząc- i zniżając Lot siwój nad grolbmai żołnierzy, 
liczne aeroplany. obsypując ‘kiwiatami mogiły pole­
głych.

Dfwie orkiestry wojskowe. marynarki i piechoty 
przygrywały kolejno. Na emtradzde komitet orgaaiiza- 
eyjny uroczystości, minister spraw workowych. k:l- 
iku guihcunatorów sąsiednich Stanów, admirał Bar-
nett i jr-zeiwodnicząca Rady Międzynarodowej Ko­
biet lady A/berdeau and Tramu?. Nadępują kolejne 
przemówienia przejilatane programem koncertowym. 
Lady Aberdeau jtrzemawia w imieaiiiu wszystkich za­
morskich orgamiizacyj kobiecych, składa htołd niema- j 
nemu żołnierzowi oraz przyrzeczenie, że kobiety ca­
łego świata dąrżyć będą do szeirztmia ha^eł powszech­
nego pokoju.

Pio wypełuiieui-iju programu koncertowego i prze­
mówień. druga część urocizyistości odbyła się juzy 
oTO-hie nieznanego żołnierza. Kolejno składają •wień­
ce. P ie rw szy  — przedstawiciel mim. spraw* wojsko­
wych, złoty wieniec Ku czci matek całego narodu. 
Weterani wojny światowej — wieniec miezna.nynn 
mtakom nieznanego żołnierza. O rgan izac ja  40 matek 
nieznanego żołnierza k u  czci m a te k  wojennych. Lady 
Aberdeau sk łada  wieniec w mro.niu kobiet w szy s t­
kich na rodow ości  zgronra (Lżonych na uroczystości. 
Szereg organizacji składa wieńce, gałąjzk! palmowo 
i oliwne na grobie nieznanego żołnierza. Na zakoń­
czenie moc/yMośei 4 dziewczynki w bieli wypusz­

czają ciztery gołąbki na cztery strony świata, ażeby 
zaniosły poizdro-wimia i łzy matek na grób nieznane­
go żołnierza na obczyźnie.

Wziiuszająca tu cercaiionja wycisnęła Izę z oczu 
niejednej z obecnych delegatek państw obcych.
Myśl nasza biegła na obce pola i niiwy, kryjące śrnier 
teine szcaąjtki naszych nieznanych żołnierzy, któa-zy 
walcząc za wolność ukoehmaej ojczyzny krwiią ich 
i miodem życiem okupionej, kości swoje rozsieli po 
całym świecie, walcząc w różnych armjach całego 
świata.

.Święto matki! a więc i tych bohaterek, które wy­
dały na świat i wychowały synów, zdolnych do czy­
nów wielkich, poświęcenia życia młodego dla świę­
tej sprawy odzyskania wolności ojczystego kraju
i tych matek żyjących, które wydają na świat dzie­
ci, ucząc je od zarania życia, że walczyć i ginąć za 
ojczyznę to rzecz wiellkia, szczytna i święta.

'laką jest myśl święta matek w Ameryce. Apoteo­
za rnaeierzyńst.wa zdolnego do największego poświę­
cenia. bo do oddania ojczyźnie tego, co dę ma naj- ‘ 
■< !.ro ższego, życiu dzie-eka.

Ameryka demokratyezuia. kraj największej s w>o- 
body. wołnośc-i osobistej i praw człowieka, mimo 
haseł pacyfistycznych, rozba-zmiewających dziś w ca­
łym świeciie, czci w kobiecie matce i uznaje zalety

najwyższe, wychowania i dostarczania ojczyźnie wa­
lecznych obrońców rodzlnueigo kraju. Święto matki 
związane z uroczystością poświęconą pamięci' i cztci 
poległych żołnierzy czy nie jest wyraźnym tego do­
wodem?

Niech to będzie również wskazaniem dla Fohskh 
Tradycja ta żyje w sercach matek polskich. Nie po­
winna jej zabić ani zagłuszyć międizynarodowe prądy 
pacyfistyczne. Jeszcze nie czas na to, nie stać nas 
na ideał}7 nie® szczałam w' obecnych naszych warun­
kach.

Sit wo rzmy w* Polsce święto niteak! Wynieśmy wy­
soko s-ztandar macierz}rńst*vva, podniesie to godność 
kobiecą w oczac-h całego społeczeństwa, przypomni 
szczytne zadanie kobiety matki. Wiznowiony kult dda 
maiki uzdrowi obecne nasze stosunki, rozbudził 
wśród młodzieży poszanowanie i cześć dla rodziców, 
zanikające niestety w* naszych ętosunfkach rodtzin- 
nych. przypoanni obowiązki, wizgiędem tej co nam ży­
cie dała. może stać się zaczątkiem naprawy żyda 
rodzinnego, tej pierwszej komórki organiizmu społe­
cznego. od kt órej cało-śc-i. niema rudziałnośca i spoisto­
ści zależy przyszłość i byt narodu.

8!tiwóramy Święto matki w Polsce!
Posłanka M. Hcłde<r-Egegrowa.

Wielki w yścig kolarski
’9Gońca Krakowskiego".

Firma J. Kullanda i W. Jaworski ofiarowała rower wyścigowy 
,,DIamand“ jako nagrodę dla pierwszego zwycięzcy.

Kraków, 14 czerwca.
Wyścig kolarski „Gońca Krakowskiego*4 wy­

wołał jak już donosiliśmy niebywałe zaintereso­
wanie w calem społeczeństwie. Dowodem tego 
jest krok znanej chlubnie w sferach sportowych 
firmy

J. KULLANDA I W. JAWORSKI,
która zupełnie bezinteresownie i samorzutnie o- 
fiarowała na ręce Redakcji „Gońca Knak.u

JEDEN ROWER WYŚCIGOWY FRANCUSKI
„DIAMAND“

dla pierwszego zwycięscy w wyścigu „Gońca Kra 
kowskiego“,

Gfiaji^w^ny hofwar je t̂ otd dziś wystawiony 
na wystawie firmy J. Kulianda i W. Jaworska. 
(Kraków ul. Długa 11). Należy z wielkiem uzna­
niem podnieść ten szlachetny gest polskiej firmy, 
która zyska sobie niewątpliwie w ten sposób po- 
poparcie sportowców i całego świata cyklistów 
krakowskich i polskich. Byłoby bardzo pięknym 
objawem, gdyby również i inne firmy dla popar­
cia sportu polskiego i zachęcenia młodzieży do 
udziału w wyścigu kolarskim —- ofiarowały na­
grody ze swej strony.

W najbliższym numerze nastzego pisma poda­
my szczegółowy spis honorowych odznak, jakie 
„Kdmitet wyścigu kolarskiego** przeznacza d£a 
zwycięzców. Jak już pisaliśmy między innymi bę­
dzie

15 ARTYSTYCZNIE WYKONANYCH ŻE­
TONÓW.

i  których jeden przeznaczony zostanie dla głów­
nego zwycięzcy.

W związku z podaną wczoraj w „Gońcu Wie­
czornym** i „Gońcu krak.** trasą „Wyścigu ko­
larskiego Gońca** zaznaczyć należy, że całą dro­
gę zbadała już specjalna komisja „Krakowskiego 
Klubu Cyklistów i Motorzystów** złożona z pre­
zesa p. K. Matemowskiego Kapitana I. p., St. 
Rudnickiego oraz kapitana II p. T. Laszkiewicza- 

Ponieważ ulice, któremi bieg będzie przecho­
dził w wielu miejscach tworzą skrzyżowania i za­
kręty, mogące zmylić uczestników wyścigu, prze­
to na wszystkich skrętjąch, skuizyżojwalnî ch i t. p.
miejscach czuwać będą umundurowani członko­
wie K. K. C. i M. jakoteż prawdopodobnie i in­
nych klubów i Sekcji kolarskich ażeby ewentual­
nym zbłądzeniom w drodze zapobiedz.

Wczoraj odbyło się pierwsze nadzwyczajne po­
siedzenie Wydziału K. K. C. i M. poświęcone spe­
cjalnie sprawom związanym z Wyścigiem, a na­
stępne posiedzenie odbędzie się w sprawie ułoże­
nia czynności organizacyjnych łącznie z delega­
tami innych Towarzystw. Posiedzenie n astan ę  
odbędzie się dnia 16 bm. w lokalu K. K. C. i M.

Zwracamy uwagę, że zapisy zawodników do 
Wyścigu Gońca Krak. przyjmuje Administracja 
ul. Dunajewskiego 7 I p. codziennie w godzinach 
między 5—8 po poł., u dyżurnego z Kraik. Klubu 
Cyklistów i Motorzystów.

Baczność 
Kupcy REKLAMA Baczność 

Przemysłowcy

jest dźwignią Handlu i Przemysłu!
„ A R I ”

cu

03

wyświetlana w aparatach „A ri” we wszystkich miastach Polski i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

Aparaty ..Ari“ są w ksz ta łc i e  kcnsclki wiszącej  z lustrami m echan iczn ie  oświetlanej
elektrycznie.

O głoszenie od zł. 6 do 335 na :/3 roku i cały rok
Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali Krói.-Huta „Ari“ Og. Rek. 

Przem. uh Katowicka 40 telef. 782. (Skrytka pocztowa 43.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama .}Ari“ świa towa w 14 dniach w całe] Polsce wyświetlana „REKORD RE­

KLAMY ŚWIATOWEJ**
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ!

2̂ 75 Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia.
7.nań p. Kazimierz .Apelkowski Podgórna 2a. — Lwów p. Marjan Bałaban i Linke ul. halicka 21. — 
rny Śląsk, Cieszyńskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Zygm. Maciej Bock Sosnowiec ul. 3-go maia 1 i. —

Tarnopol p. Karoi Zygmunt Raj)aport ul. Rejtana 1.
Na całą Polskę ogłoszenia do wszystkich Aparatów 500 zł. za /2 roku *ARi“.

Administracja Oddziału „Sońca Krakowskiego" ka Górny Ślęsk i Cieszyńskie
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

Po Z 
Górny
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Niedziela

H
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Dziś 14 Bazy!, 
jutro 15 Wita i Mod.

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o 2.10 m. 31 w.

o : :©
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela poipoł.: „Zemsta" — wieczorem: „Wiele ha- 
ła&u o m&u.

Pomiedaiałek: „Wiełe hałasu o mc“.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".

NiedJzuela poipoł.: D̂tzddfziu — wieezwrem: „Najpiękniej 
sza z kobiet".

Bomiedziałiek: „Najpiękniejstoa z kobiet".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Niedziela poipoł.: „Simo-na już jest taka" — wieczo­
rem: M-iłośe1*.

Poniedizdałe-k: „Ainito®ja“ (premćjeira).
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

NOWOŚCI: „Ślady na śniegu"; dramat erotyczny w 8 
aktach.

PROMIEŃ: błyskawiczny upiór; w roli głównej Jon­
ii y Hines.

REDIUTA: „Cielnie nocy"; dramat pełen seofcjacji i pirzy 
gód — ona® „Kawaler dwioru królowej Elżbiety"; sensa­
cyjna hiisteirja dworska, w roM kiróLowej Elżbiety: Sara 
Bennihardt. Raizem 12 aktów programu!

SZTUKA: „We dwa ognie" (Cnota na rozdrożu); ro­
mans erotyczny w 7 wrefllkdch aktach. „Co za kobieta"; 
dwa akity wesołości i śmiechu.

UCIECHA: „Skandal w noc poślubną"; komedja w 6 
aktach. „Spadkobiercy wója Alfreda"; 6 aikitów humoru 
ełomeozireego.

WANDA: „Jego ostatni flirt"; dramat w 6 aktach.
WARSZAWA: ^Mnie nie kupisz za pieniądze"; diranuat 

ero-tyazmy w 8 aktach.
Przyjechali do Krakowa.

w dniu 13 czerwca:
Grand Hotel: Q5g'a Moaawslka — Kanta; Jerzy Now-Or* 

sietocki — Wojtków; Szymon AdtoTsbeirg — Nadworna; 
Sala Jortoer — Tarnów; Róża Dardach — Ta.mów,; Ale­
ksander Kona<rski — Lublinu; Puilk. Janiim MaAesize<wski 
— Wairsizaiwa; EmiiJja Ki&ietokika — Lwów. _

Hotel Saski: Watorjau Pasikowski — Żabie; Jan Ko- 
fcaknewiez — Kmosana; Kamimieiriz Żónawski — Warsza­
wa; Leon Fdks.iewięz — Kiełice; Stouisiłaiw Jtorzyńsiki — 
LwóW: Stefan Lachwa — Olkusz; Hynek Draon — Pra­
ga; Hewryk Reich — Kraikóiw; Stiandisław TbiooWckd — 
liwów; SzaM# Rlottaiberg — Opatów; fiir. Adam Szem- 
bek — Poręba; Rachanie! Dickanaam — Stryj.; Jannna 
Kreczmar — Waits/zaiwa; Paweł Kokowska — Kraków; 
Kazam. Mochnacki — Zakopane; Da/wid Kmujk — Lwóiw; 
Kamimierz iPiowidtóki — Lwów; Oecylja Siteinllauf — War 
sz/awa.

 o : :  o ---------
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących 1 odchodzących ze stacji krakowskie]
Ważny od 1 czerwca 1925

C zas Odjazd do Czas Przyjazd z

2*20
1

Lwcwa 0*22 Lwowa
2 5 0 Krynicy 5*3) Krynicy Przemyśla
6*35 Lwowa 5*40 Zakopanego
7*50 Lwowa 6*30 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagórza 643 Lwowa
11 45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lwowa 7*22 Wieliczki j
15*25 Przemyśla i Lwowa 7*40 Lublina
16*25 Tarnowa 7 47 Oświęcimia
19*20 Bochni 8*15 Niepołomic
20 05 Lublina 9*46 Lwowa
20 50 Lwowa 12 20 Wieliczki
22*25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa
23*20 Lwowa 13 40 Lwowa

2-35 Zakopanego i Rabki 15*05 Zakopanego Sącza
7*30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Żagórza
8*50 N. Sącza 1 615 Lwowa

13*30 Zakopanego Sącza 17*00 Niepołomic
1 19*30 N. Sącza 17 25 Lwowa |
I 23*35 Zakopanego 18 35 Tarnowa
I  0*30 Warszawy 18 45 Wiel.czki
1 16*50 Katowic 20 20 N. Sącza
I  19 00 Gdańska 2050 Przemyśla
I  22*20 Poznania 21*00 Zakopanego
I 0*50 Piotrowic 21 48 Lwowa

1 4 ' 2 0 Piotrowic 2 3 3 0 Zakopanego 1 Rabki
1 7 12 Piotrowic 2 3 4 7 Krynicy
]  10 20 Żywca 1*48 Piotrowic
1 1420 Piotrowic 2*08 Warszawy
I 17-55 Cieszyna 5 06 Łodzi i Poznania
I  2U15 Dziedzic 5 5 8 Poznania
1 410 Niepołomic 6 1 5 Warszawy
|  8 20 Wieliczki * 7*20 Dziedzic
I  13*40 Kocmyrzowa 8*15 Warszawy
H 13*50 Wieliczki 830 Warszawy
I 14*10 
1 14-30

Oświęcimia
Niepołomic

9 15 
10*05

Piotrowic
Gdańska

1 2020 Wieliczki 10 40 Cieszyna
I  8<45 Warszawy 12*50 Katowic* *I  14*10 Warszawy 15 15 Pio‘.rowie
I 19*30 Warszawy 1605 Katowic
I  23 66 Warszawy 16*43 Warszawy
1 1915 Warszawy Wschód 19*10 Piotrowic
1 21*45 Łodzi Kaliskiej 20*37 PoznaniaI  7*00 Katowic 22*10 Katowic 1
1 1005 Poznania 22 50 zbywca
I 13*30 Katowic 2 3 0 5 Warszawy
II 16*15 Trzebini

Tłuity druk oznacza pnccgl pospieszne.
  o o o --------

Z POSIEDZENIA RADY PRZYBOCZNEJ KOMI- 
SAiRiZA RZĄDU. Dniał 12 bm. o godz. 6 popoł. od-

Dobra a tania książką dla każdego!
„Książka to przyjaciel! Smutno jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek! A dom bez 

książek — to dem m  jasikmfe".
Chcąc umożliwić każdemu posiadanie właisnych książek i własnej domowej Bflbijo&ki, „BiiMpaiteka 

Doanu Poiteikiiiego[“ wydaje za rekiondiowo niską cenę 40 GROSZY, w prenuuKfraiciłe z ptnzesytką do domu, 
tam w niiczean meustępująey wydaiwinSctwoan drtwsszym.

DMjohekia Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zamierający do 180 stron druku w trójbarwnej, 
efektownej a trwałej okładce.

Bdbłjoteka Domiu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich 1 obcych 
uwzględniając jednak przodewszysrtlkflem pisarzy polskich.

BM joteka Domu Polskiego dotychczas wydała 15 tomów następujących autorów: I. J. Kraszewskiego, 
Wanc. KosiakiewŁcza, M. Rodziewiczówna, A. Ossendoiwiskiiego, Heurytka Rzewuski ego-, Wołodego Skiby, 
Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja St.ruga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego i innych.

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Ela), Artura Gruszec­
kiego, T. Jeża, M. Wierzbińskiego', J. Maciejowskiegio-, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych.

Prenumeratorzy naeii dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej biibljotekd domowej za nad­
zwyczaj niską cenę, nie uszczuplającą w niczem ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi

kwartalnie (za 9 tomów) 3 rt 60 gr. 
półrocznie (za 18 tomów) 7 zł 20 gr. 
rocznie (za 36 tbęmów) 14 złotych.

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu.
Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie br. ozdobną szafkę na 100 ksią 

żek Bdbljoteki Domu Polskiego, darmo. — Szafika ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będzfte naprawdę 
ozdobą, każdego domu.

Prenumeratę wjpłacaó należy na konto czekowe P. K. O. 9779 (Rihljoteka Domu Polskiego — War­
szawa, Nowowiejska 27), lub przekazem pocztowym ua powyższy adres. 2741

S . U
2755 Warszawa, Nowowiejska 27.

esiątą rocznicę szarży pod Rokitna.
Wspapiafca urpczyislftoipć odsłonięcia pO;iiMiaka Rokitoiiaińczytió^v na cnneantainz.u.

Wczoraj, jako w 10 roeiznicę bohaterskiej szarży 
polskich ułanów pod Rokit tną, odbyto się na cmen­
ta rn i ratkowkkiin w Krakowie podniosła: i wspania­
ła uroczystość odisłonięcia- pomnika na grobie po-le- 
głycih zfci Oijczyzflię rycerzy.

W uroczystości w zięli udział przedstiawiciele władz 
wojskowych i cywidnych KirakowTa z gen. broni .Jó­
zefem HailleTeni, który specjalnie przyibył n>a tę uro 
(tzystość z Wars/zatwy.

Po m-Tzy św. w kamicy cmentairtne], odpi-awionej
tM«wu&mm mvrw«ffimmnktuivmm îwiMiî geeMniBMuii iiw i >« ' * «r*niwi

było się pod przewodnictwem komiisarza rządu dra 
Wawrauscha, przy udziale wiceipre.zydeantów Sa.rego, 
Raił ego i dra. Wielgus a posiedzienie .pełnej Rady p rzy  
boeiziieg. Z porząiikiu dziennego naczelnik bud. m. odiz. 
b. in-ż. Klłeczek pi z edwt atw.il przy pomocy objaśnień 
na planach projekt regutocji wylotu ul. Wolskiej i. 
przedłużenia jej ku kopcowi Kościuszki. Nasitępnie 
wicetpr. Sarę referował oprawę nabycia, kompleksu 
gruntów o obszarze 2 i pół morgai od p. Anieli Bur- 
tanoiwej, potrzebnych do powyższej regultacji î  s-pra 
wę częściowej wymiany gruntów miejskich. Wicepr. 
dr Wielgus przedstawił wyniki obrad kombji-matki, 
która zaproponowała do zaoipnjowainia przez Radę 
przyboczaią a zatwierdzenia przez z-arząd miasta li­
stę następujących członków Komitetu rozbudowy dla 
miasta Krakowa. Ze strony Ziwiązjku lud. nar.: Dr 
Rowiński, Jan Woliny, zastępcy dr Marjatn Lang, 
prof. dr Adam Łobaczewski, Oh. D.: poseł Holeksa, 
rektor (Krause, tSamiisłiaw Burt aa, -zastępcy: dr Ku­
śnierz, prof. Faichoński, Zw . miesizczańsiki: dr Gross, 
dr Słdhineider, zastępcy: radca Turski, Nitach Leo- 
namd. — P. P. S.: dr MtuelleT, Sawicki, zastępca dr 
Rosoniz?weig. — Żydizi: foseł Stempel. — Nad po­
wyższą listą nie było dyskusji.

Po /wyczerpaniu porządku dziennego pomsizono 
sprawę obchodu ku c®oi Bolesława Chrobrego na 
skutek artykułu, jaki się pojawił onegdaij w „Gońcu 
Krak owsik imu i „Gońcu Wieczornym". Sprawa ta 
wywołała szeroką dyskusję. Pośtanowioaio wybrać 
Komitet., k tóry ułoży program uroczystości.

GEN. HALLER W KRAKOWIE. Wczoraj, tj. w 
sobotę o godz. 6 j15  rano przyjechał do Krakowa ge­
nerał Józef Haller celem wzięcia udziału w uroczy­
stości oddlomięeia pomnika Rokitniańczyków — w 
zastępstwie ministra spraw wojskowych. Na dworcu 
krakowskim powitali gen. Hallera-: starosta Słań-
kjowski. imieniem wojewody oraz re-prezentanci władz 
wojskowych, a to  ins/p. armji gen. Szeptycki, dow. 
okr. konp. |*en. Kuliński, dow. obo.zu warownego 
pułk. A,ugus/tyn i dow. 5 p. sap. płk. Dzjiakie1wicz. 
Wzdłuż peronu ustawiła się kempanja 5 p. saperów 
fze sizltand^rem i orkiestrą, która w chiwiłi wjazdu ipo 
ciągu na peron odegrała hymn państwowy. Generał 
Haller odebrał meldunek od gen. Szeptyckiego, prze 
szedł przed frontem kompanji honorowej ia następnie 
przyjął defiladę worek na- pifacu przed dworcem. — 
Stąd udał się gen. Haller do* gmachu województwa, 
a o godz. 9.15 rano pojechał w towarzystwie pana. 
Wojewody Kowalkowskiego na cmentarz rakowicki 
celem wzięcia udziału w uroczystości 0'dsł’on.ięcaa po 
mnilka. Przed gtmaohem w o jew ó d ia tiw a , g-dzie zamie­
szkał gen. Haller, pełnią wa/rtę honorową żołnierze
20 p. p.

REKONSTRUKCJA ŁAŹNI MIEJSKIEJ W POD­
GÓRZU. Magistrat komunikuje, że łaźnia miejska w 
Podgórzu przy ul. Rejtana 6 będzie zamkniętą o i

przez fos. gen. Niezgodę, naistąpło odsłonięcie po­
mnika na grobie poległych Rokirtniańozyków, poczem 
przemówili do zebranych: iks. gen. Niezgoda, gen. 
Szeptycki, gen. HaMer imieniem swoim i min. rpraw  
wojsk. gen. SilkorsMego, kom. Waiwraarsch, płk. Ma- 
lesize\viski i inni. Następnie gen. Haller udekorował 
pomnik Rokitniańczyków krzyżem Żelaznej Bryga­
dy. Uroczystość 'zakończyła się złożeniem wieńców 
m  pomniku i defiladą oddziałów wojskowych.

dnia 15 bm. na przeciąg 4 tygodni z powodu konie- 
cianych rekonstrukcji.

ŚLEDZTWU W SPRAWIE NADUŻYĆ W 5 P. A.
C. Jak wiadomo, w czasie przeprowadzania sizikon- 
trum w komisji gospodarczej h p. a. c. w Krakowie 
natrafiono nai pewue niedoMaidnoścd zarówno w księ 
gach rachunkowych, jak i w zapasach magazynu te 
goż -pułku.

,W związku .z tą spraiwą sąd wojskowy, zairządziw- 
sizy aireszrttowanie kpt. Kolmaaia i kpt. Herzoga z 5 
p. a. c., prowadzi śledztwo, które spoczywa w rę­
kach majora K. S. dra Żebrackiego.

ECHA OSTATNIEJ KATASTROFY LOTNICZEJ 
W KRAKOWIE. Ja k  się dowiadujemy, wobec nie- 
dość jasnej przyczyny katastrofy lotniczej w iRako- 
wieaoh, w której ponieśli śmierć por. Sroka i por. 
Pielechowiski, iwtodze wojskowe krakowskie prze­
prowadziły wyczerpujące śfed-ztwo. Akta tej sprawy 
odesłano do (prokuratury wojskowej we LMrowie ce­
lem dals-zego prowadzenia dochodzeń.

SKUTKI TRZEŹWIENIA SIĘ NA PLANTACH. 
Stanisław Ł a k o c iń s k i  z Lubocizy pow. Miechów zgło 
sił, że dnia 11 hm. gdy w stanie nietrzeźwym spał 
na pifanta-ch, skradziono mu portfel z kwotą 56 zł 
i dokumentami osobistymi.

UJĘCIE MŁODOCIANYCH ZŁODZIEJU Areszto­
wano Emilai Kudła, lat 2.1 i Zygmunta Polaka, lat 
23 za usiłowańą kradzież materjałów wojskowych 
z placu ćwiczeń 5 p. saperów na kopcu Kościuszki.

POŻAR W MIESZKANIU. Dnia 12 bm. o godzinie 
23.30 powstał pożar w mieszkaniu Piulkusai DreibJat- 
ta  przy ul. Rzeźniczej 20 'z powodu pozostawienia 
niezabc^piecizomej lampy naftowej. Ogień ugasili do 
mównicy. Szkoda nieznac®na.

ZGUBA 11 WEKSLI. Tadeus-z br. Łubieński z Zas 
sowa doniósł, że dnia 8 bm. zgubił 11 &ztuk blankie 
tów welksilowych podpisanych przez Jana Kordiego 
nia kw^otę 1200 Zł, Michała Pisarczyka na 900 zł, Gło. 
goiwskiego na 210 zł, Zaborowskiego 120 zł, Ałeksan 
dra Leja 500 zł, ks. Kiedziacha 30 zł, Sękowskiego 
100 zł, Zbod’zilewa 300 zł, Makusekowa 30 zł, Osa­
dź ińiskiego 30 zł i ks. Prokopka 30 *zl.

UCIECZKA ZBRODNIARZY. Dnia 11 bm. zbiegli 
w pobliżu Ofl-ku^za z pociągu eskorcie Michał Maj, 
lat 26, skazany na 7 lat ciężkiieg-o w ięzienia i Benja­
min Młyniec, la t 24, skaizauy na 5 la t ciężkiego wię­
zienia.

POŚCIG ZA WYRODNĄ MATKĄ. K az im ie rz ; 
Chojna-, zaan. w Dębnikach Urzy ul. M adalańsk iego  4
doniósł polką!, że jakaś eregancko u b r a n a  młoda ko 
biel a — w chwili gdy ^puzechodiził uh Pod zamcze — 
położyła na sdiodach pod drzwiami żło a1 (przy tej 
że ulicy 5) niemowlę i zJbdegła w planty. Dziecię 
oddano do żłóbka, <zaś na w y r o d n ą  matką wszczęto 
noście*.
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Z POWODU MESPOnzaEiWA NiEGO ZEPSUCIA 
SIĘ NASZYCH LINOTYPÓW i praettwy w skłariar 
ułu mnnam, nie mggBśmy tsmd^kfić w tizS#>$sbgrm 
„Goakai Kma!kX]wisjkim“ depesz w tęj Hoścd co awyfldfi 
Żataria^ depesz umi^szcTs^ny sze^g fcit^rteujących 
artyfcułów, mdędrzy immsA aMyfcul A. NojwI^czyńsMie- 
go oraz szereg mnych amtyikułów wybitnych pisarzy 
jniM&eystów.

ZNIŻKA CEN WĘGŁA JAWGRZNICKIEGG. Jak
• fiiię dogadujem y magfełrat obnażył oeuę węgła ja- 
woraiadkiego o 30 gr. na 100 kg. Cena 1 oto. wy­
nosi 2.10. Węgiel row ozony w workach plombowa 
nych po domach uilegfl również miżco; cena za 50 
kg z odstawą i zniesieniem wynosi 1j50 z!.

tftIAŁY WRÓBEL W OGRODZIE OO. DOMINIKA­
NÓW. Od kil ku dni Krakowianie niektórzy zauwa­
żyła pięknego i fenomenalnego wróbla o* całkiem 
białem mpienzeniu. Skrzydlaci smuży koledzy białe­
go wróbelka, nie z/nosząc wśród swego gtrona ory­
ginała, przybrali groźną postawę i tak się znęcali 
dzióbami nad nim, że biedacizek musiał się schronić 
do ogrodu dominikaifekiego — przed napastnikami.

POWRÓT „CUDOTWÓRCY" Z PALESTYNY DO 
KRYMINAŁU I JEGO KRAKOWSCY SPRZYMIE­
RZEŃCY. ,rRepaKbliikau donosi, że w bieżącym mie­
siącu wraca do Łodzi „cudotwórca" Berber, którego 
władze palestyńskie wydaliły z Palestyny. Z chwilę 
przyjazdu Berbera do Łodzi osadzony on został: w 
więzieniu, zaś urząd śledczy weźmie się energicznie 
do roboty w celu udowodnienia niecnemu „cudo­
twórcy" jego zwyrodniałych czynów. — Wszczęte 
'będzie również dochodzenie przeciwko urzędnikom 
komisairjatów krakowskich, gdzie eBrber otrzymał 
pozwolenie na wyja.zd. Berber meldowany był w Kra 
loowie od kilku lat i figurował na liście obywa/teli 
Krakowa, jako jego stały mieszkaniec.

„KSIĄŻKA—PRiZYJACIBL!". Tak nazwać można 
Iksiążki wydawane przez ,^Biibljotekę Domu Polskie­
go". Przyjaciel to niezawodny. W chwilach smutku 
i radości, w chwilach odpoczynku — zawsze druh 
to wierny — książka. Smutne jest życie bez przyja­
ciela-, smutne jest życie bez książki.

Łatwy to- jednak do tadobycda przyjaciel. Wszak 
tylko 3 zł 60 gr. kwartalnie (9 książek) kosztuje, 
rocznie — 14 żółtych. A każdy prenumerator rocz­
ny  ładną, w zakopiańskim stylu utrzymaną, szafkę 

'darmo otrzyma.
Książka—Przyjaciel, książka „BibJjoteki Domu 

Polskiego" znaleźć się maisa w każdym domu.
o o o

Z sali sądowej.
On egida j odbyła się roz/prawa przed sądem kratk.
■Oskarżeni, wszyscy wyrobnicy z Żarek, miejsca' 

tragedji. I tak: Antoni Bogacz 1. 24 kawaler, Jan  
Cygan 1. 21 kawaler, Andrzej Kosowski 1. 51 żo­
naty, Jan  Kosowski 1. 21 .kawaler, Franciszek Ja- 
sieczko 1. 30 kawaler, Jan Gucik 1. 35 kawaler i 
'Franciszek Gucik 1. 23 kawaler.

•Osnowa historji następująca: żył sobie w Żarkach 
niejaki Marcin Kosowski, który widocznie miał ja­
kieś cięższe z oskarżonymi porachunki, kiedy w dn. 
14 lutego- br. począł biegać ,po ich podwórkach i wo 
łać: zabijcie mnie, bo ja was wszystkich pozabijam! 
'Widziano ponoś przy tem w jego ręku rewolwer, 
więc wsizczął się ruch, ten i ów coś odrzekł groźnie, 
zagrała krew i — hajże do bitki. W Czubie mieli 
wszyscy, więc złapał każdy, co kito miał pod ręką, 
ten kół, ów nóż, ktoś mfiiał a sztylet a  nawet i sie­
kierę z pod sąsdeka wyciągrmiono. Poturbowali już 
mocno Maroiaia- i Stanisławowi Nędzy dostało się też 
bez mała dość. Więc Marcin, widząc, że nie d-obrze, 
rozpoczął rejteradę. Wówczas to podbiegi d-oai Jan 
Gucik i krzyknąwszy: „Marcki, kruciifaiks, ręce d-o 
góry!" — zadał mu kijem cios w głowę.

(Marcin padł!
Przewieziono go niebawem do szpitala, gdzie la- 

karze stwierdzili u niego wiele guzów lżejszych na 
głowie, w tułowiu zaś siedm ran kłutych, z których 
jedna pod 8 żebrem, była śmiertelna. Niebawem Mar 
oim Kosowsiki zmarł, szepcząc w ostatniej chwili do 
lekarza słowa: ^cios zadał mi Cygan..."

Jana  Cygana bronił adwokat dr Warenhaupt;

•wszsytfcich innych oskarżonych adwokat dr Ignacy 
Schwacrzbart. Obrońcy obaj nie silili się o obmycie 
z krwi oskarżonych, boć śp. Marcin Kosowski w bój­
ce z nimi padł. Ale obronie chodziło o zwalenie na 
kogoś winy -za ów jeden jedyny cios śmiertelny, 
skutkiem czego odbył się między obrońcami pojedy 
nok; 'kto zabił, nie kto pobił śjp. Marcina?

Dr Schwarzbart stwierdza na podstawie zeznań 
świadków, że żaden z jego Idijentów ruie miiał w rę 
kach takiego narzędzia, którem mógłby był zadać 
Kosowskiemu cios śmeiirtelny; natomiast widziano 
takie narzędzie w rękach Cygana; próc-z tego prze­
cież i sam Kosowski umierając, wskamł na Cygana, 
jako na tego, który mu zadał cios... Wprawdzie 
zmarły zdania nie dokończył, nie określając, jaiki to 
był cios., ale, jeśli w ostatniej chwili myślał i mówił 
o Cyganie, to  widocznie mówił o- nim myślał, jako
0 tym, który go zabił. Wreszicie prosi dr Schwarz- 
bart o względy dla wszystkich z racji, że byli pijani
1 że walka nie była podjęta .z premedytacją, nie 
mieli więc zamiaru zabicia Kosowskiego, który był 
stroną wyzywającą; ponadto śp. Kosowski, choć już 
pobity, zalać musiał azemiś dobrze sadła za skórę 
oskarżonym, sikoro Gucik rzucił się ponownie ku nie 
mu, wyzywając od ,ykrucyfiksójw“.

Przyczyną wojowniczego- nastroju śp. Kosowskie­
go miał być fakt, że oskarżeni- nie chcieli pić wódki 
u jego brata., za którą to obrazę Kosowski, jak już 
wiadomo, odgrażał się im rewolwerem. Obrońca 
twierdzi, że za ów śmiertelny cios zadany ś(p. Ko- 
soiwsikiemu winni, odpowiadać wszyscy, mimo, że nie 
wiadomo, przez kogo był zadany. Całą winę zwala 
się na Cygana, który jednak, jak stwierdzili t-o 
świadkowie, zadał śp. K osookiem u cios tylko w 
głowę, gdy rzeczoznawca dr Wa.chhoiz zeznał, iż 
śmierć n astąp ią  od ciosu w bok ciała. Zeznanie Ko 
sowskiego na łożu śmierci można interpretować dwo 
ja to ; czyż bowiem nie da się przypuścić, że śp. Ko-

Bo uznaniu łagodzących okoliczności, a  zwłaszcza 
•stanu nietrzeźwości oskarżony cli, skazano: Antonie­
go Bogacza na 6 miesięcy, Jana Cygana na 10 m., 
Jan a  Kosowskiego, rFancisizka Jasieczkę i Franci­
szka Misiołka, każdego na 9 miesięcy -ciężkiego- wię­
zienia. Andrzeja Koso wis ki ego, Antoniego Gucika- i 
Jana Gucika uwolniono.

SUDORYH
( w  p u d e łk a c h  z s i tk ie m )

j e d y n y  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  u s u w a j ą c y  
2805 b e z p o w r o t n i e

Pot i niemiły woń z r ą k ,  nóg i pach
Laborat. Chem. Farniac. „Ap. Kowalski” Warszawa.

NOTA SPRZYMIERZEŃCÓW.
Paryż. 12 hm. (PAT.). Odpojwfuedź francuska w 

isjpra/wire |paktu bezpieczeńsitwa. zostanie wręczenia w 
B ed tó e  na początku przy&złęgio 1jygodim&. Z Bru­
kseli nadeszło ząwlŁądcjmktnilę, że qząd belgijski przyj 
miuje w cafośoi ostateczną rerftajkcję tego dokumentu.

Loatfadd. 12 bm. (PAT). Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby gmin podsekretarz stanu Mac Neill od-powia 
dając na inteipełację, oświadczył, że międzysojustzui 
cza komisja kon tro lta  posoisłanie nadał w Niem­
czech celem dopilnowania wykonania przez Niemcy 
sowskiego na łożu śmierci można interpretować ró­
żnie.

PODBURZANIE.
(Redom. 12 bm. (PAT). Związek oficerów niemiec­

kich ogłosił manifest protestujący żądaniom sojusizni 
kaw w sprawie rozbrojenia i wzywający nząd niemie 
•ckii do porzucenia drogi ciągłych ustępstw wobec 
sojuszników.

OBROŃCY „UCIŚNIONYCH".
Bertim. 1-2 bm. (PAT). „Taegliche Rundschau" do­

nosi, że w ciągu tego miesiąca ma być utwoiraony w 
Berlinie związek Pudów uciśnionych.

PAJNLEYiE NA FR0NOE MAROKAŃSKIM. Pain
leve opuścił dziś rano o g. 6 min. 20 Fte, dokąd po- 
wróci późnym wieesjorem po zwiedzeniu frontAi. 
Wtczoraj do późnej nocy pmemjer konferował z mar­
szałkiem Lyautey w sprawie obecnej sytuacji na 
froncie.

UKŁAD POLSKO-BUŁGARSKI. Iżba bułgarska 
ratyfikowała układ handlowy polskonbułgarski.

RUCH SAMOCHODOWY W BERLINIE. Prezy-
djurn policji 'berlińskiej koanunikuje, że w czasie od 
1 stycznia do 1 (kjwietoaa (br. liiozba samochodów' 
w Berlinie wzrosła 28.580 na 31.370 przyczem licz­
ba samochodów prywatnych wizrosła z 11.855 na 
13.350. Na ten okres przypada 1-957 fwypadków sa-t 
mochodoiwych, w 'których zabitych zostało 35 osób, 
a ranionych 812.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

A k c je : Badk Handlowy 480; Płarowiazy 054; Sitaraieho 
wice 1.60; Żyrardów 7.40; Haberbusch 5,90; Nobel 185; 
H. OegielisOśi iPozintań 0.40; (Sjpiryto& 227. Zielendewśki 
9.70.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 25.00; Doudwn 25.02; Nowy 

Jork 5,151; Belgja 24j50; Włochy 2082; Jfezpanja *75.20: 
Holandja 20.705; Beriin 1.226; Wiedeń 73.65; Stockbota 
138; Oslo 8685; Kopenhaga 97 i jedna czwarta. Sofja  
377 i pół. Praga 15.27 i pół; Wamszafwa 99.00; Budapeszt 
0.72 i pół; Biało gród 895; Ateny 267; Konstantynopol 
267; Helsómgflora 1380; Buenos Aires 206.

„Bałtycko - Amerykańska Linja“
C entra la :  Warszawa, Marszałkowska L. 116)
w dniu 23 go maja b. r. uzyskała od Rządu Polskiego 
ąrolongatę koncesji na utrzymanie bezpośredniej (t. j. 
pez przesiadania w obcych portach) komunikacji z pol­
skich portów do Kmady i Stanów Zjednoczonych.

Z poważaniem 2561
Duńska Spółka  Akcyjna 

„Wschodnio-Azjatycka KompanjaM
„BAŁTYCKO-AMERYKAŃSKA L [ \J A “.

Z  pam iętn ik a  F ord a .

DZIECKU
Najodpowiedniejsza

Nagroda
trwały a tani

Mundurek
studencki skautów ski

2744 poleca

„APROWIZACJA MIAST
Rynek gł. 34. I, p. w Krakowie

99

Hurt I detal. —  Telefon 1547 Dogodny kredyt

CENTRALNA

KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
BANK DEWIZOWY

O D D Z I A Ł Y :

WARSZAWA
ul. Mazowiecka 9

KRAh Ó W LWÓW WILNO
ul. św. Anny 1 ul. Mickiewicza 3 ul. Jagiellońska 3 2652

jest CENTRALNYM BANKIEM — na zasadach spółdzielczości opartym — dla spółdzielni rolniczych.

Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości wchodzące.
Przyjmuje lokaty na rachunki bieżące (czekowe) i książeczki w kładkow e, zarów no od spółdzielni, jak 

i osób prywatnych za oprocentowaniem według umowy od 12— 16 procent w  stosunku rocznym.
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Zabytki polskie
w Kzymie

Z okazji „iroku jubileuszowego” licami pielgrzymi 
•z całej Polski odwiedzają ^wieczne miasto*! kierując 
się przy zi wiedz ani,u Rzymu przedewszystkiem prze­
wodnikami Baedeckera.

Niestety jednak i przewodniki polskie są po więk­
szej części przekładami, lub przeróbkaani z wydaw­
nictw obcych, stąd też Polacy, zwiedzający Rzyun, 
nic nie wiedrzą, że w mieście tern istnieje wiele i to 
bardzo eeikawych pamiątek i zabytków polskich.

Chcąc choć w części /rarackie brakowi należytego 
przewodnika polskiego po Włoszech, redakcja nasza 
zwróciła się z prośbą o użyczenie nami regestru za­
bytków i pamiątek polskich w Rzyonie do zmamego 
literata p. Jana Pietffzycikiiego, jednego z najlepszych 
u nas zniamiców Włoch, a w szczególności zabytków 
polskich w miastach włoskich.

Oto krótkie zestawienie obfitego, dostarczonego 
nam przez p. Piet-rzydkiiego mat erjału:

KAPITOL.
Na rzymskim Kapitolu znajdują się następujące 

polskie pamiątki: W ipa-łaon konserwatorów tablica 
pamiątkowa ikr ód a Jama 4H i (Marji (Kazimiery, oraz 
(królewicza Fryderyka Ohrystjaua, syna Augusta MI. 
W galer j i rzeźby płyta marmurowa ku uczczeniu >zjwy 
cięstrwa Jana- 'MI ,pod Wiedniem. W salach, zwanych 
,yPratJomortieikjainiiu, lbaui*t' iMiidkiewloza, dłuta Brods­

kiego. Warto przypomnieć, że w ipalacu senatorów -w 
sali uroczystych posiedzeń uwieńczono „/koronami 
poetów-laureatów“ trzech (Polaków: Sairbdewskiego,
Janickiego a SzyitiairaWicza. Tutaj również Dąbrow­
ski ■otrzymał iz rąk senatu pałasz i chorągiew Sobie­
skiego. W pałacu senatorów stał kwaterą Knia-zie- 
wicz. a poibliski klasztor (Bernardynów przy kościele 
Ara coeK - tó y ł  za Iko-zary polskim (legionistom.
GRÓB POLSKIEGO ŻOŁNIERZA W STARORZYM­

SKIEJ ŚWIĄTYNI.
Po Iegjo.na.ch ma^zjich pozostała w Rzymie jedna 

żałobna pamiątka. Oto na Forum Romamun w Świą­
tyni Pokoju pogrzebano zwłoki majora -Zabłockiego, 
poległego w pojedynku w  willi Boirghese.

WATYKAN.
Wiele ,polskich pamiątek spotyka się .w watykań- 

skiean archiwum i bibljotece, *są jednak dostępne tyl­
ko dla pracujących w ibiibOjiotece. — Zwiedzającym 
W atykan polskim -turystom r/wrócić należy uwagę iw 
paipietskiej gałerji malarstwa nowoczesnego na obraz 
Matejki, pize.dktaiwiający Jana III na Kalenbergiu.

W KOŚCIOŁACH RZYMSKICH.
Najwięcej pamiątek polskich znajduje się w rzym­

skich kościola-ch. Są to albo pomimilki i grobowce Po­
laków, albo obrazy o tematach polskich, albo obra­
zy pędzla polskich malarzy.

Przejdźmy je po kolei:
W katedrze watykańskiej św. Pioitra grobowiec 

Klementyny Sobieskiej, wmucziki Ja m  III. — Urna 
a jej sercem w kościele S. S. Apostoli w kaplicy Ma­
il o-n na Imma-culat a.

W kościele S. GioacMmo kaplica świętych polskich 
z pięknem! frei-kawii, pędzla Paliiimibdego.

W kośoteile S. Andirea al Quh’m le  kaplica z giro- 
boiwicem św. Stanisłwa Kostki. — W domu obok ko­
ścioła cela z rzeźby Legrosa, przedstawiającą św. 
Stanisława na łożu śmierci.

W kościette S. Ignazio piękny wizerunek św. Stani­
sława Kostki, pędzli a Po®złiego.

W kościele S. SaiMna w kaplicy św. Jaclka dwa 
stare freski z życia św. Jaclka i Czesława Odrową­
żów. Na jednym z nich postać w stroju fantazyjnym, 
rzekomo polskim. — Otook kościoła w klasztorze Do­
minikanów cela św. Jacka, oznaczona pamiątkową 
tablica.K

W kobicie S. Bairtojloineo w kaplicy w lewej na­
wie w ołowianej .szkatułe ramię św. Wojciecha;, ofia­
rowane przez Bolesława Chrobrego Ottonowi Ml. — 
Św. Wojciech mieszkał w Rzymie w małym klaszto- 
Tze obok kościółka S. Aleało.

W kościlele uinihyersyfceckihn S. Ivo pomnik Koper­
nika. jako profesora rzymskiej wszechnicy. — W po­
bliskim uniwersytecie w dziale zbiorów astronomicz­
nych oddzielne muzeum Kopernika, fundacji P olaka - 
emigranta- Wołyńskiego. 1

W kościele S. Clemenite starożytny fresk u wejścia, 
przedstawi a jąscy dwóch apostołów legendarnej Polski', 
św. Cyryla i Metodego, oraz próżny dziś grobowiec 
św. Cyryla.

W kościele S. Agoistlimo w prawej nawie piękne
popiersie z białego marmuru Andrzeja Spławskiego- 
{+ 1596). Nadto- grobowce Piotra Jaziówieckicgo i 
Jana Fakbowukiego. Kościół ten jest kościołem tytu­
larnym kardynała Kakowski ego. W ko ściele portret 
kardynała.

W kośoielte S. Groce in Gerusadcme w kapliczce 
della Pieta, w posadzce, za starem! figurami św. Pio­
tra i Pawća. grobowiec Cystersa, Bernarda Bogdano- 
'wicizia (t 1722).

Kościół s. Maria dełla vlttoiria (przy Forum Traja-
tra) wyniesiony z powodu awYciestwa Jana III pod 
Wiedniem. v v

W kościele S. Mania degli Angełi tablica pamiątko- 
-wa ku iiip&iiiiętinien.iiu odsieczy wiefleii^ik-ej.

W kościele S. Firamcesto deile stiimmati ma<rmuM'0- 
wy grobowiec z portretem W ta d y s W  Konstantego 
Was&nawa, syna króla W t o d y ^  IV i Jadwfezki ze 
L-wowa. Na groibowciu nawwiPko wyryto błędnie: Wa- 
senhof!

W kościele S. Mania de! PopoSo. oryginalny w po- 
myŚ3je (szkielet za kratą okna) grobo-wiec Jana Gis- 
łeua. budofwttiicaego Władysława IV.

W kościele Kapucynów piękny grobewiec królewi­
cza .-Yleiksaudara Sobieskiego.

W kościółku S. Gajittpo w posadiace zakrys-tji mo- 
zajkowy gro-borwlec- ambasadora polskiego, kardynała 
Denhofa.

W kościele S. Pudeoizlaoia piękny sarkofag kardy­
nała Czackiego.

W kościeile S. GiovahaM in Latemnu w )iirau\ cm 
ramieniu nawy poprzecznej ponsowo^zielona dhorą- 
giew turecka, zdobyta przez Jana III. pod Wiedniem.

W kościele S. Maria in Trastewere marmaurowy gt o-«- c
bo wiec z popiersiem -ka.rdjnnala Hozjueza.

W kościele S. Marla al Pascolo staT\r obsiraz Matki*/
Boskiej Żyrowdeckiej wt ołtarzu, ozdobionym h  er barn, 
rodzin polskich. Na tablicy pamiątkowej napis 5 u for­
macyjni y. że obraz ten poświęcał papież Pius VII. w 
obecności przeora. Bazyljanów'. Jordana Mrcfkiewicza. 
Opodal grobowiec malarza1 Jul jam a Md^zewskdego, 
zmarłego 1826 r. śmiercią tragiczną w Sulbaaco, gro­
bowce Rafała Korsaka i Charzew^kiej, nadto ciekawy 
obraz, przedstawiający Jozafata Kuncewicza.

W kościele ad Gesu (Jezuitów) grobowiec- ka.rdy- 
mała Radziwiłła, biskru ĵa Rozdiażewtdkiego i hr. Szczy 
f owej. Kaipliczlka Madoama della Strada była ulubio- 
nem miejscem modlitwy Mickiftwicza.

W kościele S. Claudio, w którym niegdyś głosił 
kazania Kajsiewicz. grobowiec oficera z r. 1830, Je ­
rzego Sobolew;skiego, Zofji łarbieńskiej, Joanny Tysz 
kie wieżowej. Józefy Ło pa emskiej i M. Karskiej, za­
łożycielki zakonu Niepokalanek.

W kościele S. Mania sopra M(Łaerva grobowiec Na- 
talji Spada, oraz w kaplicy św\ Dominika pomnik ge­
nerała Józefa SzyananotwTskiego.

W kościele S. Cajrlo a! Cońso w jednym z bocznych 
ołtarzy obraz św. Olafa, pędzla Piusa Welońśkiego.

Kościół S. GioArainnli a Porta Latma jest kościołem 
tytularnym prymasa Polski, kardynała Dalbora. W 
kościele portret kardynała.

Kościółek Quo vadis przy via Appia, upamiętniony 
powieścią Sienkiewicza. Do podziemi grobowych koś­
ciółka mają być przeniesione niebawem z cm entarz 
Campo Verauo zwłoki artysty-mailarza Styki. 
KOŚCIOŁY I KLASZTORY POLSKIE W RZYMIE.

Kościół św. Stanisława Biskupa (via Botteghe oś­
cu re) założony w r. 1578 ])rzez kardynała Ho®jinsłza 
wYaz z wznoszącym się obok „domem polskim4! po- 
.zostającym dziś pw>d zarządem poselstwa polski eg*  
Nad brama kościoła herb Polski. Obrazy w- oh; n:a,cd^ V
pędzla Czechowicza i S-muglewicza. nowa k a : 
dłuta Madejskiego. Starożytne portrety He .,.. 
Anny Jagiellonki (?), Denhofa, Sobieskiego, Radzi­
wiłła, Augusta IL. Augusta III. i Stanisława Augu­
sta. V f kościele tablice pamiątkowe Anny Jagiellonki 
•i Hoz-juisza. grobowce: Lubomirsklej, Marybkiego, 

Kłosowskiego, bisku^ta Andrzeja Załuskiego, Macie- 
j e \\ ;sk i ej. W o jakowsfcieg o. B,ogorji-Za:krze wskiego, 
Dalewskicgo, Radoszkow^ kiego, Nar but a. Służki, Mi­
chała Poniatowskiego (brata króla), Puge-ta (ostatnie­
go ambasadora Polski przedrozbiorowej1) i ks. Stani­
sława Parczewskiego, przyjaciela Mickiewicza. Na 
tym ostatnim gro.bowau napis układu Mickiewicza.

Kościół z klasztorem polskim Zmartwychwstańców 
przy ulicy Sebastianę! 1 o 11. W kościele obrazy trzech 
polskich malarzy: „Wniebowstąpieńie“ Siemiradzkie­
go. ..Aufdjencja Zmartwychwstańców Matejki i 
„Chrystus, ukazujący się św. Tomaszowi i Magd ale- 
3) i e “ Kmdo wskiego.

Kościółek św. Jana Kauitego przy Kolle.gy.un pob 
skiem — via Mar on it i 21.

Klasztor polskich Zmartwychwstanek — via Ye­
ti eto 9.5.

Klasztor polskich Nazaretanek — via Machiavełlł) 
18.

MAKRYNA MlEGZYiSŁAWSKA W RZYMIE.
Rewelacje Jezuity ks. Urbana rozwiały niedajwjno 

-legendę o Maikryme Miecizys-Iiaiwiskiej, tak rorpowsize- 
chinaoną pnzez polską poezję. Koścdólek z klasztorom 
polskich Bazyljanek, ofiarowrany jej przez Piiusa IX., 
nie istnieje- już. Zniknął przy regulacji ulic, a stał 
tu ta j, gdzie obecnie skwer palmowy na placu Vatto- 
•rio Emaiauele. Mieczy sławska była pocho-wana w ko­
ściółku. Zwłoki jej przeniesiono na cmentarz Cam(po 
Verano do grobowca Polki z Wołynia, pani Beauipre.

W klasztorze Sercanek przy kościele Tranita a4 
Moaiitl, gdzie przez pewien czas mieszkała Mieczy- 
sławiska, znajduje .̂ ię na korytarzu pierwszego piętra 
kaplica jej z pięknym obrazem Madonny z kądzielą.

NA CMENTARZU CAiMRO VERAN0.
Wybitniejsze grobowce polskie: poety Stefana Wi- 

twiokiego, mistyka Bohdana Jań&kiego, malarzy: 
Gierymskiego i Styki, rzeźbiarza Brodzkiego i zbioro­
wy grób Zmartwychwstańców, gdzie spoczywają — 
między innymi — Kajsiewiez. Semenenko i Jełowi-

DOM MICKIEIWICIZA I SŁOWACKIEGO.
Pizy via Pozetto na domu 1. 114, -w którym mie­

szkał Mickiewicz, jako twórca legjomu włoskiego, wi­
dnieje tablica marmurowa z medalionem poety dłuta 
Brodzki(‘go. — W kawiarni „Cafe antico greco“ prry 
via Condotti, gdzie -bywał poeta, wisi- jego portret, 
pędzla Wygrzywalsikiego. — Kilka pomniejszych pa­
miątek po- Mickiewiczu znajduje się w rzymskiej willi
W oikońskich.

Przy via Babnino 79 w domu. na. którym tablica 
pamiątkowa Ryszarda Wagneira, jn;ev<Zikał Słoiwacki.

PAŁACE I WILLE POLSKIE W RZYMIE.
Pałac Sohaesklch, ozdobiony herbami Polski i ro­

dziny Sobieskich, wznosi się na narożniku ulic Sistina

i Gregor i ana. W gmachu tym mieściła się ambasada 
Pols-ki pi z edrodblorowej. — (Dzdsieg8®a. ambasada poi 
ska przy kurji papieskiej znajduje się -pnzy ulicy Ban* 
iari 4 , a poselstwo polskie przy rządzie k ró le w sk im  
przy placu di Spagna 20).

Pałac Pomatowskich z słymnemi niegdyś zbdoranu 
Michała Poniatowski ego — przy via Flaminia za bra­
mą del Popolo.

Willa Siemiradzkiego przy via Gaota 1. W niej 
zbiory dfzieł Henryka SiemiTadakiego. Willa jer-t dziś 
własnością syuia artysty p. Leona Siemiradzk.ego.

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska, wydawnictwo „ Gońca Krakowskiego“ 
zawarło

niesłychanie dogodną 
umowę

z Poznańsko - Warszawskim Bankiem ubez­
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z  Prenumera­
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem tym spowo­
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad­
ków w czasie jazdy okrętem, aeroplanem ,
własnym automobilem).

2) Roczni prerumeratorzy »Gońca Krako-
wskiegou. ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . . . 2 ,5 0 0  zł.
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5 ,000 zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 z ł. 
na wypadek inwalidzwa . . . 3 ,000  z ł.

Prenumerata tlGońca Krakowskiegou wraz 
z ubezpieczeniem kosztuje ręcznie: 45 zł. 
w Krakowie, na prowincji 50  zł. Prenume­
rata półrcczna w Krakowie 22  zł. na pro- 
wincji 25 zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz­
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko­
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko-W ar­
szawskiego Banku ubezpieczeń S. A.

Urzędnicy ^ aństwowi i pp. oficerowie mo­
gą wpłacać należność za prenumeratę wraz 
z ubezpieczeniem w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini­
stracja „Gońca Krakowskiegou Kraków, \ 

ul. Dunajewskiego L. 7. I. p.

Robotnik do grubego posła. P. P. S.: — Go będzie 
z nmia bezrobotnymi pośle-towar zys>zu?

Gnuby poseł P. P. S.: — Ano, siroM się, nie wiidzi 
towraizysiz, jak  się martwię waszą niedolą?

Kto chce bardzo tanio
a szykownie wytwornie i elegancko ubrać 
się ten zwróci się z całym zaufaniem do

naszej firmy.
Wykonujemy z własnych materjałów angielskich 
i z powierzonych nam przez P. T. Klientelę 
ubrania męskie wedle kopii pinrwszorzędnych 

krawców paryskich i londyńskich.
P. T. urzędnikom państwowym i prywatnym 

wykonujemy u b r a n i a  na dogodne spłaty.

2596 is A. DANZIG i S. ROSNER

Kraków, ul Zielona Nr. 16 II p.
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0 polską flotę.
Jes/zeze eza<s.
Jeszcze miorże j-esit oz<as wziąć się do zorganizowa- 

aia floty wojeaunej, nie odrazu wielkiej, ale celowo 
obmyślanej, finansowo przystępiej, oszczędnie powtię 
kszanej, praktycznej w doborze tych „jednostek** pły­
wających, serjio floty polskiej, ot takiej choćby, ja­
ką ma Danja, Portugal ja., FiWanidja, Rumunja... Nie 
zaraz takiej, jaką ma Belgja, Grecja, Kanada lub 
Brazylja. Ale ot takiej sobie, na jaską mnisi stać na­
ród 30 mi!jonowy, który dostał już pięć fiat temu do 
stęp do morza, a jeszcze nie pomyślał o stworzeniu 
sobie marynarki wojennej na stbosoiwną skalę.

To biewiem. co my dotychczas posiadamy, to jest 
flota Liliputanów i tego nfie można brać na ser jo. 
Ozaisena się człowiek cLziwu, że i to manny wogóle, ale 
tego jednak nie można w żaden sposób brać poważ­
nie, jeżeli się na to patrzy pod kątem nadchodzą­
cych nieubłaganie kompliikaeyj i konfliktów.

Jeszcze jest czas#, jeszcze może jest czas, aby spo­
łeczeństwo polsikie uświadomiło sobie, że w najbliż­
szych terminach będzie muisiaoł dowodnie stwierdzić 
przed Eu/rotpą konieczność posiadania .^dostęfpu do 
mor*za4\  Nadchodzi ten onoment, kiedy nie tylko nie- 
.pnzyjaciele, ale przyjaciele zapytają się nas dość ob- 
'-cesłowO i saucho: .„No1 dobrze, ale oo wy właściwie ®ro 
biliście doityehozias z waszym dostęipem do (morza?— 
•Ozem nas przekonacie, że ten -in-troitos nieodzownie 
potrzebny? Jak  rozbudowaliście dotychczas waszą 
•flotę wojenną i waszą marynarkę handlową? Na ile 
tonażu zdobyliście *stię dotychczas? Jakiemi siutomari- 
nami myślicie bronić waszego wybrzeża? Dokąd do­
jechała dotychczas wasza bandera? Ozy wasz toiwar 
ejksjportujecle przeważnie na  waszych statkach? Jak 
się nazywają wasze linje atlantyckie? Bu tmłodych 
łudzi wykształciliście dla waszych lodzi podwod­
nych ?

Otóż rozchodzi się teraz m to, aby na pytania te 
.jedyną, odpowiedzią nie było: milczenie i rumieniec 
wstydu. A na to  się zanosi. Zanosi się ®aś z tego po 
wodu, że nasza marynarka* wojenna, która {powinna 
być oczkiem w głowie, faworytem, ulubieńcem, ben- 
jaminkiem narodu, jest jeszcze raczej kopciuszkiem; 
je s t traktow aną jako luxus czy kuros a. non lucemdo, 
jako jakaś konieczność prestiżowa, coś od parady i 
na pokaz, a nie jako najint-egralniejsz/a, najważniej­
sza, najnowocześniejsza magna pars naszego pogoito- 
wiia- -zbrojnego. Ab to- jest niedobrze, ba, nawet to 
jes t fatalne. Tak jak dziś bowiem rzeczy stoją, cała 
Polska powinna być zwrócona obliczem ku Północy, 
Icu Pomorzu, ku morzu. Tam winna spływać cala 
enetrgga rasy, tam  w ten ,̂ koTizyta«rz** zaryglowany 
Gdańskiem. tam powinny konceutr-ować się wszyst­
kie wysiłki i ini-cjatywy. Jeżeli Górny Śląsk jest na- 
-szą. Lotaryngją, to1 Pomorze nia»zwaóby można .polską 
.Akacją. Bez posiadania silnej, «eh/oć cyfrowo nieme 1 
Mej, tale poważnej filo ty  wojeainej tego Pomorza nie 
utrzymamy i wcześniej czy póżniiej najpierw będą 
absurali się odebrać nam Alz-ację. a później iJotaryn-

O koniecmości (posiadania przez nas tęgiej floty 
pisali nie tylko admirałowie i generałowie francuscy 
(njp. Degoaiy), ale także i Niemcy. W „Berlincr Tag- 
blacie44 w r. 1919 w numerze z 25 mtarca pisał o tern 
[►er lontgaim et latum kapitan Pensius. Wyraźnie: — 
.-bez posiadania zwartej choć niewielkiej floty wojen 
nej nowe państwo nlie zidoła utrzymać Pomorza dłu­
żej w Kwem posiadaaiiu44. W tym samym „B. Ttagibla- 
cie44 teraz pnof. Hans Dełlbriiók domaga się „rekty- 
'łikacji granic wschodnich44 i oddania Pomorza. A z 
nim, przed nim i obok niego równocześnie dzień po 
dniu czytać można jakieś wywody angielskie (Obser- 
veT, Manchester), francuskie (Basich. Etchegoyen), 
włoskie (Nitti, ModigHani), domagające się ze wzglę­
du na pacyfikację Europy oddania przez nas Pomo­
rza duszącym się w klatce kontynentalnej Niemcom.

(Skąd się wziął ten gie-z we łbach, to maniąctwo, 
ten uprór na tym punkcie, ten tupot i arogancja, z 
jaMmi ośmielają rfię szczególnie ci, oo zrabowali 
Niemcom wszystkie kolonje na globie, obdarowywać 
ich teraz naszym kosztem i skórą nia niedźwiedziu.

Oto’ stąd, że przetz lat pdęć jeszcze nie zdobyliśmy 
się na ‘zaczątek poważnej floty wojennej i na tęgie 
podstawy marynarki handlowej. Dotychczas jeszcze 
nie przekonaliśmy Europy, że się „/palimy do morza*6 
Dotychczas jeszcze nie udowodniliśmy naszym anta- 
gonlstioin i antygoj-fetom, że bez morza nas»za egzy­
stencja państwowa jest nie do pomyślenia. Jeswctze 
nae uważają za mały naród typowych i nieuleczal­
nych szczurów i myszy lądowych. Jeszcze mas na ża. 
dnych nie już oceanach, ale żadnych morzach nie 
dostrzegli. Jeszcze eskadra polska, choć mała. bar­
dzo mała. tw żadnym porcie odicjalnej w izyty nie 
składała. Jesfzieze polskimi statkami nas/zego węgla, 
drzewa, nafty czy soli. cełM ozy czy... hoilekinazy 
ani do Birminghamu, ani do Bremerhafen nie dowo>- 
toftfo. — I s/tąd bagateli zacja i stąd tia commums 
opinio w* Europie: po co im dostęp, kiedy nńe dostę­
pują, kiedy poczynają, sobie na słonej wodzie jak 
błonie? Kiedy ich marynarka wojenna w przeciągu 
lat t/rzeeh nic a nic nie wzrosła, a jest taką. jak by­
ła w swych powijakach lat temu trzy!

Ozy tedy jest- tak?
Pozwolimy tu sobie przypomnieć P. T. Publice ge­

nezę i sta/u obecny marynarki wojennej nowego mo­
carstwa...

Pr zedewszyshkiem trzeba tu podmieść, że Depar­
tament Morski M, S. W. zrobił wszystko, co* do nie 
go należało, czegośmy się od niego spodziewali i za 

•co wdzięczność mu się należy. Atoli: „nec hercu! es

contra płudres44. Na początku tedy było „slowo1’. 
Po*zmali cię ci z rosyjskiej z tymi z audtrjaekiej i 
konferencje i debaty. Zaiozem od fm lenty wydoby­
to- z wielkim trudem sześć niemieckich torpedow­
ców, ^remontowanych w Amglji; dziś nazywają się 
„Kujawiak44, „Matzur44, „Kaszub44, „Ślązak44, „Podha­
lanin44, „Krakowiak44: tu nadmieniamy, że nazwa
„Krakowiak44 jest niestosowana wobec tego, że K n - 
ków polityczny pirzetz cały czas wojny występował 
przeciw polskiemu dostępowi do morzia. Torpedowce 
te moją ;po 400 tonu, szybkość do 26 węzłów, służą 
do patrolowania. do ścigania ewentualnego łodzi 
podwodnych, do wyławiania miim pływających. To 
był początek.

(Potem przysizły d/wie kanouiećki (nie kanoniez- 
ki!) alias awrza rosyjskie, zbudowane dla floty car­
skiej we FLnlamdji, preparowane w stoczni Crichtona 
w Abo, nazwane „Jenerał Haller”, „Komendaut Pił­
sudski44. Tu nadmienię zn-owu, .że nazwa „Komen­
dant Piłsudski44 jest w wysokim stopniu niestosow­
na, wobec tego, że nosiciel tego nazwiska, mdywi- 
duałiifość poltiyczna o intelekcie primitywnie loman 
tycznym, nie nowoczesnym, a zaściankowym, całą 
sWoją działalnością i „ideologją. polityczną” „isaboto 
w<ał44 program naszego dostępu do morza. Z tej ra­
cji 'jak naziwę torpedowca należałoby zmienić na 
„Wielkopolanin44, tak i '/kanoniierkę (a wizo-) wypada­
łoby przemłanowoć na ,Roman Dmowski44.

Dalej należą do floty cztery trawlery (bo trawi po 
angielsku — Ciągnąć, bo ciągną sieci) do wyławia­
nia min: „Jaskółko.44, „Ryibitiwa44, „Mewa44. „Ozajika44. 
jednostki zakupione z demobilu niemieckiego.

Dalej: wielki tram^pior to wiec: „W arta4 (3000 tonu) 
do przewożenia a na większą* skalę materjału w o-jen-
nego.

iWires-zcie: ua*jtsta,rs-zy i pierwszy, jeszcze przed tor 
pedowcami nabytek okręt hydiogTatfieizaiy .jPomo- 
l^zaaiin44 (>340 tonn), kufpiony wr Gdańsku, służący do 
pomiarów wodnych, kontroli maip, zakładania i usu 
wania „pław44 (znaiczki żeglugowe na wx>dzie).

Nadto cztery monitory, zbudowane jwzez Stocz­
nię Gdańską („Warsizawa44, „Toruń44. „Pińsk44, „Ho- 
lodwiziczie44).t/ /

Na koniec motorówki zbrojne, z czego 10 kupioaiO' 
w Czechach, a 12 w Austrji; tu aiadmiearić jesizcze 
trzeba., że z Irkwidacji floty austrjackiej ci panowie, 
którzy przeszli do nas iz C. K. Mariny, z IPioli i z 
Trje&tu, nie zdołali wydobyć dla nas atni jednej je­
dnostki morskiej.

Jeżeli dla ścisłości dodamy jesracze, że na „Stocz­
ni44 Zaeleaiiewiddich w  Kiakowie budują się od dość 
dawna dwa monitory, to  e4est tout. to  jest jurż wszy 
stkło, to jest cala flota polska. Do tego dodajmy u- 
zbrojeaiie, tj. armaty 47 mm i karabiny maszynowe, 
dodajmy kilka hydropianów i włoskich aparatów ttoit 
niczycli (w Pucku), dodajmy szkołę dla miajt-ków w 
Świeciu, szkołę dla oficerów i fcur&a radjo-telefouji 
w Toruniu, a oto będerie kompletny icubraz i cało- 
iks/zitaltt tego, na co wysiliło się przez la t pięć nowe 
mocarstwo europejskie. Nie trzeba przytem zatajać 
tutaj, że te szkoły nie mają bibljotek z dizieł facho­
wych, że nie is,tnie je jes,zcze kart-ografja mOTska, że 
tu wszędzie skąpo, bardzo skąpo modeli okrętowych 
do stmdjów, że brak jeszcze podręczników, że właści

Jak wygląda projekt ustawy 
o parcelacp i osadnictwie.

(Sejmowa komisja reform rolnych skończyła one- 
gda.j drugie czytaaiie nad ustawą o pa-ioełaoji i osad­
nictwie. Dnia 18 czerwca odbędzie się w komisji 
trzecie cizytaaiie t ej ufstawy, poczem sprawa przej­
dzie na plenum Sejmu. Najważniejisizo postanowienia 
projektu u-.stawy brzmią:

Airt. 4. Woimo wloiścicielowi zieniiskiciniu zachować 
180 ha 'ziemi, a jeżeli majątek jego będzie uznany m  
wysoce uprzeniysJowiony (ant. 5. p. 1) może Glówtna 
Komisja Ziemska- wedle siwo-bodhego mznia/n.ia (art. 5. 
p. 3) przyznać whaścicieloiw najwyżej 300 ha d.odat- 
kowo (art. 5. p. 2) na poitr.zeby .cailkrownk gotrzelni. 
płatkarni, hodowli ifd. Resizta podlega t. ziw, dobro­
wolnej jiancelacji luib przym-uisofwemii wywłaszczeniu, 
(które mają ób,jąć nieuchiroawiie po 200 tysięcy ha .ro­
cznie (art. 11). Kolejność parcelacji oznacza Radu 
■Mmbtrów na wniosek Miniistra Reform Rolnych, u- 
łstaliając.. wr jakich powiatach laib panlłnach i ile par­
celuje się lub wywłoisizcza (art. 12). Mianowicie wr 
styczniu ogkuśza się, że w pewnych powałach ma się 
tyle a tyle «pa/rceJ/oiwać, a  jeżeli w ciągu półtora ro­
ku właściciel nie majdrcie naiby^Tców w drodze knupaia 
(dobrowolnego laiib nie uzyska- zgodiy władz nabyw­

ców. przychodni 'wyiwłla^zcizeniie przymusowe (a-rt. 
i 17 orasz 45 do 52 o warunkach parcelacji). Cena 
kupra ma być zapłacona w listach 5-c'o pnocenf-owej 
renty ziemskiej, której kurs może być oznaczony 
przez Ministrów RefoiiTn Rolnych i Sikarhu na 70 pro­
cent in-omianailinej wartości (art. 32). Gdy j‘.o kiiikai la­
tach okaże się potrzeiba. ze Awgtolu na konieczaiość 
■wywłaszczenia po 200 tysięcy ha rocznie, mogą. w h- 
ściiciolowi odeibiać jeisizc/ze ten dodatek na icpnz-enny- 
słowiony Tua.jąte(]v (art. 5. ip. 6)...

wie niema okrętu specjalnego do służby hydrografi­
cznej. Nie -zatajamy przytem, że nam brak jeszo^d 
łodzi podwodnych. Nie zatajamy wreszcie, że naisi 
marynarze, uposażeni są bardzo słaibo, no* i właści­
wie na pobrzeżu bałtyckiem nie mają poprostu ich 
•rodiziaiy gdzie miesrakać.

Tak tedy dalej być, oiozyrwiście, nie może. Stosu­
nek rządu, sejanoi, narodu, społeczeiLStwa. opinaj i pu- 
blicznej i. ,jak to  mówią "wsizystkilch miarodajnych 
czyniiiikó,w (czy cyników) musi się do naszej mary­
narki i floty izmienić. Jeżeli1 chcemy, ażeby nawet 
wrogowie nasi. uznali imperatywną konieczność ka­
tegorycznego naszego, „access to the sea44, to musi­
my mieć „fieet44, jak  się iratrzy, jak przystoi choćby 
dla „smali nation44. Nie wypada, ażeby jeden pierw­
szy lepszy z trzeciorzędnydi reederów holender- 
skiiich z Aantsferdaimi miał trzy raizy tyle toamażu w 
swych starych handlowych pudłach, ile Najjaśniej- 
siza- (8000), bo to poproś tu wstyd. Niema co nawet 
mówić o takich greckich potentatach Ouuardach, 
czy Ba 1.1 Lnach- jak Za charę w lufo Awarom-. Da.nja li­
czy 2 i pół miljona ludności, ro.z)bioała s*ię na lądzie, 
a m/a flotę wojenną. 40 razy większą od naszej!

Zaezem godzi si'ę ocknąć z apatji i dej^res/ji i, ru­
szyć ławą ku morzu...

Tiogram minimalny n-a lat cztery, to przy budże­
cie 15 mil jonowym rocznie: cztery piątych (na kupie­
nie łodzi podwodnych, zaopatrzenie w broń Istnieją­
cych jednostek, statek na ropę. wa-nszta.ty, jedna pią 
ta fortyfikacja Gdyni.

Pirogiram maksymalny na lat .12 jx) 50 miljonów 
złotych roczmie: 3 lekkie krążOAYCe. 12 torpedowców, 
8 konit.rtorpedowcó'w. 12 łodzi }X)dwodnych.

Wedle stawił czy w(‘dle s.tami g^oibla. Pierwszy 
za mały. za gnatekli. drugi za wielki, za pański, za 
bogaty: ale zacznijmy od milniam.Ime-go.

(W Se-,jmie już się coś sumienie ruszyło-. Już Ko­
misja wojskowa wydala piękną i stirzelLstą rezolucję. 
Teraz trzeba bv dobyć nlieco arosiwia z kalety. <0-V C  ą.

szidzędność czy sknerstwo w tej dziedzinie pomści, 
się na nas katastrofalnie. Przyszłe generacje nas za 
to krótkowadztwo' i wodowlstręt łbędą przeklinały. 
Trzeba nawiązać do taadycji mądrych i światłych re 
gentów: Zygmunt-a Augusta i Władys-la‘Wa IV. Trze­
ba-na gwałt kupować, budować, zamawiać i ściągać 
ku osobie galeony i caraveflle. podwodni ki i wodo­
loty.Ł-

iMe wystarczy bowiem dostać skrawek ziemi nad 
wodną nieskończonością, i siąść nad brzegiem ze za- 
łożonemi rakami i jpatirzoć w niebo1 i dkifoać w zę­
bach.

Trzeba nauczyć się tego skrawka w złej chwili 
dziejowej pięścią opancerzoną obronić. Do tego celu 
służy: flota1 i marynarka.

Niech w krytycznym momencie jeden &zwabsfki 
stateczek, zatopiony polską torpedą, pójdzie na. d/no, 
a wtedy nawet John Buli dogmatyczny czciciel si­
ły na chwilę wyjmie z respektu pijpę z zębów. «̂ l- 
skoczony polską torpedą i prawo do morza zrów­
nam ,j2rektyfi,kaijje4'.

Vam vi repdlere Mcef.
„Gwałit niech się gwałtem odciska44...

Adolf J^owa/czyi

ją, że może się skończyć na obietnicy tak- jak się t# 
już wiele, razy sitało!

iSprost/owaude taicie jest. dla nas urzędników sądowy cli 
bairdizo* pożądane, bo każda w dziennikach podarta wia- 
donrość. czy to o podwyższeniu mnożnej, esy o panzy- 
znanhfi jakiego dodatku, wywołuje zaraa ptoriroćeatk pe­
wnych artykułów, nadto wtoizyc&ele nasi — o Ue są je- 
pjcad tacy uirzędrócy sądowi* ze im ktoś daje ooś na 
kredyt — po takkm ogłosseaifot gwałtowndie się djopô - 
minają o swoją należytość i me ma sposobu na wytłooia 
ctze/n̂ e im, że to nieprawda, — bo praecęte „w gazeed# 
stałp caame na białemf" Wrerszcjie koledzy nasi z pro­
wincji mogliby przypuszczać, że coś tam na rzeczy mu­
siało być, akwrjo gamety o tem piszą tylko pewnie zjedli 
to et którzy siedzą blisko ołtarza! Złresfttą wdzięczni 
jes/teśmy ftwietaej Redaikcji „Gońca4, za umie-s^czenie p* 
włofcmego amtytób. w k/lÓTimi .nŁe nuć ptrzesjadcm/o, ra­
czej za skromnie napisano o naszem upośledzeniiu. — 
Wsizak w innych dżlelmncach mSodziautlkie siły są w VII 
a nawet w W stopniu służlbow^Tii, zaś w m ałopolskie« 
sądofwin&atfwue posady stopińa. ncileżą. do rzadkości, 
U innych władz słyszymy często o remuneracjach, oąt#  

pame-s knatowsklego sądlu ą p e ła c^ eg o  nie ma od 
poiwiedindegc furfidkusz/u, aby mógł w* rajzie gTwałt/owtn#egw 
wypadku udzielić drnćby ‘kilfkad,zieedąlt ziotych ty tn lea  
zapomogi Płace nasz-a ukrócane Idlkakrotoiie, jak o tem 
pisał offgan urzędniiczy „Jedlność44 w Nnze 3, u niefató- 
tŷ cji niedioclrnd^ą nawet do poło wy płac przedwojen­
nych: tak î p. urzęd-wik będący od szeregu Kat w VIII 
ramdize, czyli stopniu służbowym, i mający pnzosżło 4i 
lait rządowej olfl^nmał w ozefrwou for. łącznie z
drjfdatkiein na mieszkanie* aż 274 z}.! Czy wobec wteiPO)- 
sttu d/rożyzffiy o 50 do 100 pioc. w stosunku do ctz&sówj 

10 porzedwojennych — możma zia t<o z rodczamą wyżyć i Ofpła- 
- cdć nieznane dawniej podatlki- lbka-tonskie, wodociągowe 

it,p. — niech każdy o&ąjdai! Ufrzędfmicy sądowi mfusaa się 
riirmenić. że peiniąc baadzo odpo^ed^ialne obowiązki 
służbowe, róy^ają się w poborach z niżs/zymi tunkejo- 
TiajijusmTnń, sierżauftami Wojskowymi, pmzjodo wnikam i p# 

egrzekuitcjTiaini podatkowymi i-td.. — pod cza# 
gdy ci. z HÓTymi dawniej staliśmy na równ#L pos®Ki c*t 
kiem statznie. o d-wa i tnzy stopce w  tfóirę.

Redaktor »aczeiny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJ O WSR.I.

O

Wokół niedoli urzędników
sądowych

Odnośnie do zamieszczonego w „Gońcu Krakowskim44 
N.r. 131 a*rtvkuhi pt. „Niedola, (urzędników są/iOiwychu. 
proiszem jes/teśmy o zamiesizczenne sproMo^a/nia tej tre­
ści, że urzędnicy sądowi •otarzymalli jedynie tylko obie­
tnicę wypłacenia jednorazowego dodatku w wysokości 
60 proc. miesięczni>ich poborów', zaś dodatku samego do 
tej chwili wcale nie otrzymali — i poważnie się obaiwia-

Czytajcie i rozpowszechniajcie

\ krakov



fitar. 14 ?>GOME€ KRAKOWSKI44. Borrieidzialak 15 czerwca. Nr. 136.

99 BACZHCft"

PRZEDSIĘBIORSTWO 
:: BUDOWLANE :*

f i

ADAM C Z U N K O
ARCHITEKT I KONCESJONOWANY BUDOWNICZY, 
mi ZAPRZYSIĘŻONY ZNAWCA SĄDOWY

Kraków, ulica św. Marka L. 31. Telefon Nr. 95.

Wykonuje plany, kosztorysy, przeprowadza bu­
dowy fabryk, wszelkiego rodzaju, cegieiń, 
wapienników, domów czynszowych, dworów, 
zabudowań gospodarczych, wili, domków urzę­
dniczych, robotniczych i t. p. oraz wszelkie 
rob o ty 5 w zakres budownictwa wchodzące w mo-

Na zbliżający sią sezon po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych dla ł \ l \  Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk 
CO zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na sz;zury, Mog-1 trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Kr.-m i woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opule- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe lkg. zł. 3 50. Pocz- 
ićuką franko zł. 20. Za 
nadesłarnem gotówki wysy­

ła odwrotnie.

iat [azofowi[
K raków , Garbarska 4
2619 Dom handlowy.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n n D a n n D o n a a o D  
□  —    D□
n□□

Sztuk!
Kazimierza Wojciechowskiego

Q  2780 Kraków, ul. św . Jana, L. 3, Telefon 2.

a  □
a
0
1 Ą

□   **' ~ M“r -  ^  *• n
uj przez czerwiec Druga wiosenna zbiorowa wystawa 
T obrazów I rzeźb znanych artystów polskich. Wysta- n
□  wa otwarta codziennie od 10—1 i od 3—7 pop. □  

w niedziele i święta od 10—1. — Ceny przystępne!

a o n a r  □ □ □ □ □ □ □  □ □ o n D n a n n c i n D D n D

KLAWI OLI
niszczy odciski i brodawki  Dszpowrotmo
wyrób. Lab. C hem . Farm. Ap. Kowalski. 2803

żliwle najkrótszym czasie.

NAJLEPSZA ROZRYWKA W KAŻDEJ RODZI­
NIE, PODNIETA DO lYCIA TOWARZYSKIEGO

UPRZYJEMNIENIE POBYTU W COR U, MO- 
iNOŚu ZABAWIENIA S!ę i POTAŃCZENIA

PRZEGlĄD NOWOCZESNEJ MUZYKI
może mieć każdy kto sprowadzi od n3S udoskonalony koncertowy gramofon tubo­

wy lub beztubowy tak zwany

■ W  „ E U F O N “
Wysyłamy pocztą koncertowy gramofon, skrzynka wielkości 35 x 35 x 18 cm zagra­
nicznej roboty z ozdobamf, mechanizm i części pierwszorzędne. Membrama 
udoskonalona amer>k., oddająca zupełnie naturalnie głos, dzięki której wycho­
dzący głos oddaje ł ez szmeru, czysto i głośno. Tuba duża emaljowana w pię­

kne kolory.
Celem rozpowszechnienia tych nowo udoskonalonych gramofonów, firma nasza, 
którą reprezentujemy, postanowiła na krótko sprzedawać po 68 zł. Bez tuby 
„Eufony* (grają bez tuby) po 70 zł. wszędzie podobne gramofony o wiele mniej 
udoskonalone sprzedają wyżej 100 złotych. Aparaty nasze posiadają mechani­

zmy ostatniej konstrukcji, nadzwyczaj trwałe i nigdy nie ulegną zepsuc.u. 
Również: polecamy gramofony większe salonowe po 95 zł i 120 zł. Eufony Wię­
ksze po 90 i 120 zł — Płyty dwustronne najsłynniejszej fabryki „Rekord- grające 
osiatn.e nowości, najsławniejszych artystów krajowych i zagranicznych, nowo­
czesne tańce, deklamacje i t. p. po 2 zł. 75 gr. za sztukę. — Za przesyłkę gra­
mofonu na prowincję dolicza się 5 zł. 50 gr. Wysyłamy pocztą odwrotną 
w dwóch skrzynkach po otrzymaniu 10 zł. zaliczki przekazem pocztowym lub 
w liście poleconym, resztę płaci się przy odbiorze. — Adresować prosimy do firmy

,,Ha-Ge-Wu \  Warszawa, ul. Leszno 27. telefon 171-28, skrzynka pocztowa 73. 
Urzędnikom państwowym udzielamy kredytu. Hurtownikom rabat. 2757

KIEROWNIK FABRYKI czekolady z 
ką fabryczną mapzie posadę w Krakowie. Wit 
Uifgągł Po-śr. Pracy. Kirafcfrw — Podzamcze 80.
M AJSTRA czekoladowego pierwm o®zędmą siłę poizjrim 
F w  Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kr; 
kóWą ul. Podzamcze 30.____________________________
CZELADNIK botniamrski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadontość Uraąd Pośr. Fracy* Kraków, Podzamcze 30.

19
a-

BUCHALTER^BIiLANSISTA, z dihigoletóą pnaMyiką po- 
sztukuje posady od zamarz. ZgSotfzeraia pn-semme do Alm. 
„Gońca Krak/* pod ^Rutyna44. _____________ 2820
ADMINISTRATOR młody*, enfergfeny, dobrze otoDajo- 
miomy z parcelacją, z długetetoią praklytką admindstfffl. w 
dmyoh mfająilikiach, ztoaikoinite retóreaiiCje, obejmie posa­
dę admami£jtratKxra mająfta zaraz1 liub od 1 Lipca. Łaska­
we zgiosreetma d<o Adan. „Gońca K/rafc.“ pod „Jfcwgdck-

3831

EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu belwzmgi• poszu­
kuje $ę aa prowincję. wiadomość: Urząd Po&. Pracy, 
Kralców;, Podzamcge 36. ___ _
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszfeaaia. — 
Wiadomość: Umzą# pośrednictwa pracy, Podteamcae 80, 
Krafcdhr. 3740

i Poszukujący posad____________ _ J
BUGHALTER^SŁANSŁSTA ptosfcsutojje pracy ma, g m im n j
ipojyofcjdtóiowe. 2feiossoBnia pia&iitti* im A dtn. „Geifcca
Krok*46 pod ^KHIka godzin44.____________________ 0773-Ł—

Okęcia pnaMyiką w pow ażnej 
i i&ęmiiecfcdm, frainc. i aogpel-

BUGHALTERKDHiBSP. z
firalia, władający języfoiem
skftft, ptflKutouije pomady w pieuwiślzomędinycłi funnaefc. 
Reffielsfcufr na firmy ttanidiu izaggafifomego. 3gtoGE£»da pd- 
aemma do Ajdim. „Gońca Kraik.44 pod) „Zągranaca4*. 3786
PIELĘGNIARZ cłrorych pjoazitiknî e zajęcia w Lub
na wyjjaiaL a «.a»we?fc jako stóący (Lo sŁaamego pana. — 
ggfosfóema do* Anten. ^Go&ca Krak.44 pod .^Samotny44 8202
OSOBA mioda zajmie się gosjpodarsibwoa u samwtaiej 
by. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Kraik.41 ped

 3 7 5 3

RZĄMjA młody, żonaty, podzrribuje posady aa ordy- 
aarję; pogada pralUftyki* 12 lat z postępowych gospo- 
darsfyw oo m  refereroje poważtnyoh odófo sfery tzfJemiań- 
skLej. 10»że zftożyć kaiuąji 10.000 ał. Zjgteze^iia pieemne 
4o Adm. ^Gnońca Krak.44 pod „Ekuergłcmy44. 3791
KASJERKA k dbiżsizą priafctyką pas&uilaije pomady. Zig&o- 
sizeoia. pisemne' do Adm. ,yGońioa Krak.** pod „Solidna44.

.    8 1 1 4

ADJUNKT gospodarczy z odbytą dwutetmią iprak-tytką. w 
Ordynacji Płrraeŵ oirsikdej, pO(S7.xilkiUjje posady od zaraz. — 
Zgjosizwiiia pisemne dio Adim. „Go-ńm 30rak.w pod ,yAd-
jiinkt 44. 2835
BIEGŁA onasizynnsitka z diugłodietmią praktyką bfi-ua-ową, 
j>ir/.y(jmie zastępstwo m  3ietme miesiące, ł̂otswe-n.ia pa- 
seanrie do^Ad-m, „Gońca Kraik/4 pod ,jRiegła,a. 2818
ELEKTROMmTER z praktyką dłuższą za^aimcą po
raiłkuóe samodzielniej posady. Zgłtoszemia pLsemnne - do 
Adan. nGoikxi_ K a j a k . ________? ? i9.
SAMODZIELNY rutyno-w., fcdoliny koj-esjpoindenit języ­
ków obcydi, fa-awciU-śk., wiem. i msyjsik: z iptraiktyką w
kan/dfiu i przemyśle zimnean posadę od 1 Lipĉ a br. ógło- 
i zen,i a p.i semfne do Adm. ,.(».oiVca Krask. |/od „Piei 
trzęjirve retorenie je ’c.

(STUDENTÓW z oflżs^ycłi kia«? tyaklo z d o b re j d m m  
przygnę na rndesizŁamie. Opdeka roftztóeiska zajpnroToitoa. 

i fełoSizJetiia do Adta. „Gońca Krak.44 pod „Stfud«tfcć*K.
______________________________________________________________________________________

KILKA pamflencik z nŁżsizjycIi klaa, z <#)brycb dowów 
tprzyjmę na maeslzflianie — fiooitepian .— •ptofca r^tziełel- 
iska. Z^oazjenda w Adm. Krak.44 pod pa-
w enek*. ________________________________  W 9
POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią. Lub b*z kuchni z kom­
fortem wyprost od gcs(p0!dar7a. Z^łoslzenia pisemnie % po- 
danćem warainików i  adiresm nadlsyłać naSeJży d.o Admin. 
„Goóca K rak.^ pcKl^^Cz^^sz^z góry*4.____________^ 6
POSZUKUJĘ miestekaawa 1 pokój, louchnia, lub 2 pokójt 
a kiuictodą z komfortem. Zapłacę cayniaz z góry. Warwm 
ki podlać d(o Adm. „Gońca Krak.44 pod „Zaraiz44. 3817

K a ż d y  m a i  j  k o r z y s t a ć  z  k r e d y t u !
Najtańsza ź r ó ł ł j  zakupu w Krakow ie!

HA RATY!
Warunki bardzo dogodneI — Wielki wybór!

Ubrania męskie i dziecięce, narzutki impregnowane, kurt­
ki skórzane, płaszcze gumowe męskie i damskie, pła­
szcze i kostjumy damskie itd. gotowe i na miarę. Kant- 

garny, gabardyny, rypsy, bostony itd., poleca
Józef EMMER, Kraków, Rynek główny L. 11.
Uwaga ha dokładny adres! „Dom Wenecki14 w podworću. 

Zlecenia z pnwiirji ttslntariiey solidnie idrrttB* pttzfa. 28Cćr

i Rozmaite. 1
FRANCUSKA p o fm b tu  ea, wieś do dlzieci na- la ta  za 
Taa. Ześosfzemia piif̂ ecune d<o Adan. „Gońca Kratołwisktej 
go44 pod „Z. M,4‘. 3815
MŁODA nauczyicieJ:k« w.kót pań t̂tiwoiwych wyjedizLe »a 
liipa-ec i sierpień do dteieci ma wieś. pisemne
do Adan. „Goika Kiaik,41 pod . f i .  W.“. 3823

BIELIZNĘ iiatruską wyiłdwdnitną 
starannie. Fwszą podać ad^s 
pod „BteEzna44.

szym  i endUuge bartŁzo 
,.G<ońća Kraik.'4

2797

WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, ęnmy zakłada 
ea poczekaniu. Kolka sprzedaje na sztuki: Pieefi*w to,
Mikołajska/ 7.

UNIEWAŻNIAM gubioną keiążecT^ę w ^j^kow w ra- 
Lidteką. nia nia©wi;9lke Jan- Lteefc, Stopniic-e Kjrółewi^^,
jK>w. Limałiomra.   2800
ZGUBIONO daknunenta workowe na nazjwiśko Józef 
HeainjgtfapjS}, uTod®onv w r. 1901 w Taimnibinzieigiu, 
atruic<ważfliia giî . -—_— --- -—— - -
PANI imhpJ«e*..it«a, ^patwewna,
strwa. Oferty ! » « • » •  dl° *t l“ - ”Gońca ^  “ *
7,aJ«anej“.

MŁODA, s^pa.tycaua pan,na, muzykalna, deeć bogata, 
-wyjdizae zamąż i to zauaiz »z*a mężczyznę baaictzio •nit-.eló- 
genfhn.ego. na odipow. statnowiskn. Zgloszeuia pimane de 
Adsn. „Gońca Knak.44 peti ,,8ierofta44. 3785

MORITZ RICHTER
Fihyta w iUw m lw n l L i k u l i i  t. L i
poleca jako specjalne artykuły z  alpaki nowego 
srebra następujące towary, które nie oksydują 
(nie czernieją) jak towary niklowe lecz pozostają 
stale nowe i mimo dobrego gatunku stoją w ce­

nach konkurencyjnych.
Tace w różnych wielkościach, serwisy na herbatę, 
kawę i czarną kawę, samowary, lichtarze, serwisy 
do palenia, naczynia do mrożenia wina i wiele 
2824 różnych rzeczy.

ZASTĘPCY POSZUKIWANI ■ ■ \

PRZEZNACZENIE.
Nadeśiij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: Imię, 
rok, miesiąc urodzenia 
Otrzymasz szczegółową 
analizę, charakteru okreśIe* 
nia zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wy­
syłam po otrzymaniu 3 zło­
tych. Osobiście przyjmuje
od 12— 7. Protokóły*odezwy 
podz ękowania najwybit­
niejszych o s ó b  stolicy. 
Warszawa, Psycho — Gra­
folog, Szyller—Szkolmk, 

Piękna 25—13. 2650

MASZYNY do szycia zna 
™  no gwarantowane „FCa 
sprzyekiegcr hurtfiwo deta- 
hczńle poleca skła4 fabry­
czny „Tle Itapgiti 
w Warszawie, Marszałko­
wska 133, t ó .  1Ś4-SL Do­
godne spł*iy raumi. Pro- 
wmeja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu Poftpłatnię. 
Konkurencyjne maaeyny85 
zł. Oddziały: Częslortiowa, 
Aleja 43, Kitłce, Sienkiewi­
cza 31. Lubim. Szpitalna
n .  n m

■
Czytajcie i rozpawszechnisjcie

Gońca Krakowskiego
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